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KOKER (286)

POLITYKA ZATRUDNIENIA (II)

ANTONI R AJ K I 1 Wl C ZW artykule poprzednim •) stara­łem się wykazać konieczność szyb­kiego podjęcia poważnych badań 
i studiów nad zagadnieniami go­spodarki siłą roboczą. Sądzę, że po dyskusjach, które odbyły się w tym tygodniu - w Radzie Ekonomicznej 
i CRZZ zostaną podjęte odpowied­nie decyzje i przydzielone środki pieniężne na organizację badań. Warto tu przypomnieć, że zagad­nieniami zatrudnienia zajmowały się przed wojną dwa instytuty roz­porządzające znaczną kadrą kwali­fikowanych pracowników: Instytut Gospodarstwa Społecznego i Insty­tut Spraw Społecznych. Nie wszyst­kim może znany jest szczegół, że najlepsze opracowanie Instytutu Spraw Społecznych „Młodzież sięga po pracę" (1938 r.) zawiera na od­wrotnej stronie karty tytułowej następującą uwagę: „W związku z przygotowaniem tej publikacji znalazła pracę pewna liczba bez­robotnych pracowników umysłowych, zatrudnio­nych z dotacji. Funduszu Prac y“. W ten sposób przy pomo­cy bezrobotnych urzędników prze­prowadzono pasjonujące studia nad sytuacją bezrobotnej młodzieży.Poruszyłem tu sprawę dotacji na ‘badania nie tylko dla podkreślenia •potrzeby zdania, sobie sprawy z ich •kosztów (porządne badania są dro­gie), ale również i z myślą o ekono­mistach poszukujących pracy... Ta­jnię, to . historia przynosi czasem nie­spodzianki.Na wyniki badań musimy jednak poczekać (staranne badania wyma­gają też i czasu), tymczasem życie domaga się szeregu doraźnych roz­wiązań. Niestety większość z -nich musi mieć charakter interwencyjny, a nie profilaktyczny. W miarę bliż­szego poznawania praw rządzących gospodarką siłą roboczą, polityka zatrudnienia stawać się pędzie co­raz to bardziej skuteczniejsza i zdol­na do przeciwdziałania szkodliwym perturbacjom. Obecnie musimy przy­stąpić z energią do łagodzenia na­rastających dysproporcji. Różne są tu propozycje.Zanim przedstawię własne, chcę naprzód podjąć .polemikę z kon­cepcjami wysuniętymi w 8 nume­rze „Po prostu". Polemika ta, my- ,ślę, pomoże wyjaśnić kilka spraw. „Heretyk", autor felietonu w ru­bryce 2x2 = 4 występuje z pomy­słem wprowadzenia emigracji za­robkowej jako jednego z rozwiązań kwestii bezrobocia. Projekt ten nie wydaje mi się realny. Po pierwsze — ś?viat kapitalistyczny sam prze­żywa obecnie trudności na rynku pracy (automatyzacja), a dziedziny, w. których odczuwa niedobór siły roboczej, to górnictwo i rolnictwo, a; więc te, w których praca jest najcięższa i te, w których my też mamy stałe braki (piśząc o rolnic­twie u nas mam na myśli PGR i gospodarkę wiejską na Ziemiach Odzyskanych). Po drugie — ze względu na ostrą konkurencję na rynku prc^y szereg krajów wpro­wadził ograniczenia imigracyjne (często pod ‘ wpływem -związków za­wodowych, które bronią płac i wy­sokiego poziomu zatrudnienia rodzi­mych robotników). Istnieje npi cały system tzw. certyfikatów pracy, któ­ry . ogranicza ‘ zawody dostępne dla cudzoziemców, ustala rygorystycznie ‘ •okres kontraktów, warunki pracy i płacy. Nierzadko trudne są one do przyjęcia. Na marginesie dodać tu należy, źe głównym dostawcą siły roboczej na Zachodzie są obec­nie Włochy. Jak wynika z materia­łów prasowych i artykułów za­mieszczonych w pismach fachowych z zatrudnieniem ich jest sporo kło-
p „Bez koncepcji”, Zycie Gospodarcze 

M l z dnia 3,111,57, 

potów. Po trzecie — bezrobotni u nas rekrutują się głównie z kobiet obar­czonych rodzinami, które poszukują pracy ze-względu na niskie zarobki mężów, młodzieży oraz pracowni­ków umysłowych o niskich na ogół kwalifikacjach. Sądzę, że naj­chętniej opuściłaby kraj młodzież pozostająca bez pracy. Znaczna jej część, jeśli nie mylę się w mych obserwacjach, składa się niestety z ludzi prowadzących lekki, próż- niaczy tryb życia (nie wnikam tu v.’ przyczyny); czy potrafiłaby tam na obczyźnie przystąpić do ciężkiej walki o chleb, czy nie stoczyłaby się na krańce placów Pigalle czy bulwarów portowych? Po czwarte — istnieje możliwość emigracji do ZSRR (na odłogi syberyjskie) i do Czechosłowacji (do pracy w górnic­twie, . rolnictwie i budownictwie). Jak prasa doniosła Bułgaria rozła­dowuje 30-tysięczne bezrobocie właśnie przez emigrację do tych dwóch krajów. Są jednak kłopoty z Czechosłowacją, która niechętnie przystaje na imigrację tymczasową. Powstaje pytanie, czy jest sens wy­syłać ludzi do bratnich krajów, kie­dy sami odczuwamy poważne nie­dobory w tych samych dziedzinach gospodarki.Z myśli rzuconych przez „Here­tyka" dwie wydają mi się realne: ułatwienie wyjazdów fachowcom, dla których czasowo nie ma pracy w kraju (np. marynarze) i młodym inżynierom oraz ekonomistom, któ­rzy mogliby zdobyć praktykę zawo­dową poprzez pracę w przedsię­biorstwach za granicą. Konieczna jest tu jednak znajomość języków obcych i pewne doświadczenie pro­dukcyjne. W każdym razie nad tym zagadnieniem warto się zastanowić. Nie uważam natomiast za słuszne forsowanie koncepcji masowej emi­gracji. Wysuwam tezę, że w Polsce można zatrudnić wszystkich poszu­kujących pracy, trzeba się tylko do tego energicznie zabrać i co najważ­niejsze z głową. Na zakończenie tej części rozważań pragnę podważyć niektóre „heretyckie" obliczenia. Okazuje się, że wynik mnożenia 2x2=4 można łatwo ustalić, dużo trudniej natomiast dojść do liczby bezrobotnych w Warszawie, czy usta­lić prognozy sytuacji na rynku pra­cy za lat 6 czy 8. Horoskopy doty­czące „80 tysięcy ludzi zagrożonych bezrobociem w samej tylko War­szawie", wywodzących się z 30 ty­sięcy bezrobotnych spodziewanych pod koniec tego roku, nie opierają się na poważnych i wiarygodnych materiałach. Błędne jest również przypuszczenie, „że za jakieś 7—8 lat będziemy odczuwali gwałtowny brak siły roboczej". Wprost prze­ciwnie, w roku 1964—65 osiągać bę­dą wiek zdolności do pracy niemal dwukrotnie liczniejsze (w stosunku do wojennych) roczniki powojenne. O ile w latach 1956—60 ukończy 16 rok życia około 2 min młodzie­ży, to w latach 1961—65 — 2,7 min, a w latach 1966—70 — prawie 3,4. Problem stworzenia dla tej mło­dzieży warsztatów pracy już dziś spędzać zaczyna sen z powiek nie­których naszych ekonomistów. My­ślę, że rozwiązywanie tego proble­mu nie będzie się dokonywało je­dynie przy pomocy środków ekono­micznych, w sukurs przyjdzie tu zapewne reforma ustroju szkolnego. Przedłużenie okresu nauki i rozbu­dowa systemu oświaty pozwolą na regulowanie dopływu młodzieży na rynek pracy. Ponadto w dyspozycji są takie czynniki, jak czas pracy, system emerytalny, zasiłki rodzin­ne, poziom płac itd. Myśl o przy­szłości pozostawmy jednak w tej chwili na uboczu. Zajmijmy się te­raźniejszością. Nie akceptujemy
I DOKOŃCZENIE NA STR. 2 I

PRODUKCJA 
MASZYN 
ROLNICZYCH 
W CZECHOSŁOWACJI

W ubiegłych dwóch la­
tach czechosłowacki prze­
mysł maszyn rolniczych 
opanował produkcję 36 no­
wych typów maszyn rol­
niczych.

Plan przewiduje 6-krot- 
ny wzrost produkcji ma­
szyn dla rolnictwa do ro­
ku 1960.

PRODUKCJA SPRZĘTU 
NAFTOWEGO 
W RUMUNII

Miody rumuński prze­
mysł naftowy rozwija się 
w szybkim tempie i zdoby­
wa coraz .większe uznanie 
w święcie. Na międzyna­
rodowych targach w Lip­
sku, Zagrzebiu, Plowdiwie 
i w Delhi sprzęt naftowy 
rumuński uzyskał wysoką 
cenę. W 1956 roku produk­
cja w tej gałęzi przemysłu 
wzrosła o 113 proc, w po­
równaniu z rokiem poprze­
dnim i przeszło o 400 proc, 
w stosunku do 1950 roku. 
Szczególne zaś postępy po­
czyniła produkcja maszyn 
wiertniczych, których w 
1356 roku wyprodukowano 
5,3 razy więcej niż w 1955 
roku.

Przewiduje się, źe w 1.957 
roku produkcja sprzętu 
naftowego w Rumunii 
wzrośnie o 36 proc, w sto­
sunku do 1356 roku. (M)

BOLA IZB 
GOSPODARCZYCH 
W JUGOSŁAWII

Rola izb przemysłowych 
w jugosłowiańskim syste­
mie gospodarczym nie jest 
jeszcze całkowicie okreś­
lona. Na razie sprawują 
one kontrolę społeczną nad 
zrzeszeniami fachowymi i 
stopniowo przejmują po­
szczególne funkcje admini­
stracji gospodarczej z ge­
stii organów państwowych. 
Przewiduje się, że ostate­
czny kierunek działalności 
izb nakreśli kongres rad 
robotniczych Jugosławii, 
który odbędzie się w 
czerwcu br. (Rz)

UMOWA HANDLOWA 
PAMIĘDZY CSR i NRD

Została podpisana umowa 
handlowa na 1957 r. pomię­
dzy Czechosłowacją i Nie­
miecką Republiką Demo­
kratyczną. Umowa ta prze­
widuje wzrost obrotów po­
między tymi krajami o 29>/i 
w porównaniu z 1956 r. Wy­
mieniony wzrost obrotów 
wynika przede wszystkim z 
rozszerzenia wymiany ma- 
szyn i urządzeń.

Czechosłowacja będzie 
dostarczać do NRD głównie 
maszyny, motocykle, wy­
roby walcowane, jęczmień 
piwowarski, węgiel, obu­
wie, artykuły spożywcze, 
koks i różne wyroby wió-, 
klennicze.

NRD dostarczy Czecho­
słowacji również przede

Nowalijki... Nowalijki... Nowalijki...

wszystkim- maszyny I urzą­
dzenia, a poza tym wyroby 
mechaniki -precyzyjnej, 
optyczne i elektrotechnicz­
ne, samochody osobowe, 
chemikalia, nawozy sztucz­
ne i różne towary .kon­
sumpcyjne, (pis)

PRODUKCJA CUKRU 
BURACZANEGO

W EUROPIE ZACHODNIEJ

Produkcją cukru buracza­
nego w'1956 roku W nfektó- 
rych krajach Europy za­
chodniej, jak podaje mię­
dzynarodowe stowarzysze­
nie statystyki przemysłu 
cukrowego, wyniosła ogó­
łem (w przeliczeniu na 
cukier surowy) 5 285 tys. 
ton wobec 5 54? tys. ton w 
1955 roku; Do najpoważ­
niejszych producentów cu­
kru należą: Francja (1 400 
tys. ton), NRF (1162 tys. 
ton) i Anglia (750 tys. ton).

(M)
POSZUKIWANIA ROPY 
W TURCJI.

Rząd turecki wydał za­
rządzenie stwarzające do­
godne warunki dla zagra­
nicznych przedsiębiorstw 
naftowych. Przyczyniło się 
to do rozpoczęcia przez nie 
na większą skałę wieręeń 
poszukiwawczych. Wierce­
nia te prowadzą m. in. ta­
kie towarzystwa naftowe 
jak Shell, Esso, Socony, 
Caltex itd; Dotychczas wy­
dano ponad 153 licencje na 
wiercenia , poszukiwawcze.

^Według dotychczasowych • 
informacji odkryto, .już 
znaczne żrótllą ropy nafto-' 
węj na ■ południowo- 
wschodniej granicy Anato­
lii. Eksperci uważają,'że 
odkryte źródła są większe 
niż 'dotychczas w Turcji 
eksploatowane. Przypu­
szcza się, że nowe złoża ro­
py naftowej pokryją co 
najmniej 15'/» krajowego 
zapotrzebowania na benzy­
nę i zaopatrywać będą je­
dyną istniejącą w Turcji 
rafinerię o wydajności 
rocznej 52 500 ton benzyny 
przez 20 lat. W związku z 
tym rząd turecki wydał 
jednemu z zagranicznych 
przedsiębiorstw naftowych 
zezwolenie na budowę dru­
giej rafinerii ropy nafto­
wej. (gp)

TRUDNOŚCI FINANSOWE 
MAROKA

Osiągnięta przez Maroko 
w ubiegłym roku niezależ­
ność pociągnęła za sobą 
poważne wydatki budżeto­
we. W 1956 r. wydatki 
wzrosły w porównaniu z 
1955 r. o 36*/< osiągając cy­
frę .105 mld franków, pod­
czas gdy dochody zamknę­
ły się sumą 85 mld fran­
ków. Ponadto -Francja 
ograniczyła swoje subwen­
cje do 9 mld franków. Nie 
mogły więc być planowo 
Wykonane projektowane 
inwestycje.

Z tego względu rząd ma­
rokański ogłosił, że Maroko 
nie ma zamiaru usuwać sie 
ze strefy wpływów francu­
skich i chętnie skorzysta z 
kredytów zagranicznych na 
rozbudowę potencjału go. 
spodarezego, o ile tylko nie 
będą się one wiązały z wa­
runkami politycznymi, (gp)

INWESTYCJE USA 
W, AUSTRALII

. W ostatnich latach wciąż 
wzrastają sumy inwestowa­
ne przez Stany Zjednoczo­
ne w Australii. Obecnie 
inwestycje amerykański® 
w Australii przekraczają 
609 min dolarów. Jest to 
suma większa niż inwesty­
cje amerykańskie we Fran­
cji (333 min dolarów), 
Niemczech zachodnich (278 
min dolarów), we Włoszech 
(121 min dolarów) oraz w 
Japonii (106 min dolarów).

PERSPEKTYWY 
EKONOMICZNE USA 
NA 1957 ROK

Amerykański minister 
haudlu Sinclair We^ks 
przewiduje, iż w ekono­
mice USA rok 1957 zazna­
czy się jeszcze większymi 
osiągnięciami niż rok 1956, 
będący rokiem rekorrio- 
W5’tn. Zatrudnienie i pto- 
dukcja będą w tym roku 
w USA jeszcze wyższe niż 
w 1956, aczkolwiek w dru­
giej pofowie 1957 rokit 
koniunktura dozna oslta- 
biehia.

Jednym z główniejszych 
czynników pomyślnego 
rozwoju w roku ubiegłym 
był wzrost eksportu o 17’6, 
w stosunku do roku po­
przedniego. W końcu 1956

się na poziomie 24 mM 
doi." rocznie.j Dokończenie
3 . na sir. ,5 i



I POKOŃCZENIE ZE STR. 1 [projektu masowej emigracji zarob­kowej, jakimi więc metodami chce- my się posłużyć, by opanować sy­tuację na rynku pracy? Rozpatrzmy po kolei najbardziej jaskrawe zja­wiska: lokalne ośrodki bezrobocia, 
nadmierne zatrudnienie ludzi ę ogra­niczonych zdolnościach do pracy 
i kobiet przy równoczesnym niedo­
statecznym zatrudnieniu młodzieży, 
dysproporcje między zatrudnieniem W administracji i w ■ sferze produk­cji oraz usług.W końcu stycznia bież, roku W 140 miastach rejestrowaliśmy pm.ad 100 osób poszukujących pra­cy. W 34 miastach było ich ponad 300. Poniższa tabela charakteryzuje sytuację w tych ostatnich:Dane powyższe2) wyciągnięte z rejestrów Min. Pracy i Opieki Społecznej wskazują, że tylko w 8 miastach Istnieje przewaga po­pytu nad podażą, a jedynie w Łodzi zapotrzebowanie na pracę kobiet przewyższa zgłoszenia. Czy odpo­wiada to jednak rzeczywistości?Przytoczone liczby traktuję jako orientacyjne, potwierdzające fakt istnienia lokalnych ośrodków bez­robocia i wskazujące na stopień je­go nasilenia. Większość z wymie­nionych miejscowości to miasta, v których bezrobocie utrzymuje się 

od 3 lat na wysokim poziomie. Naz­wy tych miast podkreślono.Jak przystąpić do walki z bezro­bociem w wyżej wymienionych i in­nych miastach? Na plan pierwszy wysuwam potrzebę dalszego rozwi­jania akcji przeszkalania i przego­towania zawodowego osób nie po­siadających żadnych kwalifikacji. Zdobycie zawodu w tych dziedzi­nach, w których występuje lokalne zapotrzebowanie na siłę roboczą uważam za pierwszy krok w wy­równywaniu miejscowych dyspro­porcji między popytem a podażą pracy. Zamiast wypłaty zapomóg dla bezrobotnych, których wprowa­dzenie lansują niektórzy publicyści i ekonomiści, uważam, że należy wprowadzić stypendia na okres szkolenia, a więc tworzyć fundusz 
szkolenia, a nie fundusz bezrobocia.

Po drugie — fakt istnienia sta­łych lokalnych ośrodków bezrobo­
MIASTO-

Zarejestrowa­
nych ogółem

Wolnych 
miejsc pracy 

ogółem

Zarejestrowa­
nych kobiet

Wolnych 
miejsc pracy 
dla kobiet

Warszawa .77 . . e ’ 2.106 1.170 1.318 38£
Kraków z Nową Hutą . 2.082 842 1.Ś91 161
Łódź ; 1.64S 4.408 085 2.143
Radom ....... 1.022. _ 785 —
Gdańsk s ; . . t . 5 310 938 550 248
Lublin ............................. 775 2 562 ——
Cieszvn ; 674 38 535
Kielce ...e.... 669 170 365 —
Włocławek . . i . 665 23 410 —■
Sieradz ....... 642 40 512 9—
Kalisz 599 30 518 20
Elbląg .......; 598 157 424 77
Tomaszów Maz. . . . ; 596 28 524 —-
Wrocław . . . , . ; , 589 2.020 379 310
Opole 569 230 452 3
Katowice 546 1.528 364 240
Toruń ........ 521 236 388 13
Łomża 1 . . 5 ; . . 510 __ 203 _ _
Poznań , . . . . s , 475 2.344 348 278
KOłO 457 — 156
Chorzów 450 545 428 18
Bydgoszcz i . 418 .732 306 50
Przemyśl ...... 405 30 295 __
Sochaczew . . , ; . 368 174
Radomsko « ; ; ; . 354 9 236
Szczecin ........................ 352 951 285 165
Piotrków , -. . -. . , 351 50 285 14
Starachowice . •. . . ? 336 100 238 3
Śrem ... 7 ... . 335 28 291
Wadowice . 331 27 285 1
Tarnów . t , , . , 328 72 256 4
Konin .55..1.¾ 326 __ 77
Białogard . ł . . . . 324 316 287 12
Białystok . 7 ? . 5 . 323 264 175 54

cia powinien doprowadzić do loka­lizacji w nich nowych zakładów pracy bądź też uruchomienia nie-' czynnych. Inwestycjom rozładowu­jącym bezrobocie trzeba bezwzględ­nie przyznać priorytet tak w za­twierdzaniu projektów jak i przy­dzielaniu środków pieniężnych, ma­teriałowych oraz maszyn.
Po trzecie — należy rozwinąć ini­cjatywę „Życia Warszawy" (Reszel) i „Sztandaru Młodych" (Słubice) w wyszukiwaniu miast na Ziemiach Odzyskanych, w których istnieją możliwości znalezienia pracy i otrzy­mania mieszkania. W ten sposób może nastąpić przesunięcie nadwy­żek siły roboczej do ośrodków, w których marnuje się niewyko­rzystany potencjał produkcyjny. Oczywiście w organizowaniu tych przerzutów prasa może odegrać tyl­ko rolę pomocniczą. Ciężar organi­zacji powinien spoczywać na radach narodowych zainteresowanych miast i Min. Pracy i Opieki Społecznej dysponujących funduszami na zwal­czanie bezrobocia.
Po czwarte — spółdzielczość pra­cy, handel uspołeczniony, państwo­we fabryki powinny energiczniej wspierać rozwój chałupnictwa. Ma to szczególne znaczenie dla tzw. produktywizacji kobiet obarczonych

!) W artykule poprzednim _ wyraziłem 
zastrzeżenia co do pełności i ścisłości da­
nych zbieranych przez organy pośred- 
niclwa pracy. Dodać tu należy, że Głów­
ny Urząd Statystyczny nie prowadź; w 
tej dziedzinie żadnych badań.

r?TlW8E cwipopAwcn 

również obowiązkami domowymi. Niedawno znalazłem w paryskiej ..Kulturze" ogłoszenie firmy „Ta- zab“ z Londynu, która oferuje za 68 dolarów „Auto-knitter — nowo­czesny suwakowy aparat dziewiar­ski, który może dać utrzymanie ca­łej rodzinie w Polsce. Służy do pro­dukcji wszelkich wyrobów trykotar- skich od skarpet do kostiumów dam­skich włącznie. 10,000 oczek na mi­nutę". Nie wiem czy odpowiada prawdzie twierdzenie, że jeden Au­to-knitter da utrzymanie całej ro­dzinie, myślę jednak, że mógłby pomóc wielu rodzinom do poprawy sytuacji materialnej. Warto, by nasz handel zagraniczny rozejrzał się za prostymi, tanimi maszynami, przy których pomocy można by było roz­winąć produkcję chałupniczą, z tym, że państwowe czy spółdzielcze pla­cówki przydzielałyby surowiec i za- . pewniały zbyt.

PROGRAM 
DORAŹNY

Myślę równie, że rozwój zanie­dbanych usług i rzemiosła mógłby wchłonąć znaczne liczby poszukują­cych pracy, a przede wszystkim młodzież. Obserwacje moje wska­zują, że postęp w tej dziedzinie za­leży przede wszystkim od energii organizacyjnej rad narodowych i władz rzemieślniczych.Po piąte — tam, gdzie problemu bezrobocia nie rozwiążą wspomnia­ne powyżej środki, należy przed­sięwziąć roboty interwencyjne; ma­jące przede wszystkim na celu po­wstrzymanie procesów dekapitaliza- cyjnych majątku trwałego służące­go potrzebom ludności, bądź też rozbudowę urządzeń komunalnych i socjalnych. Z propozycją tą wiąże 

się kwestia gospodarki tzw. fundu­szem interwencyjnym utworzonym w połowie sierpnia 1956 r. W roku 1956 ze 100-miIionowego funduszu wydano zaledwie 31,3 miliona zł, co pozwoliło na zatrudnienie około 10,5 tys. osób oraz przeszkolenie około 320 bezrobotnych. Przeciętnie koszt zatrudnienia 1 osoby przy robotach sezonowych wyniósł około 1.200 zł (płace miesięczne 650—850 zł), a wy­sokość nakładu na stałe zatrudnie­nie około 9000 zł.Fundusz interwencyjny z winy Min. Finansów został uruchomiony dopiero w 2 miesiące po uchwale Prezydium Rządu, tj. w drugiej po­łowie października 1956 r. Szereg rad narodowych nie gospodarowało funduszem w sposób właściwy, prze­znaczając go np. na pokrywanie nie­doborów budżetowych, czy na prace nie przyczyniające się do rozłado­wywania bezrobocia.Obserwacja powyższa potwierdza tezę, że wysiłki rad narodowych W zakresie walki z bezrobociem nie są wystarczające. Stąd też wysu­wam projekt powołania specjalnych 
pełnomocników Min. Pracy i Opie­ki Społecznej, o dużych uprawnie­niach, którzy zostaliby skierowani do głównych ośrodków bezrobocia i tam czuwali nad prawidłową rea­lizacją przyznawanych przez pań­stwo środków oraz koordynowali przebieg akcji likwidacji nadwyżek siły roboczej. Potrzebę powołania takich pełnomocników potwierdza list, który niedawno otrzymałem od robotnika z Tolkmicka. Pisze on: „Rząd od czasu do czasu rzuca bry­

łę szlachetnego kruszcu na prowin­cję. Niewiele z niej dochodzi do ro­botnika, Oskubią ją w minister­stwach, później w województwie, dobiorą się do niej kamraci w po­wiatach, a ty człowieku liżesz od­pryski. Tak to jest z tą walką z bez­robociem. Dla każdego człowieka w Polsce praca jest, tylko nie ma kto tym pokierować i sprawiedli­wie podzielić to, co się ludziom na- leży“...Rozmawiałem niedawno z kilku energicznymi ludźmi pracującymi w urzędach centralnych i szkołach wyższych pytając, czy podjęliby się obowiązków takiego pełnomocnika. Odniosłem wrażenie, że chętnie wy­ruszyliby w tym charakterze na prowincję. Myślę, że bez pomocy lu­dzi z zewnątrz trudno będzie niektó­rym radom narodowym dostrzec wagę zagadnienia i znaleźć słuszne 'drogi rozładowania bezrobocia.

Wypowiadam się za utrzymaniem i rozszerzeniem funduszu interwen­cyjnego, ale kierowanego bezpo­średnio do ośrodków bezrobocia i tam użytkowanego z bezpośrednią pomocą i pod kontrolą przedstawi­ciela władz centralnych. Instytucję pełnomocników traktuję j,ako przej­ściową. Zmiany w radach narodo­wych, reorganizacja terenowej służ­by zatrudnienia i nasycenie jej wy- sokokwalifikowanymi kadrami od­rzuci potrzebę jej istnienia w przy­szłości.Przytoczyłem powyżej szereg pro­pozycji dotyczących interwencyjnej polityki zatrudnienia na odcinku walki z bezrobociem. Obok niej ko­nieczny jest zarys polityki zapobie­
gawczej, dotyczącej przede wszyst­kim zabezpieczenia miejsc pracy młodzieży opuszczającej szkoły, bądź teź.poza szkołami-wkraczają­cej w wiek zdolności do pracy.W zakończeniu poprzedniego ar­tykułu przedstawiłem widmo zbio­rowego protestu w wypadku zlek­ceważenia sprawy zatrudnienia te­gorocznych absolwentów. Nie tylko o nich tu chodzi. Ponad % milio­na dziewcząt i chłopców w miastach w wieku 14—18 lat ani nie uczy się, ani też nie pracuje. Nie tylko wzglę­dy ekonomiczne, ale również spo­łeczne i polityczne wymagają za­jęcia się tą armią. Trzeba tak dla absolwentów szkół zawodowych, średnich i wyższych jak i dla mło­dzieży „pozaszkolnej" stworzyć miejsca pracy lub warunki dalsze­go kształcenia, czy zdobycia zawo­du. W pierwszym rzędzie, kierując się zasadą łagodzenia dysproporcji między zasadniczym zatrudnieniem ludzi o ograniczonych zdolnościach do pracy (emeryci i inwalidzi), 
a niedostatecznym zatrudnieniem młodzieży, należy ułatwić odejście na emeryturę ludziom, którzy prze­kroczyli tzw. wiek starczy. Pracuje u nas nadal ponad 47% osób pobie­rających renty, a w Warszawie od­setek ten sięga 72% (w tym 1300 pracujących rencistów przekroczyło 75 rok życia). W liczbach absolut­nych oznacza to ponad 450 tys. ren­cistów zatrudnionych w różnych za­kładach pracy. Rezygnacja z dalszej pracy tylko 20%, tj. 90 tys. ozna­czałaby możliwość zatrudnienia pra­wie wszystkich tegorocznych absol­wentów szkół zawodowych i wyż­szych (oczywiście nie oznacza to pełnej zgodności w przekroju zawo­dowym i terytorialnym, mam tu na myśli równowagę ilościową). Wa­runkiem realizacji tej koncepcji jest jednak podwyżka rent. Uważam, że władze centralne popełniły poważny błąd przeznaczając w bieżącym ro­ku ponad miliard złotych na nie­znaczną tylko podwyżkę zasiłków rodzinnych (20 zł na drugie dziec­ko, 35 zł na trzecie, 50 zł na czwar­te i dalsze) pomijając problem wzro­stu rent. Ten miliard pozwoliłby na zrównanie rent tzw. dawnego portfela (przeciętna renta 230 zł miesięcznie) z nowym portfelem (przeciętna renta po-wyżej 400 zł) i wg szacunków doprowadziłby do rezygnacji z dalszej pracy ok. 20—30 tys. rencistów. Podwyżka rent po­zostałym grupom emerytów stwo­rzyłaby niewątpliwie dalsze wolne miejsca pracy.' Dzięki zmianie sta­wek emerytalnych moglibyśmy roz­wiązać równocześnie dwa problemy: 
społeczny — polegający na wyrów­

naniu krzywdy ludziom starym, któ­rym wypłacano świadczenia niewy­starczające na minimum egzysten­cji i ekonomiczny — wyrażający się W możliwość! Wymiany i odmłodze­nia części załóg, a tym samym re­dukcji bezrobocia.Zabieg wyżej przedstawiony nie wystarczy jednak do rozładowania nacisku młodzieży na rynek pracy. Spróbujmy więc zaproponować or­
ganizację ochotniczych brygad pra­
cy, które można zatrudnić przy za­jęciach pracochłonnych, jak np. bu­dowa linii kolejowych (np. linii kol- buszowskiej ęzy Busko-Żabno), re­gulacja rzek, budowa zapór, dróg itp. Powtórzmy również myśl o ob­jęciu młodzieży, która nie otrzyma pracy, płatnymi z funduszów państ­wowych — praktykami produkcyj­nymi. Wreszcie młodzież do lat 18 powinna być objęta systemem obo­wiązkowego dokształcania się. Od­pływ młodzieży wiejskiej do miast 

■wstrzymywać będzie niewątpliwie realizacja nowego kursu polityki rolnej. Trzeba jednak temu proce­sowi przeciwstawiać się również po­przez rozwój szkolnictwa rolniczego i rzemiosła wiejskiego. Uważam również za godną rozpatrzenia za­sadę nieprzyjmowania do pracy w mieście — ludności wiejskiej, tam gdzie istnieją lokalne nadwyżki siły roboczej. Nie dotyczy to oczy­wiście młodzieży pochodzenia chłop­skiego kończącej szkoły miejskie, choć i 'wśród tej młodzieży nale­żałoby rozwijać propagandę na rzecz powrotu na wieś.Ostatnim zagadnieniem z serii propozycji zmian doraźnych, które pragnę poruszyć, to kwestia kom­presji etatów pracowników admini­stracji. Przewidywania moje zawar­te w poprzednim artykule okazały się słuszne. Nacisk na wypłatę od­szkodowań zwalniających się z pra­cy administracyjnej był tak duży, że Rząd musiał podjąć decyzję o ich wstrzymaniu, a CRZZ zaapelo­wał do przedsiębiorstw, by zaha­mowały wszelkie zwolnienia z ad­ministracji i przy kompresji etatów administracyjnych stosowały system kierowania do pracy w produkcji. Decyzje te mają wpłynąć na zła­godzenie ujemnych skutków uchwa­ły nr 25, której realizacja nie zo­stała należycie przygotowana. Czy dadzą one pozytywne rezultaty, trudno dziś przewidzieć. Myślę, że 
■warto jednak podkreślić zasadę pod- staw^ą.^rzy^jęjiukcji .aparatu ad­ministracyjnego: przekwalifikowy- waćj-doszkalać;- przesuwać do pracy produkcyjnej i usług, przydzielać kredyty, a dopiero w końcu dawać t.zw. odszkodowania. I co najważniej­sze działać planowo. Zbliża się nowa fala zwolnień w związku z łącze­niem kilku ministerstw i kilkuna­stu centralnych zarządów. Przygo­tujmy ją staranniej, bez trwonienia pieniędzy państwowych i zapobie­gając pozornym tylko redukcjom, których niestety było sporo w .ostat­nim okresie. Nie wiem, czy akurat handel ma być tą główną dziedzi­ną, do której należy przesuwać pra­cowników. Chyba główną dziś spra­wą jest zwiększenie masy towarów i usług. I w tym kierunku należy rozbudzać zainteresowania zwalnia­nych pracowników dając pomoc w tworzeniu nowych zakładów pro­dukcyjnych, rzemieślniczych i usłu­gowych. Na kilku spotkaniach z pracownikami umysłowymi wysuwa­no koncepcję rozwoju ogrodnictwa (cieplarnie, oranżerie, inspekty, sa­dy wraz z małymi przetwórniami owoców itp.) w miastach, w pobliżu zakładów pracy, które mogłyby ogrzewać szklarnie. Sporo inicjaty­wy i pomysłów rodzi się wśród zainteresowanych. Rzecz w tym, by je zbierać, badać i wykorzystywać. Pomagajmy zwalnianym w . zdoby­waniu nowych kwalifikacji i zakła­daniu nowych stałych warsztatów pracy, a nie utrudniajmy sytuacji na rynku przez nieprzemyślany po­tok tzw. odszkodowań.Sumując — poprzez wielostronną politykę o charakterze interwencyj­nym i zapobiegawczym zmierzajmy do polityki pełnego zatrudnienia, planow-ej, godzącej potrzeby społecz­ne z interesami, dążeniami i kwa­lifikacjami jednostek. Zagadnienie to wymaga- rzecz jasna, odrębnego omówienia.

W tym roku po raz pierwszy w komunikacie GUS o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego w roku 1956 znalazło się kilka wier­szy i liczb charakteryzujących pro­porcje na rynku pracy. Dokument oficjalny lakonicznie potwierdził obserwacje szeroko opisywane na łamach prasy i komentowane w spo­łeczeństwie. Z zażenowaniem trze­ba stwierdzić, że do tej pory dużo większy niepokój wywołują proble­my zatrudnienia u publicystów i szarych obywateli niż u polityków i przedstawicieli administracji pań­stwowej. Nic więc dziwnego, że po­

minięcie zagadnienia walki z bez­robociem i' dysproporcjami w go­spodarce silą roboczą stanowiło je­den z punktów sprzeciwu zgłoszo­nego W sejmie W związku z ex- jiose Premiera. Uważam, że był to głos ostrzeżenia pod adresem no­wego Rządu. Zniecierpliwiona opi­nia publiczna ma prawo domagać się od Rady Ministrów ogłoszenia kompleksowego programu polityki zatrudnienia i energicznej jego rea­lizacji.Niech mi wolno będzie na zakoń­czenie wrócić do cytowanego felie­tonu „Heretyka" z „Po prostu",. z którego oceną skutków politycz­no-społecznych bezrobocia zgadzam się. Znajduje się tam ustęp doty­czący niebezpieczeństwa demagogii
I': U JŚĆiGOSPODARCZE

„ULGOWE" PLANY

Analiza porównawcza planów produk­
cji i ich wykonania w styczniu i lutym 
bieżącego roku oraz w tym samym 
okre.de ubiegłego roku wykazuje, że pla­
ny w bieżącym roku zostały przez nie­
które resorty poważnie „zaniżone", aby 
potem móc je z większą nadwyżką wy­
konać.

Ogółem plan produkcji globalnej jede­
nastu podstawowych ministerstw zajmu­
jących się produkcją i CZSP został usta­
lony na styczeń 1957 r. według cen po­
równywalnych na sumę 17.175,4 min zł. 
Jest to plan o 74,1 min zł niższy niż wy-

SPADEK UDZIAŁU DOSTAW 030WIĄZKOWYCH W SKUPIE 2YWCĄ

Od początku bieżącego roku obserwu­
je się zdecydowaną zmianę struktury 
skupu żywca trzody mięsno-słominowej, 
bekonowej, cieląt i owiec. Niezależnie od 
zastępowania dostaw trzody mięsno-sło- 
ninowej dostawami bydła i owiec, o 
czym pisaliśmy już w nr 7 „Życia Gospo­
darczego", zmniejszył się bardzo udział 
dostaw obowiązkowych żywca w całości 
skupu. Udział ten w styczniu 1955 r. wy­

EMISJA

Sądząc po stanie emisji pieniądza na 
początKu 1957 r. można stwierdzić, że do­
syć powszechne w czwartym kwartale 
1956 r. obawy inflacyjne okazały się 
przedwczesne. W styczniu i lutym 1957 r. 
obserwuje się spadek emisji. Na koniec 
pierwszej dekady lutego bieżącego roku

JESZCZE O POŻARACH

W notatce pt, „Rocznie jeden powiat” 
zamieszczonej w ubiegłym tygodniu po­
daliśmy, że pożary spowodowały u nas 
w 1956 r. straty, na ogólną sumę 200 min 
zi. Wysokość tych strat nie jest jednak 
pełna, obejmuje tylko szkody ogniowe, 
objęte ubezpieczeniem PZU. Ogółem na­
tomiast zanotowano w ub. r. 19.688 poża­
rów, które przyniosły 283.218 tys. zł strat 
w majątku narodowym.

Bardztr duży udział w stratach spowo­
dowanych. przez pożary przypaua ńa‘

Wieś.'Wynosi on 71®/o -ogółu strat popoźa- 
rowych-w kraju. Najwięcej pożarów wy­
stąpiło w roku ubiegłym, podobnie jak i 
w poprzednich latach, w woj. kieleckim, 
warszawskim, białostockim i lubelskim. 
Wsie w tych rejonach zabudowane są z 
reguły systemem zwartym, a poszczegól­
ne zabudowania kryte materiałami łatwo­
palnymi, jak słoma, gont ttp. Bardzo 
często od uderzenia jednego pioruna plo­
nie cała wieś.

Na drugim miejscu poza rolnictwem 
pod względem ilości pożarów znajduje 
się przemysł lekki. W tym resorcie 1.236

CZY BĘDZIE WIĘCEJ CUKRU

Przemysł cukrowniczy wyprodukował 
w ostatniej kampanii tylko 776,2 tys. ton 
cukru, Plan natomiast przewidywał — 
1.140 tys. ton. Różnica jest więc poważna. 
Jakie są jej przyczyny?

Było ich dużo. Najpierw nie wykonano 
planu kontraktacji buraków. Dało to już 
o 4 min q buraków mniej niż przewidy­
wały założenia kontraktacji. Następnie, 
nie notowane od lat, bardzo niekorzystne 
warunki atmosferyczne w jesieni ub. r. 
spowodowały zniszczenie blisko 6 min. ą 
buraków. Wiele ich zostało nie wykopa­
nych, jak np. na Żuławach, lub w pow. 
kętrzyńskim.

Władze przemysłu cukrowniczego spo­
dziewają się, że tegoroczna kampania po­
winna wreszcie przeganiać złą passę, w 
jakiej od 7 lat znajduje się już ten prze­

CENY WOLNORYNKOWE

Ceny wolnorynkowe większości płodów 
rolnych na początku hh .'.^cego roku nie 
wykazują poważniejszy eh tendencji 
zwyżkowych przekraczających rozmiary 
zwyżki sezonowej.

Cena wolnorynkowa mleka w styczniu 
br. kształtowana się na poziomie 2,82 zł, 
podczas gdy w styczniu 185G r. wynosi­
ła 2,83 zł za litr. Masło jednak wykazuje 
pewną tendencję zniżkową. Jego cena 
w styczniu bj. wahała się bowiem w gra­
nicach od 45,3 do 46,8 zł,' podczas gdy w 
tyra samym okresie 1956 r. wahania wy­
nosiły 0(¾ 46,8 do 48,2 zł za kg. Ceny ma­
sła kształtują się więc na początku br. o 
3—5’/r niżej niż w roku ubiegłym.

Nastąpił też znaczny spadek cen ziem­
niaków. W styczniu br. płacono średnio 
od 80 do 83 gr, podczas gdy w tycznio 
1953 r. ceny wahały się od 1,15 do 1,21 zl 
za 1 kg. Spadek cen spuwuuowan. me- 
wątpliwie w znacznym stopniu lepszym 
niż w roku 1955 urodzajem i łagodniej­
szą zimą, jest więc dosyć znaczny i wv~ 
nosi od 29,5 do 32s2»/a.

Niżej niż w 1S5S r. kształtują się rów­
nież ceny żyta i pszenicy. j tak cena zv- 
ta. która kształtowana sie na początku 
1956 r. od 283,2 do 286,3 zł, w styczniu 
1957 r. zamykała się w granicach od 272 
do 281,1 zł za 100 kg. Jrzeciętnie od 1 do 
4,5^ niżej niż w ubiegłym roku.

Za pszenice płacono na początku 1956 r. 
od 368,7 do 372,1, a w styczniu 1957 r. 
od 354.1 do 366.6 zł za ifio kg, Średnio o 
2.4 do 4,8¼ niżej niż w ubiegłym roku.

GDY ZAMILKŁY
W latach ubiegłych na terenie kraju 
V‘° “-'y’na£-:e r za ośni zajjuszaja- 

Łjęti .kuiłji na. aw^ne w języku poj- 
sKim przez stacje z^raniczne. Nakłady 
inwestycyjne przeznaczcie na ich uru- 
ehe-mienie wyniosły okuło 112 min zl a 
łączny koszt eksploatacji wj-nosi roczn « 
około 39 min zł.

Po zaprzestaniu zagłuszania nrzystanio- 
n^awC2Jfh urządzeń 

zj>giJ5zaJąc,ch. Uzyskane tą droga na- 
uajniki przeznaczono przede wszyj.RSp, 
dla radiotonn i radicSomuuikacjj Dia 
ce.ow radiofonii przekazano dotvchezat 
11 nac.ain.kow śreeaiofalowyeh. Dor eh- 
czas Łrnchomicno rew1
w Zielonej Cc 
w Kosz:»!:n'e, 25 kw).
Górze i ZaKzpare a/w t'raKr> „„X- 
miwia znajousą się raflios;?cje w OX 

e- Nowe _ radiostacje będą uzu- 
zasrvg Istniejącicli rozgłośni 

w sUlu: ..przedtem mlaW pr??» a teraz Gomułka wyrzuca cię ha bruk". Myślę, że taka demagogia nie chwyci. Ludzie zdają sobie spra­wę z tego, jaki spadek otrzymał Gomułka. W dziedzinie gospodarki siłą roboczą jest on aż nadto wido­czny.Pisał kiedyś Kasprowicz:.Ci tylko dla mnie coś ward^ 
co są jak. drożdże w cieście, 
co maja to sobie fermenty^ 
rozsadzające światy..."W stolicy nad Wisłą trzeba szyb­ko zmienić kadrowy zakalec na drożdże. Również tam, gdzie się.de- cyduje o polityce zatrudnienia.

ANTONI RAJKIEWICZ

konanie planu w styczniu 1956 r. Nic 
więc dziwnego, że tego rodzaju plan zo­
stał w, konany w styczniu 1957 r. w IM,»,« 
(18,291,2 min zł). Oznacza to, że produk­
cja była o ok. 67. większa niż w styczniu 
19W ^akim „ulgowym" ustawieniu pla- 
nów operatywnych przodowały Minister- 
stwa: Hutnictwa, Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, Przemysłu Spożywczego 1 
CZSP, pomimo, śe roczne plany pro­
dukcji w tych resortach w bieżącym ro­
ku są wyższe niż icłt produkcja w roku 
ubiegłym, (pis) 

nosił 52,57«, W styczniu 1956 r. — «,7% 
a w styczniu 1957 r. tylko 26,4®/®, tj. 22^ 
tys. ton przy ogólnym skupie 86,1 tys. ton. 
(skup w styczniu 1956 r. 87,2 tys. ton) 
żywca, trzody mięsno-słoninowej, beko­
nowej, bydła, cieląt i owiec.

Oznacza to, że wieś za mniejsze niż w 
ubiegłym roku dostawy żywca otrzymu­
je w bieżącym roku znacznie więcej ple* 
niędzy. (pis) 

stan emisji był o 2,3’/« niższy niż na ko­
niec stycznia bieżącego roku.

Jest to jednak spadek procentowy niż­
szy niż spadek emisji w odpowiednim 
okresie 1956 r. Wówczas bowiem wynosił 
on 6,6¼. (pis) 

pożarów wyrządziło szkody na 12.408 
tys. zł.

Z kolei pożary leśne, których było 
1.062 przyniosły straty na 1916 ha w wy­
sokości 5.663 tys, zł.

Ogółem we wszystkich przemysłach 
zanotowano w ub. r. 6.883 pożary, które 
spowodowały straty na łączną sumę 
69.487 tys. Zł.

W walce z pożarami bierze u nas czyn­
ny udział 17.515 ochotniczych straży po­
żarnych (głównie na wsi)s<464 jednostki 
straży zawodowej — w większych mia­
stach i 151 placówek pogotowia ochotni- 
czo-zawodowego---- w- mniejszych mia­
stach powiatowych,

W bieżącym roku przewidziano 88.549 
tys. zl na cele interwencji przeciwpoża­
rowej, jak zakup maszyn, urządzeń, sa­
mochodów pożarniczych, budowę zbior­
ników wodnych itp. Poza tym dotacja 
PZU w wysokości 60 min zl pozwoli na 
zwiększenie budownictwa ognioodporne­
go i na Instalowanie urządzeń odgrom- 
nych oraz naprawę kominów na wsi, co 
bardzo często jest powodem powstawania 
masowych pożarów, (t. g.) 

mysł. Po pierwsze — zwiększono cenę W 
kontraktacji z 48 zł na 1 ą buraków na 58 
zł. Zastosowano zatem wobec plantatorów 
niezawodny bodziec zainteresowania ma­
terialnego. Powinno to przynieść pozy­
tywne skutki, gdyż obecnie uprawra bu- 
raków stanie się bardziej opłacalna.

Po drugie — dla tegorocznej kapipanii 
opracowano realniejsze już założenia — 
wyprodukowanie 1 min ton cukru.

Po'trzecie — we wszystkich cukrow­
niach do głosu dochodzą wreszcie ich 
właściwi gospodarze — robotnicy. Rady 
robotnicze, jakie powstały w całym pize- 
m.*sic cuKrowniczym, powinny przyczy­
nie su* co ieąo, aby w tej cyiedikiie na-

»» ndT,-. ino już więcej
niewykonania pi hi u.

Wyżej niż w roku 1956 kształtowały Si? 
natomiast v: styczniu 1957 rł ceny 
Ceny te wahały się na początku 1956 r* 
w granicach od 1,55 do 1^87 zł, a na P°' 
czątku stycznia 1957 r. wynosiły 2 zł » 
sztukę. Obserwować można jednak state 
tendencję zniżkową i już w końcu sty^’ 
nia cena jaj spadła na 1,80 zł za sztuką 
a w lutym 1957 r. kształtowała si^ niżej 
niż w lutym 1956 r. Jednak w poszczegól­
nych dekadach stycznia 1957 r. ceny jaj 
były o 6,0 do 21,4*/« wyższe niż w styczniu 
1956 r.

Wyżej niż w 1956 r. układaja się na po­
czątku bieżącego roku ceny cebuli i ka­
pusty. Cebuli średnio o 12.6 do 17.9^, a 
kapusty 0 15,2 do 27,6VS. Cena cebuli w 
styczniu 1956 r. kształtowała się przy 
tym od 4,69 do 5.05 zl, a w styczniu 1957 
r. od 5,53 do 5,73 zł za kg, ża kapustę 
płacono na początku 1956 r. od 1.35 do 
1,64 z», a w styczniu 1957 r. Gd 1364 do 
1,94 zl za 1 kg.

Mniej więcej na podobny/i jak w 
ubiegłym roku poz:omie kształtują się 
na po<zątku bieżącego roku cena 
marchwi (1,96 do 2,11 zl za kg) i cena 
buraków (ok, 2 zł za kg) oraz cepa 
siana (ok. 127 za kg).

Zaznaczyć tu jednak należy, że obser­
wuje się poważne różnice cen wolnoryn­
kowych w zależności od poszczególnych 
województw, w których ceny ie są noto 
wane. (pis)

„BRZĘCZYKI”
średniofalowych na terenach, gdzie od- 
pior programów radiowych był niedosta­
teczny.

Pozostałe urządzenia zagłuszające, jak 
nadajniki typu radiokomunikacyjnegOj 
przekazane zostały innym resortom, gdzie 
nastąpi rozbudowa służb łączności radio­
wej oraz radioamatorom. Umożliwi to m* 
m. poprawę stanu łączności w żegludze 
mcrs-kicj, cywilnej komunikacji lotni- 
^zejj^energetycc itd. Inne nietypowe na- 
r . bum, które z uwagi na swą konstruk- 
cję nie mogą być wykorzystane ani W 
j-amckomunikacji, ani w radiofonii, będą 

zerwać w przemyśle, jak np. przy har- 
* . ..a im metali, suszeniu drewna, spawa* 
u.u różnych wyrobów z mas plastycz­
nych itp,
^rzy obsłudze „brzęczvków‘* pracowało 

około 700 wykwalifikowanych fachow­ców.

okre.de


C£” DEGRADACJA ROLNICTWA
„SJ16 ,słusznei krytyki naszej policki rolnej rozpowszechnił się w pra ie niesłuszny, moim0 ^e^mej degradacji pol- T rolnictwa. Przykładowo: Nt^? ^A°Ch°Wski (Po Prostu • Nr 52—54) twierdzi, że plony zbóż są obecnie 'niższe ; . ,q , niz Przed wojną. Edward Lipiński bez powołania się na ma­teriały statystyczne (artykuł ..Rewiz­je' — Nowa Kultura) stwierdza, że W okresie planu 6-letniego następo­wało zmniejszenie środków dostar­czanych rolnictwu, Jan Marczewski autor artykułu zamieszczonego w paryskiej , Kulturze", a przedruko­wanego przez „Życie Gospodarcze" Pisze: „Polska, która zawsze ekspor­towała znaczne ilości zboża, musi imnortować około miliona ton rocz­nie".Dobrze byłoby, gdyby autor poda­jąc tę całkowicie zresztą ścisła, in­formację swoim zagranicznym' czy­telnikom — poinformował równo­cześnie, że w Polsce ludzie jedzą teraz dwa razy, więcej mięsa niż przed wojną, a mięso robi się, jak wiadomo, ze zboża. Jeżeli ktoś chce jeść więcej mięsa, a nie potrafi w odpowiednim stopniu zwiększyć plonów zbóż, musi importować zbo­że, którego wartość zresztą z nad­wyżką jest pokryta wartością ek­sportu bekonów i cukru.
PUNKT WYJŚCIA DLA OCENYPunktem wyjścia oceny obecnego poziomu rolnictwa musi być ustale­nie poziomu wyjściowego, ustalenie właściwej metody porównawczej. Na temat porównań w dziedzinie roz­woju rolnictwa było już wiele dys­kusji w prasie, Paweł Jasienica w Przeglądzie ” Kulturalnym i Jó^ef Okuniewski (Życie Gospodarcze Nr 17) protestowali przeciw porów­nywaniu poziomu rolnictwa w gra­nicach 1939 z poziomem rozwoju rolnictwa w granicach obecnych. Krytyka' ta niewątpliwie była w zna­cznej mierze słuszna. Porównywanie danych statystycznych Polski z 1939 Toku z danymi statystycznymi roz­woju rolnictwa Polski w granicach obecnych nie daje właściwego obra­zu dynamiki rozwojowej. Przesunię­cie granic, odłączenie ziem najbar­dziej rolniczo zacofanych czyni tego rodzaju porównania bardzo jedno­stronnymi.Niemniej jednak nie można całko­wicie odrzucać tego rodzaju metod porównawczych, dają one bowiem poprawny obraz osiągniętego pozio­mu rozwoju rolnictwa Polski, z 1939 r. i Polski z 1956 r. Jeśli mówi­my, że obecnie w Polsce na 100 ha ziemi ornej przypada ok. 90% wię­cej tS^dy niż w 1939 r., albo, że obecn A. produkujemy w przeliczeniu na głowę ludności więcej zboża niż przed wojną, to takie porównanie ma określony sens ekonomiczny, da­je obraz porównawczy poziomu roz­woju rolnictwa. Nie daje natomiast właściwego obrazu dynamiki roz­wojowej rolnictwa. Niemniej meto- dy porównawcze stosowane _ przez J. Okuniewskiego i Jasienicę budzą pewne zastrzeżenia. .Analiza dy­namiki produkcji rolnej na Zie­miach Odzyskanych, bez uwzględ­nienia obiektywnych zmian; ja­kie zaszły w takich ' podsta­wowych elementach sił wytwór­czych rolnictwa jak człowiek i

możliwości, jakie tkwią w tych ziemiach.
ROZWÓJ ROLNICTWA 

NA ZIEMIACH STARYCHPorównajmy poziom produkcji rolnej osiągany na tzw. ziemiach starych z poziomem osiąganym w tych samych województwach obec­nie. Okaże się, że cyfry bynaj­mniej nie dowodzą spadku produk­cji rolnej. Dziwnym więc się’wydają twierdzenia Tadeusza Żochowskie- go (Po prostu Nr 39/56) o spadku produkcji rolnej na ziemiach sta­rych. Nie wiadomo skąd wziął au­tor dane o spadku plonów w woj. poznańskim' i bydgoskim o 5—6 ą w porównaniu z okresem przed­wojennym. Takie fantastyczne od­krycie wymaga powołania się na źródła. Załączone dane GUh całko­wicie przeczą cyfrom T. Żochow- sk^go. (Por. niżej umieszczoną ta­bele).Nie osiągnęliśmy poważniejszego .postępu w dziedzinie najważniej­szej. Nie osiągnęliśmv w latach 1951-55 istotnego wzrostu plonów zbóż. Plony buraków są nieporów­nywalne, ponieważ równocześnie mieliśmy prawie dwukrotny (w obecnych granicach) wzrost po­wierzchni zasiewu buraka, co n:e- watpliwie jest związane z nr-echo- dzeniem na gorsze ..gleby. Wzrosto­wi unraw buraka nie towarzyszy v^zrost zasobów obornika. Zasiewy buraka przekroczyły granice trady­cyjnych obszarów uprawv, najle­piej przystosowanych do tej upra­wy. Mimo spadku plonów produk­cja buraka poważnie wzrosła na terenie tzw. starei Polski. Fakt ten jest jednym z osiągnięć naszego rolnictwa. Dzięki wzrostowi pro­dukcji buraka mogliśmy podnieść konsumpcję cukru z 12 kg (1938 r.) do 23 kg (1956) i przeznaczyć znacz­ną ilość cukru na eksport. Podob­nie, stosując tę samą metode ek­stensywnego rozwoju, osiągnęliśmy znaczna wzrost • produkcji roślin oleisty r>;Odmienny obraz otrzymamy, jeś­li weźmiemy pod uwagę kształto­wanie się plonów w latach 1954— 1955 i 1956. Zarówno 1955 rok bardzo dobrego urodzaju jak i rok 1956, który charakteryzował się dość niesprzyjającymi warunkami atmosferycznymi, wykazują wzrost plonów zbóż w stosunku do śred­niej lat ubiegłych. Ten wzrost plo­nów zbóż wyraził się w 30% zwiększeniu skupu żywca w roku 1956. Może w tej chwili przed­wczesne byłoby stwierdzenie trwa­łego wzrostu plonów zbóż. Należy poczekać raczej na wyniki 1957 ro­ku. Niemniej można stwierdzić z całą pewnością pojawienie się ko­rzystnych zjawisk w dziedzinie produkcji zbóż.Nie osiągnęliśmy postępu w dzie­dzinie wzrostu pogłowia bydła, 1 a więc w dziedzinie, która ma naj­istotniejsze znaczenie dla rozwo­ju rolnictwa. Nasilenie pogłowia bydła na ziemiach starych nie przekroczyło poziomu przedwojen­nego.Miał pewne znaczenie dla naszej gospodarki osiągnięty trzykrotny wzrost pogłowia owiec. Zasadnicze zaś znaczenie dla naszej ekonomiki miał 60-procentowy wzrost po­głowia trzody chlewnej. Dzięki tę­

Wl KTOR H E RE R

wia bydła, a więc nie potrafiliśmy zwiększyć naszych zasobów obor­nika. Słabość naszych wynikó-w jest widoczna, jeśli porównamy plony osiągane obecnie w województwie poznańskim z plonami osiąganymi w tym województwie przed I wojną światową.W Polsce Ludowej potrafiliśmy jedynie zatrzymać proces degra­dacji produkcji rolnej województwa poznańskiego, który miał miejsce w okresie międzywojennym, i uzys­kać nieznaczne .postępy, nie potra­filiśmy jednak osiągnąć poziomu sprzed I wojny światowej.
POLSKA I KRAJE 

KAPITALISTYCZNE W OKRESIE 
PLANU 6-LETNIEGOOkres planu 3-letniego charak­teryzował się bardzo szybkim pro­cesem odbudowy rolnictwa. Między innymi -zybkie tempo rozwoju rolnictwa w okresie planu 3-letnie­go skłoniło przypuszczalnie twór­ców 6-latki do ustalenia nad­miernie optymistycznej i niereal­nej prognozy rozwoju rolnictwa. Jednakże mimo niewykonania planu — 6-latka przyniosła w rezultacie dwudzi estoprocentowy wzrost produkcji rolnej. Jan Wiś­niewski nisze w „Sztandarze Mło-

dvch“ Nr 44, piś-mie przeznaczonym dla 'młodzieży, którą należy informować ze szcze­gólnym poczuciem odpowiedzialnoś­ci: ..Dość jest cyfr mówiących o upadku naszego rolnictwa, o po- ważnym jego cofnięciu się w po­równaniu choćby z rokiem 1948". Stwierdzam, że nie ma ani jed- n e j cyfry, która by dowodziła spad­ku produkcji rolnej w porównaniu z rokiem 1948.Przyjrzyjmy się cyfrom:
1948 1956

19561
1948

produkcja zbóż 
(tys. ton) 11 816 12 710 107,6

produkcja bura­
ków (tys. ton) 4 228 6 600 156,1

bydło (tys. szt.) 5 748 8 350 145,3

•trzoda (tys. szt.) 5 109 11 618 227,8

owce (tys. szt.) 1 410 4 217 : 299,1Jeśli porównamy tempo wzrostu produkcji rolnej z tempem wzrostu osiągniętym w okresie lat 1950-54 — w takich krajach jak Austria, Niemcy, Włochy, Francja, Anglia to stwierdzimy, że nasze tempo wzrostu było jednak znacznie wyż­sze od tempa wzrostu osiąganego przez "terkraje.
SretWe tempo rocznego wzrostu produk­

cji rolnej w Polsce (lata 185"—1955) i w 
krajach kapitalistycznych (lata 1S59— 
1953)'). Polska AustriaW ochy NRF Anglia Francja

— 4%— 2,8%— 2,8".,— 2.6“.,

zwierzęcej o 33%. Wysokie tempo rozwoju produkcji zwierzęcej było rezultatem przekształcania substan­cji wartościowej, która w niedo­statecznym dla kraju stopniu' była wytwarzana w produkcji. roślinnej i musiała być uzupełniana przez import. Na skutek wyraźnego zaha­mowania rozwoju produkcji pasz wskaźnik wzrostu produkcji czystej rolnictwa był niższy od wskaźnika produkcji globalnej. Rozbieżność tych dwóch wskaźników rzuca

trzenia w nawozy wynosiła 14- kg na T ha to obecnie wynosi ono na tych, ziemiach 34 kg czystego składnika na 1 haty Pbdobnie znacznie wzrosły w., porównaniu z okresem przedwojennym dostawy narzędzi i maszyn (GOM 4- . wol­na sprzedaż) w przeliczeniu na 1.000 gospodarstw: 1937—38Pługi . 10.siewniki konne 0.38koparki 0,08
1956356.31 .6,85 dosko-Miesżczankowski. w swym _  ńałym artykule „W sprawie jaw-światło n,a dysproporcji

Środki

istotę , wewnętrznej w samym rolnictwie.
PRODUKCJI DLA

ROLNICTWAW okresie planu 6-letniego: na­stąpił bardzo znaczny wzrost do­staw środków produkcji dla rol­nictwa. Trudno ocenić, w jakim stopniu wzrost inwestycji i zaopa­trzenia wyraził się w odpowiednim proporcjonalnym wzroście produk­cji rolnej. Na bardzo jednak przy-

ności" — Życie Gospodarcze Nr 12/5» — pisze, że przed wojną (1938) wieś kupowała' 9(10 tys. ton cementu, a obecnie zużvwa 400 tys. ton. Trud­no ’ stwierdzić, ile cementu zuży­wała wieś przed wojną. Brak w tej dziedzinie jakichkolwiek staty­stycznych danych,: faktem natomiast jest, że całe., zużycie . cementu w PoTce (przemysł, rolnictwo, bu- dcwnićtwó), przy znacznie więk­szej ilości ludności i , więk­szym . obszarze ■ użytków rolnych wynosiło średnio w latach 1933 —krym nieporozumieniu oparte jest 37 — 860 tys. ton rocznie. Wtwierdzenie T. Żochowskiego (Po prostu Nr 41) „W rolnictwie in- westuje sie miliardy, a wzrost pro­dukcji wynosi zaledwie miliony". Twierdzenie to. jest przykładem beztroski i braku odpowiedzialności, z jakim traktują. ' niektórzy nasi. publicyści materiały statystyczne. T. Żochowski .porównuje wzrpst produkcji wyrażony w złotówkach

1937 r., w roku dobrej koniunktu­ry wyniosło — 900 tys. ton, obecnie w 1956 r. wieś otrzy­muje w formie wolnej sprzedaży 527 tys. ton cementu, w r. 1957 otrzyma 900 tys, ton. Poza tym, PGR, spółdzielnie produkcyjne, ROM otrzymywały. 150 tys. ton,, całe natomiast krajowe zużycie cer mentu po potrąceniu importu-wy-.przedwojennych (1 kg słoniny — 2 nosi ok.. 4 .min ton.. Porówiąańie złote) z wielkością inwestycji wy- obecnych dostaw środków ■ produk-rażoną w złotówkach obecnych.Stosując takie metody można udo- cji- z okresem przedwojennym jestStosując takie metody można udo- konieczne, ponieważ: daje obraz wodnic absurdalność wszelkich na- olbrzymiego postępu,: jaki, dokonąłkładów na rolnictwo. ■ się u;nas, nie jest jednak dowodemPrzyjrzyjmy się cyfrom obrazują- jakiejkolwiek, pomyślności w’ tej. cym zaopatrzenie rolnictwa w pla- dziedzinie. Mimo postępu osiągnię- nie 6-letnim: tego w .planie 6-letnim niedostatek
1949 1950 1^51- -. 1952 .1953 1954 1955 1956

Inwestycji; u’ min zl w ce- 
nach porównytralnych

Wartość produkcji maszyn
2 321 2 242 2 334 2 889 3 985 5 234 5 445

rolniczych'w min zł w ce­
nach niezmiennych

Nawożenie w tys. ton czy-
48,5 49,6 • 60,2 62,5- ' 93,4 150,3 194,9 •

siego składnika N -j- P2 s
4 262,4 362,5 372.0 428,2 429,2 476,1 542,4 587,6Nawet w tak ostro deficytowych towarach jak cegła, cement i tarci­ca miał miejsce w ciągu . planu 6-letniego wzrost dostaw’ dla rol­nictwa.

śródków produkcji jest poważnym hamulcem w . rozwoju rolnictwa. Wskazują na to chociażby porów­nania z sąsiadnimi krajami. W CSR na 100 ha zasiewów przypada -64
1950 1951 1052 1953 1954 1955 1956

IftaaKa. li lwi no . 1)4 121 ■‘310 . . 369
Cegła min sztuk «7 [brak danych) 94 264 306 392' .1+1)9
Tarcica iglasta w tys. ńir 84 - 273 275’ 165 361 413 614

piony 4 zbóż i buraków cukrowych na ziemiach dawnych

4 z b ó ź a Buraki cukrowe

1934-
1938

1951 -
1955

1954 —
1956

1934-
1938

1951 -
1955

1954—
1956

POLSKA Pr^n re) 11,4 . - 216 - -
- (obecne granice) 13,4 12,6 13,6 265 187 186

woj warszawshJe B » , , » 11,2 12,2 13,9 206 193 200,, bydgoskie < » ; 9 . » 14,5 14.2 14,7 231 198 201„'.poznańskie . u » s r 13,7 14,1 15,0 232 . 214 201„ łódzkie •. « • » , 12,4 12,5 13,6 219 194 198„ kieleckie « » , . , 11,8 11,6 . 13,1 198 164 182
„ lubelskie . , 9 t , 12,0 ' 11,8 13,3 187 181 199

. „ białostockie , » i s . 10,5 11,1 11,8 210 140 151
-.katowickie .' 7 # , 14,0 . 13,4 14,2 262 160 160
„ krakowskie * » « „ 11,5 12,5 13,9 195 179 176
„ rzeszowskie . . , , . . . 9,9 -11,3 12,6 195 160 . 167

Razem ziemie dawne . , 12,1 12,5 13,6 221 192 184

Bliższa jednak analiza tego sto­sunkowo wysokiego w warunkach produkcji rolnej wskaźnika nie pobudza do optymistycznych ocen. Wzrost produkcji był nierównomier­ny. Wartość produkcji roślinnej wzrosła o 9%, wartość produkcji

Wzrost zaopatrzenia państwowe- . go w zakresie cegły mógł nie zre­kompensować spadku możliwości pozysku cegły rozbiórkowej i spad- . ku produkcji drobnych prywatnych cegielni. . . - , .W zasadzie we wszystkich dzie­dzinach można stwierdzić, bardzo; poważny wzrost dostaw’ w porów-i neniu z okresem przedwojennym 2).! Nawet jeśli weźmiemy pod uwagę przypuszczenie (J. Okuniewski — Życie Gospodarcze Nr 17), że na- ziemiach obecnych stawka zaopa-

kg nawozów, a więc dwa razy wię­cej niż u nas, w NRD — 148 kg nawozów, a Więc 4 razy więcej niż u nas.Przemysł maszyn rolniczych, któ­ry, w okresie- przedwojennym był przemysłem półrzemieślniczym i ograniczał swą, produkcję prawie wyłącznie do narzędzi, dokonał olbrzymiego postępu w okresie sześciolatki, nie-’'potrafił jednak zaspokoić, nowych potrzeb, jakie powstały po wyzwoleniu. Otrzyma­liśmy na Ziemiach Odzyskanych

poważny park maszynowy, składa» jący się m. in. z takich maszyn jak żniwiarki, kosiarki, młacarnie silnikowe.. Otrzymaliśmy maszyny, lecz nie otrzymaliśmy przemysłu maszyn rolniczych. Nasza baza przemysłowa była przystosowana do starej bazy technicznej rolnic­twa, które opierało się u nas wy­łącznie na prostych konnych narzę­dziach.Przemysł nasz zapewnił w nie­których dziedzinach jedynie wa­runki prostej reprodukcji naszego parku maszynowego. Osiągnęliśmy znaczny postęp w takich maszy­nach jak siewniki konne, kopaczki konne, traktory i wszystkie maszy­ny traktorowe.W okresie planu 6-Ietnicgo wy­stąpiły zjawiska częściowej deka­pitalizacji niektórych elementów naszego * majątku narodowego rol­nictwa. Przy bardzo znacznym roz­woju melioracji łąk i pastwisk (ogółem zmeliorowano 0,5 min, ha łąk i pastwisk) w ninimalnym stopniu inwestowaliśmy w budowę i odbudowę drenów na gruntach ornych. Bardzo kosztowna i rozległa (ok. 2 min ha) sieć drenów nie była konserwowana, odnawiana i uzupełniana w dostatecznym stop­niu,, -ćo powodowało -. niewątpliwie zjawiska dekapitalizacji tego cen­nego majątku. Zupełnie niedosta­teczne było zaopatrzenie wsi w materiały budowlane, co powodo­wało zjawiska dekapitalizacji na wielu terenach. Stań . zabudowań wiejskich, mimo' poprawy zaopa­trzenia, jaka osiągniętą została w. ciągu ostatnich . lat, . niewąpliwie pogorszył -się w 6-latce.Obok poważnego rozszerzenia ba­zy materialnej rolnictwa w. takich dziedzinach, jak przemysł nawozo­wy, elektryfikacja, melioracje łąk i pastwisk, mechanizacja, mieliśmy zastój lub regres w niektórych elementach tej bazy, zwłaszcza w budownictwie i w drenażu grun­tów, a więc w tych dziedzinach, które wymagają materiałów bu­dowlanych.Przytoczone dane statystyczne rzucają pewne światło, na rzeczy­wistą sytuację rolnictwa. Są lu­dzie, którym statystyka jest nie­potrzebna. Bez statystyki wiedzą lepiej. Niedawno jeden z uczestni­ków dyskusji, która odbywała się w Warszawskim Uniwersytece Marksizmu i Leninizmu (wybitny zresztą działacz i znakomity publi­cysta) oświadczył: „wieś nasza w ciągu 12-lecia cofnęła się", nie przytoczył przy tym na dowód tej tezy żadnej cyfry, twierdząc, że statystyką „można dowieść wszy­stkiego'6.Wydaje się, że ocena wielkiego wysiłkuj •<•» jakiego dokonał naród i partia w ciągu 12-lecia wymaga poważnej, i udokumentowanej ana­lizy. Jedynie obiektywna i poważna krytyka wysiłku i dorobku sześcio­latki pozbawiona demagogii i ta­nich efektów może stać się pun­ktem wyjścia dla programu napra­wy.
l) Dane FAO.
’) Na przedwojenne dostawy cegły 1 

tarcicy nie mam poglądu.
=) Szacunek J. Okuniewskiego Jest 

przypuszczalnie zbyt wysoki. Przypu­
szczam, że zużycie nawozów na ziemiach 
starych nie przekraczało 11—12 kg.

środki produkcji, wykazuje’ bardzo istotne braki. Przybyli tu nowi lu­dzie. Sam fakt przesiedlenia na Zie­mie Odzyskane nie mógł zlikwidować dysproporcji narastających od 300 lat między poziomem przygotowania fachowego i wiedzy rolników Poz­nańskiego, Opolszczyzny, Wileń- szczyzny i Polesia. Dysproporcje te istnieją dalej, nie zostały prze­zwyciężone i rzutują w określony sposób na poziom produkcji.Zmienił się także poziom uzbro­jenia technicznego rolnictwa na Ziemiach Odzyskanych. Jasne jest, że w Niemczech, kraju o niesły­chanie wysoko rozwiniętym prze­myśle chemicznym, rozporządzają­cym najbogatszymi złożami potasu w Europie poziom zaopatrzenia rolnictwa w nawozy sztuczne musi być wyższy niż w Polsce. Otrzyma­liśmy przecież Ziemie Zachodnie ale nie otrzymaliśmy kopalń po­tasu, które są skoncentrowane w środkowych Niemczech, nie otrzyj maliśmy także potężnego przemy­słu chemicznego, który pozostał w ! NRD i w NRF. Nie można więc .stawiać obok siebie cyfr charakte­ryzujących wyniki osiągane na obecnym terytorium Polski przed 1939 rokiem i po roku 1945, baz uświadomienia sobie istotnych bra­ków takiego porównania. Nie zna­czy to jednak, że tego rodzaju ana­lizy ' nie powinny być przeprowa­dzane. Na odwrót — społeczeństwo powinno sobie zdawać sprawę z niewykorzystanych jeszcze rezerw Ziem Odzyskanych, z tych.wielkich

mu wzrostowi mogliśmy podnieść spożycie mięsa w Polsce z 19 kg (1933—1937) do 40 kg (1956).Trzeba jednak zaznaczyć, że wzrost* hodowli trzody jest sukce­sem częściowym. Rozwojowi trzody nie towarzyszył dostateczny wzrost bazy paszowej. Powstała wyraźna dysproporcją międ,zy rozwiniętą produkcją trzody i niską stosunko­wo produkcją zbóż.Wzrost więc produkcji trzody był możliwy dzięki importowi znacznej ilości zbóż (ok. 1.060.000 ton). Uzys­kane zwiększenie produkcji mięsa wieprzowego jest tylko w pewnej mierze rezultatem wzrostu sił wy­twórczych rolnictwa i nastąpiło w znacznym stopniu dzięki związane­mu z industrializacją kraju wzros­towi rynku wewnętrznego i na­szych importowych możliwości. Źródła rozwoju hodowli' trzody tkwią w większym stopniu w na­szym przemyśle i górnictwie węglo­wym, umożliwiającym import zbóż niż w naszym rolnictwie.Reasumując tych kilka uwag należy stwierdzić, że nasze rezul­taty w rolnictwie są niewielkie. Umieliśmy zwiększyć powierzchnię buraków i oleistych a więc osiąg­nąć to co jest najłatwiejsze, nie potrafiliśmy zwiększyć plonów, po­szliśmy ekstensywną drogą. Zwięk­szyliśmy pogłowie trzody, ale' nie potrafiliśmy trzodzie zapewnić bazy paszowej. Musieliśmy zrezygnować z samowystarczalności w zakresie zbóż. Nie dokonaliśmy najważniej­szego — nie zwiększyliśmy pogło-

W listopadzie 1956 r. ukazała się odezwa Prezydium NOT i Komitetu Organizacyj­nego III Kongresu, okre­ślająca cele Kongresu i wzywająca do udziału w pracach przedkongre­sowych ogół inżynierów i techników. W odezwie tej ostateczne założenia programowe Kongresu zostały spre­cyzowane jak następuje:Kongres powinien doprowadzić do określenia naszego wspólnego stanowiska we wszystkich podsta­wowych zagadnieniach, w któ­rych technika odgrywa istotną rolę. Kongres powinien nie tylko usto­sunkować się do założeń planu 5-let- niego, lecz wskazać również dalszą perspektywę i kierunki rozwoju głównych dziedzin technicznych w całokształcie potrzeb i zadań go­spodarki narodowej. Kongres powi­nien.... sprecyzować naszą opinię w sprawach metod zarządzania i or­ganizacji produkcji" (podkreślenia M. Ch.).Duży wpływ7 na pracę Kongresu miało kształtowanie się sytuacji w produkcji, stanowiące tło . akcji przedkongresowej. Jaka więc była ta sytuacja?Autorytet centralnych ośrodków administracji przemysłowej został zachwiany. Spadła wydajność pra­cy. Do rad robotniczych w prze­myśle maszynowym weszło 53.2" o pracowników umysłowych, przeważ­nie inżynierów i techników. Podob­na sytuacja miała miejsce rów­nież w innych gałęziach przemy­słu. W ten sposób wpływ inżynie­rów i techników na zarządzanie przemysłem potencjalnie rośnie. Równocześnie wstępne wyniki ba­dań stanu kwalifikacji kadry kie­rowniczej przemysłu ujawniają, że około 60% stanowisk dyrektorów naczelnych, blisko 100% stanowisk dyrektorów administracyjnych i oko­ło 70% stanowisk kierowników wy­działów i równorzędnych w całym przemyśle obsadzonych jest przez ludzi nie posiadających nawet śred­niego wykształcenia. W jednym z największych resortów na 440 na­czelnych dyrektorów zakładów tylko 40 ma wyższe wykształcenie, 120 —

średnie, 220 — ukończone, a 60 — nieukończone podstawowe. Na Zie­miach Zachodnich . istnieją także, duże zakłady, w których nikt z pra­cowników umysłowych nie ma. na­wet średniego wykształcenia.W jaskrawym kontraście do tych.. danych są wyniki badań nasycenia- całości przemysłu kadrą inżynier­ską. Okazuje się, że w 1955 r. na jednego inżyniera w naszym prze­myśle wypadało, 64 zatrudnionych,

szej , pracy, w zakładach i biurach projektowych .zadecydują jednak nie tylko mobilizujące stowa czołowego przedstawiciela partią ale także me­rytoryczna treść za-warta w dorob­ku Kongresu. Wartość jej można ocenić, porównując założenia z’ wy­nikami Kongresu.' .Tutaj ograniczymy się do wstęp­nej próby takiego porównania i o- ceny, biorąć pod uwagę głównie’ te założenia i .wyniki, które 'dotyczą
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podczas gdy w USA tylko 60, Na- tle tej „dziwnej" struktury kadr i wobec konieczności przejścia od ogólnych wskazań gospodarczych VIII Plenum da sprecyzowania szczegółowych rozwiązań i realiza­cji ich w przemyśle, uwydatnia’się coraz mocniej potrzeba zachęcenia inżynierów i techników do żywsze­go i bardziej świadomego udziału w zarządzaniu przemysłem.Na tle naszkicowanego tutaj obra­zu stwierdzić trzeba, że mimo róż­nic, polityczny, aspekt obu. poprzed­nich kongresów miał dominujące znaczenie dla ich przebiegu. Wy-- mownym przykładem potwierdzają-" cym tę opinię był fakt kulmmacyj- • nego wzrostu zainteresowania i tem­peratury Kongresu w czasie ■ prze­mówienia i Sekretarza KC PZPR Władysława Gomułki. Jakże nie-, współmiernie mniejsze były- -zaiMe- resowania uczestników Kongres,tr-W dwa dni potem, w chwili odczyty­wania rezolucji kongresowej, która rtanowiła przecież syntezę dorobku obrad.O sile zachęty, skłaniającej infcii- gencję techniczną dór energiczniej­

ekonomicznej i 'organizacyjnej stro­ny produkcji przemysłowej. ...Rozmiary sprawozdawczej doku­mentacji;, przedkongresowej, dotych­czas jeszcze niekompletnej, (brak ste­nogramu z dyskusji zebrań sekcyj­nych), ’ uniemożliwiają na razie do­konanie szczegółowej analizy mate­riałów. .Stopień zainteresowania Kongre­sem dyktuje, wybór metody zapo­znawania, się z jego dorobkiem. ■Czytelnicy prasy codziennej, a wśród nich prawdopodobnie także większość inżynierów i techników, ograniczyli, się do przeczytania spra-: wozdań publikowanych-.w prasie.Uczestnicy • Kongresu otrzymali. materiał, pełniejszy w postaci bro­szur, obejmujących skróty refera- lóx„ tezy i wnioski opracowane ja­ko materiał do- dyskusji w poszcze­gólnych sekcjach w toku akcj: przedkongresowej. Uczestnicy obi-ąd. poszczególnych’ .sekcji Kongresu o- trzymali . ponadto referaty tzw. „główne sekcyjne", stanowiące kwin­tesencję problematyki, omawianej w danej sekcji,‘Łącżną objętość; broszur, omawia­

jących problematykę sekcyjną wy­nosi około 500 stron druku w for­macie A5. Nawet dokładne prze­studiowanie tej obszernej lektuty nie wystarcza dla ’ pełnej znajomości materiałów kongreśówych. Dopiero bowiem zapoznanie się ze stenogra­mami z dyskusji na sekcjach i ple­num,. a następnie skonfrontowanie całości materiałów, oznaczałoby do­kładną -znajomość tematyki kongre­sowej. Tego trudu nikt, jeszcze so­bie nie mógł zadać, chociażby dla­tego, że stenogramów z dyskusji jeszcze, nie ma. Można mieć wątpli­wość,* czy i w przyszłości będzio ktoś mi ał .czas i ochotę na ■ studium całości materiałów, =
W tym -miejscu nasuwa się pierw­sza . uwaga krytyczna. Krótki — z konieczności — czas obrad Kongre­su w praktyce, uniemożliwiał jego .organizatorom wydobycie z obrad poszczególnych sekcji najbardziej wartościowego materiału, utrudniał zbilansowanie wniosków, posiadają­cych . znaczenie dla całości przemysłu, czy to w zakresie inwestycji, czy zatrudnienia, czy polityki surowco­wej' itp. Nie tylko zresztą czas sta­nowił tutaj przeszkodę. Dokonanie takiego . bilansu obrad sekcyjnych przekraczało chyba możliwości sa­mych techników, mogło być ono wy­konane Jedynie przy współpracy' z ekonomistami. W tym stanie rzeczy można chyba sądzić, że próba „usto­sunkowania się techników do zało­żeń .planu 5-letniego‘“ skończyła się w gruncie rzeczy na szczeblu sekcji problemowych. Ustalenie wspólnych wniosków, odnośnie całości gospo­darki, narodowej nie zostało .i nie mogło być dokonane.. To bowiem, co zawiera rezolucja pokongresowa ma charakter zbyt ogólnikowy. Tak wiec, jeśli idzie o całokształt gospo­darki narodowej, trybuna Kcngrefu spełniła jedynie rolę „skrzynki po- sluląfów" poszczególnych gałęzi ży-
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GOSPODARKA: ŚWIATOWA W LICZBACH

(w tys. sztuk *)
awwi-tt KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH PRODUKCJA SAMOCHODÓW W GŁÓWNYCH KRAJACH

1938 1950 1951 1952 1953 1954 ' 1955 1956*)

USA
Anglia 
Francja 
^RF 
Włochy

4807’)
445
215
357
70

8003
785
358
305
128

6765
735
447
374
146

5539
690
499
428
138

7323
835
497
490
174

6601
883
615
680
181

9169
H30
728
908
231

6706

300
1063
297

Jak wynika z przytoczonej tabeli. Ogól­
na liczba samochodów wyprodukowa­
nych w głównych krajach kapitalistycz­
nych spadła w 1956 roku o 14 proc, w 
stosunku do roku poprzedniego. Spadek 
ten jednak zaznaczył się tylko w USA 
i Anglii (również w Kanadzie), podczas 
gdy w NRF, Francji i Włoszech nastąpił 
dość znaczny wzrost produkcji.

Podobnie jak w latach poprzednich, 
liczba wyprodukowanych samochodów 
ciężarowych stanowiła w 1956« r. w po­
szczególnych krajach 20-30 proc, wszyst­
kich wyprodukowanych samochodów. 
Tak więc np. w Anglii wyprodukowano 
282 tys. samochodów ciężarowych, we 
Francji 170 tys., w NRF 221 tys.

W związku z ostatnio wprowadzonymi 
ograniczeniami w sprzedaży benzyny 
zniżkowały ceny samochodów, zwłaszcza

w Europie. Dotyczy to szczególnie samo­
chodów osobowych, sprzedawanych „z 
drugiej ręki". Mimo to nie przewiduje 
sie spadku produkcji w br., lecz — na 
odwrót — spodziewany jest wzrost. 
Główny producent samochodów na swie- 
cie _ USA wyprodukuje w 19= < z., we­
dług opinii prezesa „Generał Mmor 8,3 
min samochodów. Będzie to najwyższy, 
poza 1955 rokiem, poziom produkcji sa­
mochodów w tym kraju. lSI)

') Opracowano na podstawie danych 
statystycznych, opublikowanytm w wy­
dawnictwach! ONZ, Instytutu Gospodar­
ki Światowej przy Uniwersytecie w Klei 
i Polskiej Izby Handlu Zagranicznego.

2) Szacunkowo, w oparciu o aa-ne st?» 
tystyczne za 10 miesięcy.

») 1937 r.

EKSPORT SAMOLOTÓW WOJEHHYCH Z ANGLII
Sprawa Cypru już po raz trze­ci znalazła się na forum ONZ. W 1954 r„ po raz pierwszy, Zgroma­dzenie Ogólne postanowiło „na ra­zie" nie rozpatrywać sprawy Cy­pru. Natomiast na -XI sesji ONZ, kilka dni temu, Komisja Polityczna w swej jednomyślnej uchwale wy- raża życzenie rozwiązania sprawy Cypru zgodnie z kartą ONZ oraz w sposób demokratyczny i sprawie-

KOLONIA W EUROPIE
Niedawne zamówienie w Anglii przez 

rząfl Indii 68 odrzutowych bombowców 
typu Canberra kosztem 20 min funtów 
zwróciło uwagę na ten rodzaj eksportu 
angielskiego, o którym w prasie angiel­
skiej niewiele się pisze i którego wyso­
kości źródła oficjalne nie podają topiąc 
odnośne dane w liczbach ogólnego wy-
wozu samcJuŁóWt 

W 1956 roku eksport samolotów z

dli wy.
*Sprawa Cypru stanowi obecnie węzłowe ogniwo ogólniejszego pro­blemu kolonialnego. Chodzi tu o walkę ludności Cypru przeciwko imperializmowi brytyjskiemu, o prawo do samookreślenia. Przeja­wia się to jednocześnie jako spór trzech członków NATO — Grecji jako orędownika praw większoś­ci ludności Cypru z jednej strony oraz Anglii i Turcji z drugiej stro­ny.Sprawa Cypru wystąpiła dopie­ro po II wojnie światowej. Przed­tem ani Grecja, ani Turcja nie mia­ły oficjalnie żadnych roszczeń. Na­wet po wojnie, w 1946 r., ówczesny premier Grecji Tsaldaris oświad-czyi, że .Grecja nie ma żadnychroszczeń do Cypru". Walka jednak ludności Cypru o samookreślenie i przyłączenie się do Grecji, ist­niejąca na długo przedtem, krysta­lizuje się coraz wyraźniej, nabie­ra na sile i zmusza wreszcie rząd

rządową przyjaźń angielsko - grec­ką oraz turecko - grecką, wstrzą­sając jednocześnie podstawami sa­mego NATO.Zasługuje chyba również na wy­jaśnienie stanowisko rządu grec­kiego oraz Makariosa w sprawie Cypru. Tak w Grecji jak i na Cy­prze -wszyscy Grecy aprobują po­stulat samookreślenia. Za tą ogól­ną aprobatą odróżniamy jednak dwa odrębne stanowiska: pierwsze, stanowisko KPG, EDA, AKEU), któ­re polega na pełnym samookre- śleniu, tzn. bez możliwości ze stro­ny Anglii utrzymywania na wys­pie baz; drugie, stanowisko rządu greckiego i Makariosa, które po­lega na ograniczonym samookre- śleniu, tzn. na udzieleniu Anglii po­zwolenia na utrzymanie baz na Cyprze.Cypr posiada takie znaczenie dla imperializmu brytyjskiego, że zda­niem rządu angielskiego jedynie sprawowanie władzy na tej wys­pie, a nie tylko prawo do utrzy­mywania baz, może zagwarantować jego żywotne interesy. Rząd an­gielski uważa, że w obecnych wa­runkach prawo to szybko mogło być zniweczone. Strategicznyprze-

irzy części: grecką, turecką i an­gielską.W tych warunkach, uchwała Ko­misji Politycznej ONZ swą ogólni­kowością nie daje klucza do kon­kretnego i bezpośredniego rozwią­zania problemu. Potwierdzeniem tego są dwie, całkiem różne, in­terpretacje tejże uchwały — in­terpretacja rządu angielskiego i in­terpretacja rządu greckiego.W londyńskich kołach politycz­nych mówi się, że rząd angielski jest w zasadzie zadowolony z uchwały Komisji Politycznej ONZ, gdyż proponuje rozwiązanie sprawy Cypru nie w ramach ONZ, lecz przy pomocy pertraktacji trójstron­nych.Rzecznik rządu greckiego nato­miast oświadczył 24 lutego, że

uchwala komitetu politycznego ONZ, to „wielkie moralne zwycię­stwo" dla Grecji, gdyż m. in., da­je do zrozumienia, że Turcja nie będzie brała udziału w przyszłych pertraktacjach, oraz dlatego, że za­lecając przestrzeganie zasad Kar­ty ONZ tym samym zaleca zasadę samookreślenia.Jest jasne, że potrzebna byłaby tu interpretacja odpowiedzialna (np. podczas potwierdzenia uchwa­li" przez Zgromadzenie Ogólne), gdyż inaczej imperializm brytyj­ski będzie chciał manewrować i odwlekać rozwiązanie sprawy Cy­pru.

Anglii osiągnął rekord wynosząc 104 min 
funtów, z czego przypuszczalnie powyżej 
połowa, jak twierdzi „Financial Times", 
przepada na samoloty wojenne.

W przeszłości eksport samolotów wo­
jennych nie napotykał na poważniejsze 
trudności {z wywozu tylko samych my­
śliwców typu Hunter uzyskano 126 min. 
funtów), ale checnie, kiedy zarówno apa-
raty myśliwskie, jak

Pracującego} KPG
Partia Ludu

Komunistyczna
Partia Grecji, EDA — Zjednoczona Le­
wica Demokratyczna, EOKA — Prorzą- 
dowa organizacja oporu w Cyprze.

DANE O CYPRZE
LUDNOŚĆ (spis 1954 r.): 512 tys., w tym: Turcy 

Grecy 
inni

OBSZAR: 9 282 km5. Teren górzysty. Areał ziemi 
ogólnej powierzchni.

17,5¾
80,5¾
2,0’/«

uprawne) zaledwie

STOLICA: Nikozja (90 000 mieszkańców).
TEMPERATURA (średnia): w styczniu od + 9,5’ do 4-128.
GOSPODARKA: .
a) kraj wybitnie rolniczy (w 1953 r. 70,6¾ ogółu pracujących było zatrud­

nionych w rolnictwie, a w przemyśle przetwórczym — 1,7‘ń),
b) główne produkty rolne: zboże, winogrona, cytrusy,
c) kopaliny: miedź, piryt, azbest, chrom, gips.

grecki w 1954 r. do postawienia sprawy na forum ONZ.O co tu chodzi? Na czym pole­ga spór o Cypr? Cypr stanowi z dawien dawna wyspę grecką. 80 proc, ludności Cypru to Grecy, a 18 proc. — Turcy. Wyspa zaś w tej chwili nie należy ani do Grecji, ani do Turcji, tylko jest od 1878 r. kolonią brytyjską. W związku z tym olbrzymia większość ludności Cypru walczy obecnie (nawet z bronią w ręku, jak partyzanci EOKA) i) o prawo do samookreśle­nia, o przyłączenie się do Gre-> cji.Chodzi dalej o to, że rząd grec­ki popiera postulat ludności Cypruo samookreślenie. angielski odrzuca proponuje tylko Rząd turecki zaś.
Natomiast rząd ten postulat i „konstytucję", z tytułu „obro-ny“ swoich interesów geograficz­nych, ekonomicznych i historycz­nych (przed zawładnięciem nim ja­ko kolonią Cypr należał do Impe­rium Otomańskiego), oraz „obrony" interesów mniejszości tureckiej- na Cyprze, w zasadzie popiera stano­wisko rządu angielskiego. Te roz­bieżności interesów wśród człon­ków NATO przekreślają oficjalno-

de wszystkim aspekt problemu Cy­pru nabiera coraz większego zna­czenia dla imperializmu brytyj­skiego, gdyś jego wpływy na Bli­skim Wschodzie stają się coraz - mniejsze. Doktryna Eisenhowera w całej pełni potwierdza tę tezę i wyjaśnia stanowisko rządu USA wobec sprawy Cypru. Formalnie popierając postulat samookreślenia, W’ ONZ Stany Zjednoczone popie­rają Anglię, żeby dalej nie zao­strzać naprężonych już stosunków amerykańsko - angielskich. Nie u- lega wątpliwości, że w gruncie rze­czy Stany Zjednoczone chętnie za­stąpiłyby Anglię na Cyprze.Anglia ze swej strony, zdając so­bie doskonałe sprawę ze znaczenia wyspy, w żaden sposób nie chce jej obecnie opuścić. Angielski wicemi­nister kolonii Hopkinsem, oświad­czył. że „Cypr należy do tych kra­jów imperium brytyjskiego, którenigdy nie powinny mieć pełne samookreślenie".
*Spór między oraz Turcją w przeszedł różne Grecją

nadziei na

a Angliąsprawie Cypru etapy. Rząd grec-
iMBOOĘ TYGODN A

W naszym konkursie pt. 
„Walczymy z marnotraw­
stwem, wykrywamy re­

zerwy produkcyjne" 
otrzymuje ob. docent Bo­
lesław Siwoń z Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej we 
Wrocławiu. Fragmenty je­
go pracy zamieszczamy na

ki bardziej czy mniej konsekwent­nie stoi na stanowisku ograniczo­nego samookreślenia, natomiast po­lityka rządu angielskiego dąży O- becniea) do „rozwiązania" sprawy Cy­pru poza ONZ oraz poza przed-stawicielami ludności Cypru;b) do „rozwiązania" sprawy pru, m. in.:1) przy pomocy tzw. planu
Cy-Ra-

ftOSMBAgęM

dcliffe‘a; plan ten wysunięty w grudniu 1956 r., pomija prawo do samookreślenia, niweczy zasadę pa­nowania większości, gdyż da je roz­ległe pełnomocnictwa i prawo ve­ta angielskiemu gubernatorowi itp.;

zbyt, np. ostatnio do Finlandii, oraz wo­
jennych helikopterów typu Fairey Ułtra- 
Light, Które także zdobyły duże wzięcie, 

Innym poważnym źródłem dochodów 
Anglii, którego w ogóle się nie wymienia 
w eksporcie, są opłaty od licencji nadpro­
dukcję angielskich typów samolotów i 
silników. W chwili obecnej np. 8 państw 

’ korzysta z licencji angielskich na 14 
różnych typów silników. W jednych tyl­
ko USA liczba zbudowanych na mocy li­
cencji silników odrzutowych Armstrong 
Siddelev Sapphire przekracza 6 tysięcy, 
a silników Rolls-Royce Nene and Tay 
przewyższa 5 tysięcy. (M)

bombowce są
większe, szybsze, bardziej skomplikowane 
w budowie i bardziej kosztowne, coraz 
trudniej jest znaleźć nabywców na samo­
loty wojenne.

Jedynie kraje, które dopiero zaczynają
budować swoje 
wać większych 
klientem Anglii 
chodnic, Które 
szczą w Anglii

lotnlctwo, mogą doKony- 
zam ó wi eń. Po w aż ny m

stają się np. Niemcy za- 
zapowiedziały, iż umie- 

zamówienie na 70 See
Hawks, 16 Fairey Gaunet, 80 helikopterów 
Bristol Sycamore, 30 Hunting Percival 
Pembroke i na inne jeszcze typy samolo­
tów.

Licząc się z trudnościami zbytu bar­
dziej kosztownych typów samolotów An­
glicy położyli ostatnio duży nacisk na 
udoskonalenie i budownictwo stosunko­
wo niekosztownych lekkich myśliwców 
typu Folland Guat, które znajdują łatwy

Zapasy uranu w USA
Odkryte dotychczas złoża rudy urano­

wej w USA szacuje się mniej więcej na 
60 min ton. Rozmieszczenie tych złóż we­
dług danych opublikowanych w prasie 
amerykańskiej jest następujące:Stan iiość ; 

w min t
Zawartość 

; uranu

New Mexlco 
Utah 
Colorado 
Arizona 
Wyoming 
Washington 
Inne

41,0 0,24

2,6
2,3

0,33
0,30

0,18
0,24

% ogól­
nych za­
pasów
68,4
12,5

6,8

3,8
2,5

(M)

DYNAMIKA CEN NA PRODUKTY ROLNE W1955-56Jedna z • ńajbafdziej aktywnych komisji.ONZ tzw. Organizacja do spraw ” aprowizacji i rolnictwa (irood and Agncuiture Orgamza- tion — KAO) w jeanym z ostatnich swoich sprawozdań omawia dyna­mikę ructiu cen na produkty rolne w 1955-56 roku (lipiec 1955 — czer­wiec 19a6 r.) w Europie zachodniej i przy tej okazji stwierdza wzrost presji inflacyjnej prawie we wszystkich krajach zachodnio-euro­pejskich. Pod tym względem na przestrzeni ostatnich 6 lat FAO od­różnia trzy okresy:I, 1950 i 1951 r. — znaczy wzrost cen detalicznych w wielu krajach.II. 1952 do połowy 1955 r. — sto­sunkowa stabilizacja cen prawie we wszystkich krajach.III, Od połowy 1955 do połowy 1956 r. — wzrost cen detalicznycn i narastanie tendencji inflacyjnych prawie we wszystkich krajach Europy zachodniej, przy czym

pbćz^tkath 1956* fóku, kredy dało Się ono-odczuć-nawet w takich kra­jach, jaK Belgia lub Szwajcaria, gazie poprzednio ceny wzrosły bar- azo nieznacznie albo wcale. Należy przy tym zaznaczyć, iż wzrost cen na środki żywności był szybszy od ogólnego wzrostu cen. W ostatnicn jednak miesiącach roku ubiegłego presja cen na środki, żywności uie-gła pewnemu osłabieniu.Na wzrost detalicznych ków żywności złożyło czynnisow, przy czym czynników zewnętrznych
cen środ- sie wiele żaden z me ode-

wzrost cen na produkty we był na ogół większy tytuły przemysłowe. żywnościo- niż na ar-Szybszy żywności wzrost cen na środkizostał spowodowanyprzede wszystkim różnym stopniem wzrostu produkcji roimczej i prze­mysłowej. Jeżeli wskaźnik produk­cji rolniczej we wszystkicn kra­jach Europy zachodniej w latach UMÓ-3a przyjnue się za 100, to w okresie 1948-52 będzie on wynosił107, 1953-54 roku — 123,19u4-5o roku — 12e i w' 1955-aó ro­ku — 125.Z przytoczonych liczb wynika, iż uwzględniając dane przyrostu na­turalnego ogólna ilość żywności na głowę w Europie zachodniej w cią­gu ostatnich trzech lat była mniej więcej taka sama,W przeciwieństwie do rolnictwa produkcja przemysłowa w wielu krajach Europy zachodniej wyka­zuje w ostatnich paru latach, a w szczególności w ostatnich 12 mie­siącach przyspieszone tempo wzro­stu. Przyjmując poziom produkcji przemysłowej w 1953 roku za 100, wskaźnik tej produkcji w, NRF wy­nosi 127 w II kwartale 1955 r. i 140 w II kwartale 1956 r. We Fran­cji — 119 i 135, we Włoszech — 116 i 125, w Belgii — 114 i 126, a w całej kontynentalnej Europie za-

grał poważniejszej roli. Ogólny bo­wiem poziom cen surowców i pa­liw, importowanych do Europy w ciągu Ihoo-56 rOKU, wykazywui du­żą stałość, a ceny importowe środ­ków żywnościowych nawet nieco spadły. Wprawdzie była Diewieisa zwyzKa cen zboża „cif" wiosną i»ao roku z powodu podniesienia stawek frachtowych, ale wpływ tej zwyż­ki w krajach importujących zboże nie był wielki.Przyczyn zatem presji inflacyjnej według FAO należy szukać na ryn­ku wewnętrznym.Składają się na nie: wzrost za­potrzebowania, braki w zaopatrze­niu oraz wzrost kosztów dystrybu­cji i produKcji rolniczej.Wzrost cen był głownie konse­kwencją zwiększonego dochodu oso­bistego ludności. W większości kra­jów zachodnio-europejskich zwięk­szyły się dochody" nie tylko z po­wodu podwyżki płac i nadliczbo-

rańcz w Hiszpanii, co wywarło na­tychmiastowy wpływ na poziom cen szeregu artykułów nie. wyłą­czając jaj.Wyższe koszty dystrybucji i tran­sportu stanowią również jedną z przyczyn wzrostu cen detalicznych żywności. Ostatnio np. wzrosła ce­na Chleba w niektórych krajach (między innymi w Austrii i Niem­czech zachodnich), aczkolwiek ceny zboża pozostały niezmienione. Pod­niesienie płacy roboczej w piekar­niach przyczyniło się głównie do zwyżki cen chleba.Wzrost kosztów produkcji w rol-

większa niż przewidywano. Wzmo­żone zapotrzebowanie na- mięso wo­łowe spowodowało generalną zwyż­kę cen i umożliwiło np. Danii wyż­szy eksport mięsa i po wyższej ce­nie. Przeciętna cena u hodowcy w Danii w 1955/56 roku była o jakieś 6 proc, wyższa niż w roku poprzed­nim, a we wrześniu 1956 roku prze-wyższała o 13 września 1955MLEKOCeny mleka

wych godzin pracy, ale równieżwskutek zwiększenia zatrudnienia. Wobec wzrostu zarobków zwiększy­ły się także wydatki konsumentów na wszystkie artykuły, przy czym na środki żywności kształtowały się tylko niewiele poniżej ogólnego po­ziomu. Ten wzrost zapotrzebowania na środki żywności, nie zrównowa­żony odpowiednim wzrostem poda­ży produktów rolnych, był podsta-wowym żywności.Podczas żywności
źródłem presji na cenygdy popyt na środkiwzrastał.zwiększenia produkcji r( możliwości•olniczej by-

chodniej 121 w II kwartale19o5 r. j 132 w II kwartale 19a6 r.Wzrost produkcji przemysłowej, pociągnął za sobą wzrost zatrud­nienia i wysokości zarobków, co prowadziło do wzrostu zapotrzebo­wania i do wyższego poziomu kon­sumpcji. Wzrost zaś zapotrzebowa­nia musiał wywrzeć odpowiedni ■ wpływ na kształtowanie się pozio­mu cen we wszystkich .krajach.Oczywiście przebieg tego proce­su w poszczególnych krajach nie był jednakowy. W Anglii np. wzrost cen, szczególnie na środki żywno­ściowe, był już znaczny w począt­kach 1955 roku, a w innych krajach nastąpił w drugiej połowie 1955 ro­ku lub nawet w pierwszej połowie 1956 roku. Ogólnie biorąc, zjawisko2) proponując podział wyspy na wzrostu cen wystąpiło najsilniej w

ły ograniczone bądź wskutek spe­cyficznych właściwości rolnictwa, bądź też wskutek braków- spowo­dowanych wyjątkowymi okoliczno­ściami w danym okresie.Zwiększone np. zapotrzebowanie na mięso nie mogło znaleźć szyb­kiego pokrycia ze względu na czas niezbędny na przystosowanie ho­dowli do zmienionych warunków. W wyniku nastąpił gwałtowny wzrost cen na mięso, szczególnie wołowe z wyjątkiem Anglii, która znacznie zwiększyła import mięsa wołowego.Warunki atmosferyczne spowodo­wały w pewnych okresach braki w dostawach niektórych artykułów na rynek. W 1955 roku zbiory ziem­niaków były prawie wszędz e kiep­skie i natychmiast po wykopkach ceny na ziemniaki poszły w górę. Mrozy w lutym 1956 roku uszkodzi­ły znacznie oziminy w całej Euro­pie zachodniej oraz zbiory poma-

proc, poziom cen i roku.
w większości krajów

nictwie, spowodowany niem płac robotników wzrostem cen nawozów sprawił, iż farmerzy w jach zaczęli wywierać
podniesie- rolnych i sztucznych, wielu kra- presję narządy w kierunku podniesienia cen na produkty rolne. Rządy jednak w obawie spotęgowania presji in­flacyjnej wołały na ogol przyjść farmerom z pomocą w drodze naj­rozmaitszego rodzaju subsydiów niż zgodzić się na podniesienie ogólne­go poziomu cen na artykuły rolne.Jednakże szeregu wypadkówrządy wyraziły zgodę na źwyżkę cen ustalonych lub zagwarantowa­nych. Szczególnej zwyżce uległy ceny mleka. Koszty bowiem pro-

■dukcji rolnej w szeregu krajów, jak Finlandia, Szwecja, Niemcy za-ćhodnie, Norwegia, Dania landia, w ciągu pierwszej 1956 roku, w porównaniu i Ho- połowy z tymsamym okresem 1955 roku wzrosły o 20 do 25 proc.W tych warunkach ceny na waż­niejsze artykuły żywnościowe w1955,56 roku kształtowały się ogół zwyżkowo, osiągając wszczególnych nawet 160 wroku przyjętego za 100.
na po-wypadkach wskaźnik stosunku do 1954,55

PSZENICAWzrost cen miał miejsce w Fin­landii (6 proc.), Dani: (6 proc.), Hiszpanii (5 proc.), Czechosłowacji (4 proc.). Ceny bez zmiany — w Austrii, Francji, Niemczech zachod-nich, Grecji, Włoszech, Portugalii i Szwajcarii.dły w Irlandii (16 (7 proc.), Belgii (7 (4 proc.) i Holandii
Norwegii, Ceny spa-proc.), Szwecji proc.). Anglii (2 proc.).ZIEMNIAKIPrzy cenie 100 w 1954'55 roku wskaźnik cen ziemniaków w 1955 56 roku w poszczególnych krajach Europy zachodniej był następujące; Austria (100), Belgia (114), Dania (160), Francja (154), Niemcy zachod­nie (130), Irlandia (107), Rolanda132), Norwegia (133). Szwet Szwajcaria (100) i Anglia

BYDŁOZ wyjątk'em Norwegii ’ cepy bydła u hodowców
ja (113), (130).
Trlandii19oa.56 roku wyższe ni poprzednim. Pomimo iż wołowina jest najdroższym rodzajem mięsa, konsumpcja bydła była częstokroć

roku

w takiej czy innej formie są usta­lane przez rząd. Są one określone v/ Austrii, Irlandii i Szwajcarii, zagwarantowane w Holandii, Nor­wegii i Anglii, a w Belgii, Francji i Szwecji są ustalone tzw. ceny kie­runkowe. Kształtowanie się cen namleko w 8 krajach mieszczona tablica. obrazuje za-
detalicznych 
1555 i 1956

(1954 r. = 100)

Wskaźnik letnich cen 
na mleko w latach

KRAJ 1955 T. 1956 r.

Austria IGO 104
Dania 123 121
Finlandia 82 H4
Niemcy zachodnie ■ 103 110
Irlandia 101 104
Wiochy 101 101
Szwecja 112 135
Szwajcaria IGO

Również ceny i na inne artyku- ły rolne ujawniły w 1955 56 roku tendencję zwyżkową, przyczyniają® ekonomice krajów zachodnio-euro­pejskich duże trudności, które W warunkach gospodarki kapitali­stycznej nie zawsze dają się usu­nąć.W Niemczech zachodnich wyda­no blisko miliard marek na popra­wę sytuacji w rolnictwie w formie subsydiów, redukcji podatków itp.We Francji zapewniono farme­rom specjalne ceny na pszenicę W 1956 roku oraz zagwarantowano i® ceny na 6,8 min ton pszenicy W 1957 roku.We Włoszech zapowiedziane zmniejszenie zakupów pszenicy przez rząd w nadziei, że nastąpi zaniechanie uprawy pszenicy na terenach mało opłacalnych i że W ten spesób zapobiegnie sie dalsze­mu wzrostowi cen na to 'zboże.W Szwecji wprowadzono z dniem 1 września 1956 roku system cen stalvch na produkty rolneW Anglii prowadzi się polityk? gwarantowania farmerom cen sta­łych przy jednoczesnym stosowaniu środków mających obniżyć koszty produkcji. Dąży się szczególnie do w’rostu hodowli bydła i owiec.Na ogół jednak w żadnym z kra­jów zachodnio - europejskich n® udało się w 1955-56 reku opanować tendencji zwyżkowych cen na at- tvKDty rolne i wynikającej stąd presji inflacyjnej na gospodarkę narodową;
STANISŁAW BIELAK



Na ile cyklu artykułów W. Brusa pod tytułem „Sy­stem jugosłowiański z bli­ska" i) warto w skrócie na­szkicować charakterystycz- _ J16 cechy rystęmu finanso­
wego, który stanowi przecież nieod­łączną część jugosłowiańskiego mo- delu gospodarczego. Szerokie wyko­rzystanie działania prawa wartości, 
a z n mechanizmu rynkowego, na­danie dużej samodzielności przedsię­biorstwom i wprowadzenie syste­mu rad robotniczych, wreszcie za­interesowanie załóg wynikami dzia­łalności gospodarczej zakładów — 
oto istotne przesłanki dla skutecz­
nego uruchamiania przez system finansowy bodźców ekonomicznych. Tylko w takich warunkach było możliwe daleko idące ograniczenie centralistycznego planowania, a dyrektywy, wynikające z Planu Społecznego (odpowiednik NPG), ściśle adresowane na poszczególne 
zakłady,, określające precyzyjnie ilość, wartość, asortyment i koszty 
produkcji — zastąpiono zespołem bodźców, których skuteczność dzia­łania związana jest z organizacją i funkcjonowaniem modelu gospo­darczego.Bodźce ekonomiczne uruchamiane przez system finansowy oddziały­wają na wysokość kosztów produk­cji, Cenę, wybór inwestycji, gospo­darność (td. Rozpatrzmy na przy­kładzie przedsiębiorstwa przemy­
słowego najistotniejsze problemy z 
zakresu finansów przedsiębiorstw i powiązań z- budżetem oraz syste­
mem kredytowym.Majątek trwały jugosłowiańskich przedsiębiorstw został w latach 
1952-3 wyceniony, co stworzyło podstawę do prawidłowego ustala­nia _ odpisów amortyzacyjnych i właściwego udziału zużycia środ­ków trwałych w kosztach produk­cji. Całość amortyzacji stanowi 
własność przedsiębiorstwa i nie do­konuje się redystrybucji amortyza­cji, blokując jedynie jej część. Blo- . kowanie części amortyzacji zostało podyktowane potrzebą przejściowe­go ograniczania inwestycji, szcze­gólnie małych, co sprzyja w skali gospodarki narodowej koncentra­cji inwestycji.Niezależnie od amortyzacji środ­ki trwałe są oprocentowane na rzecz', społecznego funduszu inwe­stycyjnego,, co jest specyficzne dla jugosłowiańskiego systemu. Opro­centowanie środków trwałych przy zasadzie dokonywania inwestycji z 
środków własnych oraz zwrotnych kredytów bankowych, wprowadza 
moment kalkulacji i eliminuje za­mierzenia inwestycyjne o niższej efektywności. Tylko takie inwesty­cje zostaną wybrane przez radę ro­botniczą, które gwarantują zwrot 
kredytów wraz z odsetkami i opła­
cenie przypadającego oprocentowa­
nia, przy konkurencyjnej cenie 
produktów. Ponieważ stopa opro­centowania jest zróżnicowana po­
wstaje równocześnie instrument dla wyznaczania kierunków inwestycji, a środki pochodzące z oprocento­
wania tworzą stale rosnący spo- , 
łeczny., fundusz towęstycyjny, gro­
madzony przez system kredytowy. Finansowanie działalności inwesty­
cyjnej jest oddzielone od eksploa­tacji na podobnych do polskich za­
sadach.Oprocentowanie środków obroto­wych sprowadza się do odsetek od kredytów finansujących działalność eksploatacyjną. Ale także i w tym 
zakresie istnieją różnice w stosun­
ku do warunków polskich.Środki obrotowe przedsiębiorstw 
nie są normowane na zasadach obowiązujących w Polsce. Jednak jugosłowiański system nie odrzuca korzyści płynących z istoty normo­
wania środków obrotowych. Podob­
nie jak w naszej praktyce (dzienne 
zużycie x wskaźnik w dniach) u- 
stala się stałe i niezbędne zapotrze­bowanie przedsiębiorstw na po­szczególne' grupy aktywów. Trzeba 
dodać, że „produkcję w toku" i in­ne bardziej skomplikowane. norma- tywy oblicza się statystycznie, od­rzucając zawiły rachunek współ- 
’) Życie Gospodarcze, styczeń-luty 
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czynnika narastania kosztów itp.1 Nie ma kultu dla arytmetycznej do­kładności obliczeń, a wręcz prze­ciwnie zakłada się z góry ich nie­doskonałość i przybliżenie. Obok występujących w polskim planowa­niu finansowym „normatywów" do­datkowo ustala się stałe niezbędne zapotrzebowanie przedsiębiorstw z tytułu prawidłowych należności, przyjmując 20-dniowy cykl rozli­czeń. Suma tych „normatywów cząstkowych" określa pełne zapo­trzebowanie przedsiębiorstwa na środki stale niezbędne, obejmując zarówno sferę produkcji jak i obie­gu, określając równocześnie zapo­trzebowanie na kredyt.W ubiegłym roku przedsiębior­stwa nie posiadały tąk zwanych własnych funduszów w obrocie, a pełne wyposażenie dla celów eks­ploatacyjnych czerpały z kredytu bankowego. W roku bieżącym zo­staną przywrócone częściowo fun­dusze własne, ale ich wysokość bę­dzie niższa od łącznych potrzeb przedsiębiorstw, które według- na­szej nomenklatury nazwalibyśmy łącznym normatywem finansowym. Organizacja finansowania środków obrotowych wyklucza rozliczenia z budżetem, które w tych warunkach są zbędne.Dotychczasowe zasady kredyto- . wania wprowadzały zróżnicowane oprocentowanie kredytów finansu­jących potrzeby stałe. I tak udzłe- lano 90 proc, kredytu na stałe po­trzeby o oprocentowaniu 5½ proc i 10 proc, kredytu dopełniającego przy stopie 71/? proc., co w sumie pokrywało stałe zapotrzebowanie przedsiębiorstwa. Uzasadniano takie rozwiązanie brakiem zaufania do „arytmetyki" przy ustalaniu stałych potrzeb/ które w ostatecznej kon­sekwencji praktycznie zawsze się różnią od najbardziej precyzyjnie obliczonych normatywów. Godząc .się z takim stanem rzeczy wpro­wadzono wyższe oprocentowanie części kredytów (1/10), co zachęca do obniżenia stałych potrzeb, będąc równocześnie korektą ewentualne­go błędu rozliczeń i bodźcem do zwiększenia szybkości krążenia środków obrotowych. W handlu margines ten jest wyższy i wyno­si 20 proc.Trzeba dodać, że zgodnie z zasa­dami planowania gospodarki naro­dowej przedsiębiorstwa nie otrzy­mują dyrektywnych wskaźników. Zatem wysokość zapotrzebowania na środki stale niezbędne ustalana jest w przedsiębiorstwie i zatwier­dzana wraz z planem przez radę robotniczą. Wobec zróżnicowanego oprocentowania kredytów istnieją bodźce działające w kierunku nie­uzasadnionego podwyższania łącz­nej sumy stałych potrzeb. Tenden­cjom takim przeciwstawia się bank, który może udzielić kredytów mniej niż to wynika z obliczeń przedsię­biorstwa, a zależność przedsiębior­stwa od banku jest większa niż w Polsce. Wspomniana zależność po­głębia się przy kredytowaniu po­trzeb przejściowych. Trzeba będzie omówić ją oddzielnie.Przedsiębiorstwa jugosłowiańskie mają w działalności eksploatacyj­nej' dużą swobodę, wynikającą z ogólnych założeń kierowania gospo­darką narodową. Nie istnieje regla­mentacja i rcdzielnictwo materia­łów zaopatrzeniowych oraz towarów (z pewnymi wyjątkami), ą stosun­ki z dostawcami i odbiorcami ukła­dają się na płaszczyźnie umownej.W tych warunkacn nie ma po­trzeby wprowadzania rozliczeńakceptowych nas inkasem Istnieje uczestnictwa kowym przy
popularnie zwanych u bankowym.natomiat obowiązek w obrocie bezgotów- rozliczeniach przekra-czających 3000 dinarów, ale forma rozliczeń pozostawiana jest swo­bodnemu wyborowi przedsiębiorstw. Najczęściej odbiorca dokonuje „przelewu" po otrzymaniu faktury i towaru. Jeżeli towar nie odpowia­da warunkom przewidzianym umo­wą odbiorca po prostu wstrzymuje się z opłaceniem całości lub części należności, prowadzi negocjacje z dostawcą, a ostatecznie rozstrzyga spory sąd gospodarczy.

Nie trzeba chyba dodawać, że nie 
istnieje również tak zwana „kolej­
ność płatności", będąca w istocie

g) fundusz inwestycyjny i fun­
dusz samodzielnego rozporzą-ograniczeniem dyspozytywności dzania zmusza do ostrożności przy zacią­ganiu kredytów, ścisłego kalkulo-

przedsiębiorstwa. Występują nato­miast ograniczenia dyspozytywno- ści, wynikające z uprawnień banku do blokowania rachunków żyro- wych przedsiębiorstw dla zabezpie­czenia spłat kredytów, a także z no’m prawnych dotyczących jedno­stek postawionych w stan likwida­cji na skutek ponoszonych strat. Z „kolejnością płatności" wiąże się nierozłącznie problem zatorów roz­liczeniowych. Zjawisko to występu­je również i w Jugosławii, jakkol­wiek raczej w postaci problemu kredytu towarowego, chociaż są także przypadki nieterminowego regulowania należności przez od­biorców. Głównym instrumentem do walki z zatorami jest kredyt, a ści­śle mówiąc jego .nieudzielanie na

h) wpłata do budżetu gminy lub powiatu i na rzecz budżetu federalnego.Przeznaczenie- połowy zysku (a) na rzecz budżetu federalnego może być traktowane jako udział w zy­skach lub jako podatek dochodo­wy pozbawiony progresywnej skali i tak właśnie jest w Jugosławii na­zywane. Nie zmienia to oczywiście faktu, że jego przeznaczeniem jest dodatkowe przesunięcie akumulacji na rzecz budżetu i: w pewnym sen­sie korekta podatku obrotowego, który w każdym systemie jest in­strumentem działającym szybko i sprawnie, lecz niezbyt dokładnie.Ciekawym urządzeniem jestopłacanie z zysku wynagrodzeńpracowników za pierwsze 7 dniniezdolności do pracy (b) i diet za rozłąkę z rodziną (c). Zajsiłki cho-
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należności przekraczające normalny cykl rozliczeniowy.W wyniku działalności gospodar­czej powstaje akumulacja przesu­wana częściowo do budżetu w for-' mie podatku obrotowego, a reszta stanowi „dobit“ i podlega dalsze­mu podziałowi.Podatek obrotowy służy celom fi­skalnym i ekonomicznym. O fiskal­nym znaczeniu podatku obrotowego świadczy fakt, że zapewnia on znaczną część dochodów budżetowi federalnemu, będąc narzędziem szybkiego i sprawnego przejmowa­nia akumulacji. Stawka podatku obrotowego jest zróżnicowana, co stanowi jeden z instrumentów eko­nomicznego' oddziaływania na po­ziom cen. Wobec działania mecha­nizmu rynkowego i jego wpływu na poziom cen (oczywiście przy istnie­niu pewnych wyjątków), oddziały­wanie podatku obrotowego, który w naszych warunkach, przy istnie- • niu cen planowych, jest regulato­rem zysku, przesuwa, się ną ceny.„Dobit" jest specyficzną jugosło­wiańską kategorią ekonomiczną. Nie może być utożsamiany z aku­mulacją, gdyż nie obejmuje podat­ku obrotowego. Nie. jest także sen-

robowe za nieobecność dłuższą niż 7 dni wypłaca instytucja ubezpie­czeniowa, krótsze natomiast nieo­becności, wśród których mogą się kryć nieuzasadnione absencje, umniejszają zysk przeznaczony do dalszego podziału w tym i dla za­łogi. Tak więc walkę o’ dyscypli­nę pracy przesunięto ha płaszczyz­nę ekonomiczną. Podobnie, diety za rozłąkę z rodziną pracowników' „importowanych" z innych okolic płacone są z zysku. Jeżeli przy­datność danego pracownika dla przedsiębiorstwa uzasadnia dodat­kowe obciążenie zysku nic nie stoi na przeszkodzie aby go zatrudnić. Są to przykłady zastępowania ad-ministracyjnych form bodźcami ekonomicznymi. działaniaFundusz rezerwowy (d) zabezpie- • cza przyszłe ewentualne straty,; a także niedobór • zysku dla pokrycia 
■ obowiązkowych świadczeń. W dal­szej kolejności spłaca się z zysku raty i odsetki kredytów inwesty­cyjnych. Snłaeanie przypadających

su strictiori zyskiem, zawierając pewne elementy kosztów, chociaż do tej kategorii jest zbliżony i dla celów praktycznych będzie dalej nazywany zyskiem.Podział zysku w przedsiębiorstwiejugosłowiańskim jest jednym z podstawowych urządzeń systemu finansowego, uruchamiającym sze­reg ciekawych bodźców ekonomicz­nych. Zysk dzieli się na następują­ce części (przy zachowaniu przed­stawionej kolejności, co samo przez się już jest bodźcem):
a) 50 proc, zysku ha rzecz bu­dżetu federalnego
b) wynagrodzenie pracowników za pierwsze 7 dni niezdolno-- ści do pracyc) diety za rozłąkę z rodziną
d) fundusz rezerwowye) spięta kredytów inwestycyjnych wraz z odsetkami
f) dodatkowe płace załogi

FAKTY I LICZBY
__  J

11 256 min doi., czyli o 8’/» 
więcej niż w roku poprzed­
nim. Wzrost dywidend wy­
płaconych przez korpora­
cje hutnicze, elektrotech­
niczne, naftowe był jeszcze
wyższy i dochodził do 
15 proc, (m)
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wania efektywności inwestycji, ter-minu oddania ich do użytku itp. Musimy przy tym pamiętać, że plany przedsiębiorstwa są zatwier­dzane przez radę robotniczą, co podkreśla skuteczność działania bodźców.Udział załogi w zysku' omówiony został szczegółowo przez W. Brusa (Życie Gospodarcze 3/1957). Pragnę więc tylko potwierdzić, że limito­wanie udziału 8 — 16% w sto­sunku do płac powoduje-osłabienie skuteczności bodźców po przekro­czeniu pewnej granicy rentowności. Zagadnienie nie zostało jeszcze osta­tecznie rozwiązane i łączy się z ca­łością polityki płac, a trzeba pa­miętać, że właśnie w zakresie płac Plan Społeczny wyznacza średniów­ki, że istnieją taryfikatory płac i działa bankowa kontrola funduszu płac w formie bardziej rygorystycz­nej niż w Pęlsee.Mówiąc o udziale załogi w zy­skach należy mocno podkreślić, że ponoszenie strat może za sobą po­ciągać obniżenie w pewnych grani­cach wysokości płac^ normalnych. Tak więc swobodzie w wykonywa­niu planów, dużej autonomii przed­siębiorstw i udziałowi'załogi w zy-■ sku towarzyszy moment ryzyka.Fundusz inwestycyjny (g) dzielo­ny jest między budżet właściwej rady narodowej i przedsiębiorstwo. Obok 1 szeregu innych powiązań między komuną i przedsiębiorstwem system finansowy wprowadza do­datkowo bodźce ekonomiczne umac­niając ten związek. Fundusz samo­dzielnego rozporządzania (g) pozo­stający w dyspozycji przedsiębior­stwa może być 'zużyty na cele so- cjalno-kulturalne, inwestycje, po­krycie strat i inne.Z pozostałej części zysku doko­nuje się wpłat na rzecz budżetu po­wiatu lub gminy bez określonego przeznaczenia. Jest to dalsze powią­zanie rady narodowej z przedsię­biorstwem na płaszczyźnie bodźców ekonomicznych. Jeżeli nie rozdyspo­nowano całości zysku reszta przy­pada budżetowi federalnemu.Opisany w wielkim skrócie po­dział zysku nie uwzględnia strony technicznej, która jest bardzo skom­plikowana, Wysokość każdej części ustala sięf według odrębnych zasad, stosując odpowiednie wskaźniki i tabele o progresywnych lub degre­sywnych, skalach, przy czym tabe­le, wskaźniki, a nawet zasady, mo-
gą się roku na rok zmieniać.Skomplikowane obliczenia, zrozumiałe dla przeciętnego cewnika, są niewątpliwie dą metody podziału zysku. Z

nie- pra- wa- dru-giej jednak strony chęć wprowadze­nia dużej ilości bodźców ekono­micznych powoduje komplikacje, które trudno jest usunąć. Niemniej jednak uważa się. że bodźce uru­chamiane w podziale zysku są istot­nym i ważnym elementem jugosło­wiańskiego systemu finansowego.Dla całości obrazu wypada wspę-rat kredytów inwestycyjnych przed mtiieć o jugosłowiańskim" systemie ustaleniem udziału-załogi w zysku budżetowym pod kątem jego po-

wiązań z przedsiębiorstwami. Rola systemu budżetowego jest znacznie ograniczona w stosunku do naszych warunków.Budżet nie jest związany z fun­duszami przedsiębiorstw jak ma to miejsce, w Polsce i nie występują rozliczenia z tytułu środków obro­towych. Przedsiębiorstwa posiadały przed kilku laty własne fundusze w obrocie, ale likwidacja tych fun­duszów nie oznaczała wpłaty do budżetu, lecz zdeponowanie w ban­ku. Proces odwrotny, który prze­biega w roku bieżącym, także nie dotyczy budżetu. Związek budżetu z przedsiębiorstwami ma charakter fiskalny. Przedsiębiorstwa , płacą podatek obrotowy i dochodowy, stanowiące główne źródła dochodów budżetu federalnego. Wpłaty z zy­sku posiadają pewne znaczenie dla budżetów gmin i powiatów, ale w budżecie federalnym stanowią ma­ły odsetek., Istotnym ograniczeniem roli bud­żetu jest wyłączenie finansowania inwestycji gospodarczych. Przyjęto zasadę, że inwestycje przedsię­biorstw finansowane mogą być ze środków własnych i zwrotnych kre­dytów bankowych, eliminując sy­stem dotacji. Podstawowym źró­dłem finansowania inwestycji jest społeczny fundusz inwestycyjny gromadzony przez system kredyto­wy, a pochodzący w pierwszym rzę­dzie z oprocentowania środków trwałych. Społeczny fundusz inwe­stycyjny wraz z zablokowaną częś­cią amortyzacji stanowi wystarcza­jącą podstawę do uruchamiania przez banki długoterminowych kre­dytów inwestycyjnych. W ten spo­sób część akumulacji skierowano do systemu kredytowego, dokonując re­dystrybucji metodą kredytową, część zaś pozostawiono w przed­siębiorstwach, wyłączając budżet z inwestycji gospodarczych. Nie oznacza to oczywiście, aby nadwyż­ki budżetowe nie mogły służyć ce­lom inwestycji gospodarczych, ale będzie to już nie zasada lecz wy­jątek.Dalszym zawężeniem roli budże­tu jest przesunięcie redystrybucji środków na ubezpieczenia społecz­ne do specjalnej instytucji ubez­pieczeniowej. Przedsiębiorstwa o- płaeają na rzecz instytucji ubezpie­czeniowej składki w wysokości 40% funduszu płac, czasem nawet 42%. Zgromadzone środki rozdzielane są na zasiłki rodzinne, chorobowe, emerytury, utrzymanie służby zdro­wia itp. Dla wyjaśnienia wysokiego procentu składek ubezpieczeniowych trzeba dodać, że zasiłki rodzinne są stosunkowo wysokie i mieszczą w zasadzie pewne elementy płac. Tak wiec powiązania przedsiębwrstw w zakresie ubezpieczeń : społecznych także są oderwane od budżetu.Ograniczeniu pola działania syste­mu budżetowego towarzyszy roz­szerzenie roli systemu kredytowego. Dotyczy to całości zadań systemu, kredytowego jak i jego związków z przedsiębiorstwami. Zagadnieniom kredytowania przedsiębiorstw, jako szczególnie ciekawym, poświęcony zostanie oddzielny, artykuł.

MOŻLIWOŚCI ROZWOJU PRZEMYSŁU ALUMINIOWEGO
W KOREAŃSKIEJ REPUBLICE LUDOWO-DEMOKRATYCZKEJ

Przemysł aluminiowy stanowi ważną 
gałąź przemysłu ciężkiego i ma ogromne 
znaczenie dla rozwoju całej gospodarki 
narodowej danego kraju. W skali świato­
wej zapotrzebowanie na aluminium 
zwiększa się coraz bardziej i w związku 
z tym produkcja jego stale wzrasta. 
Światowa produkcja aluminium w 1938 r. 
wynosiła około 750 000 ton, a już w 1950 r. 
około 1 500 000 ton, to jest 3 razy więcej, 
podczas gdy tempo wzrostu światowej
produkcji innych
mniejsze.

W połowie

metali było znacznie

trzydziestych lat XX w.

ZŁOŻA ZŁOTA
I PLATYNY ODKRYTO 
W CHINACH

200-osobowi ekipą geolo­
gów chińskich poszukuje 
ed dłuższego czasu bogactw 
naturalnych w górach Tsin- 
lingszan (Chiny północno- 
zachodnie). Do chwili obec­
nej odkryto bogate złoża 
-złota, platyny, miedzi, ru­
dy żelaza, węgla i cyny, (g)

obecnie do 25 tys, ton mie­
sięcznie, z czego 20«/. oczy­
szczają rafinerie bułgar­
skie. Pozostała ilość ropy 
eksportowana jest do ZSRR 
i 9 Innych państw, w tym 
do Polski, Czechosłowacji, 
Węgier, NRD i NRF. W 1957 
r. eksport ma wzrosnąć o 
.30¾. (g)

PRZEMYSŁ
SAMOCHODOWY W NRF

Produkcja samochodów w
NRF 1956 r, wyniosła

PROJEKT 
ZAGOSPODAROWANIA 
DOLINY AMURU

Radzieccy i Chińscy li­
czeni wspólnie opracowu­
ją wielki plan zagospoda­
rowania doliny ' Amura. 
Projekt obejmuje Amur z 
dopływami o łącznej po­
wierzchni ponad 3 min 
km , Na wodach tych bę­
dzie można wybudować e- 
lektrowhie wodne dostar­
czające rocznie 60—70 mld 
kWh energii elektrycznej.

Ponadto m. In. na zao­
patrzenie w energię elek­
tryczną południowo - Ja- 
kuckiego zagłębia węglo­
wego i rudy żelaznej oraz 
ezyckiego zagłębia rud że­
laza i metali kolorowych 

> o 490 do 500 km od doli­
ny Amura. Budowa tych 
zagłębi ma być rozpoczę­
ta w następnym planie 5- 
letnim ZSRR.

Dalsze projekty przewi­
dują budowę kanałów, 
które połączą wody Amu­
ra z wodami Morza Ja­
pońskiego i Żółtego, (gp)

BUŁGARIA EKSPORTUJE 
NAFTĘ.

Zapoczątkowane w Buł­
garii przed trzema laty na 
większą skalę -wydobycie 
ropy ■ naftowej zbliża się

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
PRODUKCYJNA 
W NRD

Dla przyspieszenia

1673,1 tys. sztuk wobec 998,7 
tys. sztuk w roku poprzed­
nim. Eksportowano w 1956 
r. 484,7 tys. sztuk, podczas 
gdy w 1955 r. 404 tys. sztuk, 

(m)

PRODUKCJA 
W CHILE

Wydobycie
Chile w 1956

MIEDZI

miedzi w 
roku przez

tern»
pa wzrostu produkcji rol­
nej w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej stwo-
rzono warunki 
jące dopływ 
pracujących

zapewnia- 
do słabo 
spółdzielni

produkcyjnych około ty­
siąca agronomów i zoote­
chników. Ponadto przezna- 

• czono 180 min marek na 
jednorazową pomoc dla 
niedostatecznie zagospoda­
rowanych spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Dla Watwiepia postępów 
mechanizacji prac umożli­
wiono spółdzielniom zakup 
ciągników o mocy do 15 
KM. Postanowiono też od 
1357 r. zwiększyć dostawy 
maszyn i narzędzi rolni­
czych i umożliwić ich za­
kup tak przez sró}dzlel- 
nic Jak i poszczególnych
rolników. igP)
PRODUKCJA CIĘŻKIEJ 
WODY W NRF

W nowych zakładach fir­
my „Farbwerke Hbchst" 
rozpocznie się w drugiej 
połowie 1957 r. produkcja 
wody cięż^ej. Początkowo 
będzie się produkowało 6 
tys. ton rocznie, później 
produkcja cifżkiej wody 
ma być poważnie zwiększo­
na. (ni)

SYTUACJA 
GOSPODARCZA 
W HISZPANII

W Hiszpanii wzmaga się 
inflacja i rosną koszty 
utrzymania. W ostatnim 
roku poważnie zmniejszy­
ły się zapasy dolarowe. 
Tak hp. w grudniu 1955 r. 
Wynosiły one 94 min doi., 
w grudniu 1956 r. ■ tylko 28 
min doi., zaś w styczniu 
1957 r. wynoszą już 19 min

wielkie kompanie amery­
kańskie wyniosło 443,2 tys. 
ton wobec 393,9 tys. ton 
w 1955 roku. Natomiast 
wydobycie we własnych 
chilijskich przedsiębiorst­
wach osiągnęło zaledwie 
45 tys. ton.

Co do produkcji w bie­
żącym roku przypuszcza 
się w kołach fachowych, 
iż wydobycie nieco się 
zwiększy, a w najgorszym 
wynadku utrzyma sie na 
dotychczasowym poziomie, 

(M)

JAPONIA PODWOIŁA

doi. Deficyt budżetowy
osiągnął 16 miń pe<.r'* *. 
Obecnie odczuwa się brak
< . po »
kułów spożywczych 
w> i pszempy. li)

OBCY KAPITAŁ 
W EGIPCIE

oH-

SWÓJ EKSPORT 
DO CHIN

Pomimo polityki 
go na towary ta w. 
gicTnc, narzuconej

embar- 
strate- 

Japonli

W Egipcie działa obecnie 
27 prywatnych banków 
handlowych, które egzy­
stują jako filie banków za­
granicznych z kapitałem 
powyżej 2 min funtów 
egipskich. Podobnie przed­
stawia się rzecz z towarzy­
stwami ubezpieczeniowy­
mi, (rz)

WZROST DYWIDEND 
TOWARZYSTW 
AKCYJNYCH W USA

Ogólna suma • dywidend . 
wypłaconych przez amery­
kańskie korporacje, które 
opaWProwaSy swoje spra­
wozdania w 1956 r., wynosi

przez USA, eksport japoń­
ski do Chin z 29 min doL 
w 1955 roku podniósł się 
blisko do 60 min doi. W 
1956 roku, czyli wzrósł o 
IM proc. Import v>ś 
Chin do Japonii przekro­
czył już 80 min doi. rocz­
nie.

Na wywóz japoński do 
Chin składają się głównie 
maszyny i urządzenia do 
fabryk lekkiego przemysłu, 
w szczególności do przemy­
słu tekstylnego oraz arty­
kuły cŁemiczne.

Jednocześnie ze zwięk­
szaniem eksportu towarów 
Japonia czyni przygotowa­
nia do zaofiarowania Chi­
nom pomocy technicznej 
na szeroką skalę 1 w fen 
sposób nie naruszając em­
bargo zacieśni swoją współ­
pracę z Chinami. <M)

monopoliści japońscy zaczęli budować 
fabryki aluminium w trzech ośrodkach 
Korei Północnej: w Hynnamie, Nampho 
i Bugazume, wykorzystując baruzu „o- 
godne warunki produkcji. Jednak lokali­
zacja ta nie odpowiadała interesom cało­
kształtu gospodarki koreańskiej, a zakła­
dy były pomyślane i zbudowane zgodnie 
tylko z interesem monopolistów japoń­
skich. W okresie późniejszym przemy sł 
aluminiowy w Korei był zniszczony po 
kapitulacji Japońskiej oraz przez wojuę 
trwającą ponad 3 lata.

Na czym oparte są obecne możliwości 
i perspektywy proaukcji alrtubt... w 
Koreańskiej Republice Ludowo-Demo­
kratycznej?

Podstawowymi warunkami dla odbudo­
wy i rozwoju produkcji aluminium jest 
zapewnienie surowców dla produkcji i 
prawidłowe rozwiązanie zagadnień eko- 
nonilczno-technicznych. Podstawowymi 
surowcami dla produkcji aluminium w 
Korei jest energia elektryczna, surowce 
mineralne, koks itd. Przeciętny udział 
energii elektrycznej w ogólnych kosztach 
produkcji aluminium w skali światowej 
wynosi od 4® do 60%. KRLD obfituje w 
energię elektryczną i w związku z- tym 
posiądą możność uzyskania aluminium 
taniej, niż w innych (krajach. Na produk­
cję 1 tony czystego aluminium używa się 
przeciętnie energii elektrycznej od 4000 
do 4599 kWh. W Korei udział kosztów 
energii elektrycznej w kosztach produk­
cji aluminium wynosiłby tylko 10%, co 
wynika z taniej energii elektrycznej 1 
jej obfitości. W okresie planu pięciolet­
niego jest przewidziana budowa nowych 
elektrowni, np. zostanie całkowicie od­
budowana największa elektrownia „Su- 
phun“.

Aluminium wchodzi w skład około 250 
rozmaitych minerałów, przede wszystkim 
glinokrzemianów takich jak np. Orto- 
kłas, Nefelln, Leucyt, Kaolimt 1 inne. 
Ze względu na duże powinowactwo z tle­
nem aluminium nie występuje w przyro­
dzie w postaci czystej. Zasadniczym su­
rowcem mineralnym aluminium Jest bok­
syt, którego nie posiada KRLD, ma nato­
miast zasoby glinokrzemianów.

W korundach wydobytych w Korei za­
wartość tlenku glinu (AhO«) waha się od 
50 do 80%. stanowią one potencjalne za­
soby dJo krajowej produkcji aluminium. 
Rudy te znajdują się między warstwami 
Węgla brunatnego, a ich miąższość wyno­
si ponad 2 metry. Tc bogate złoża wystę­
pują w kopalniach południowej prowin­
cji Phen-an oraz w Południowej Korei, 
w miejscowościach Sam-czek, Jon-uol, 
Mun-gien, Hua-sun. Większość obecnie 
wykorzystywanych rud z południowej 
prowincji Phen-an zawiera ponad 59% 
AhOa, a niekiedy do «0%. Zasoby tych 
surowców z kopalni tylko w południowej 
prowincji Phen-an wynoszą około 500 min 
ton. Możliwości produkcyjne tego okrę­
gu wynoszą ponad 1OT min ton czystego 
aluminium.

Ne'elin jest rozproszony po całym kra­
ju i jego zasoby są wyjątkowo olbrzymie. 
Do tej pory zostały odkryte złożą tego 
surowca na obszarach Phen-an z prowin­
cji Gan-won i Gil-dzu. Występują one 
razem ze skatami wapiennymi, w nie-

■

których 
ko i są

miejscach zalegają bardzo płyt- 
rozmieszczane w szerokich pa-

i
sach. Skład chemiczny Nefelinu wydoby­
wanego w Korei Jest następujący:

AbOa — 33,2'/.
NaiO — 15,1% 
SIOi — 44% 
K:O — 7,7%

Mimo, że rudy mają stosunkowo niską 
zawartość AI,Oi, są one bardzo cenne, po­
nieważ zawierają inne składniki chemicz­
ne, jak K:O, Który jest bardzo cennym 
surowcem dla produkcji nawozów sztucz­
nych. Japończycy używali dawniej rańv 
z Phen-anu jako surowca dla produkc.' 
nawozów potasowych w fabryce w ityn- 
namie i otrzymywali ARO, jako produkt 
uboczny.

Oprócz tych podstawowych surowców 
KRLD posiada bogate zhoża Aluuitu, Kao- 
liinta. i innych minerałów.

Poza tymi surowcami występują w Ko­
rei różne minerały, które są potrzebne uo 
elektrolizy. Szczególnie bogata jest Korca 
we fluoryty (CaF:).

Do produkcji alnminlnm e?eWrolltvęz. 
nego są potrzebne clcklrody, dla któ­
rych produkcji surowcami są Koks i smo­
ła. Obecnie proces elektrolizy nie wyma­
ga bardzo . odpornych na wysoką tempe­
raturę elektrod i dlatego produkowane 
w Korci smolą i koks rozwiązują zupeł­
nie problem eletrod.

Wykorzystując bogate źródła surowco­
we, tanią siłę roboczą i inne dogodne 
warunki dla produkcji aluminium w Ko­
rei japońscy monopoliści zakładali tam 
fabryki. Tempo budowy. nowych fabryk 
przybrało na sile pod koniec okupacji 
Korei przez Japonię. W okresie tym Ja­
pończycy zamierzali wytwarzać w Korei 
45% ogólnej swej produkcji aluminium.

Na podstawie wstępnych obliczeń doko­
nanych przez ekonomistów koreańskich 
można stwierdzić, że krajowe koszty pro­
dukcji aJummium wynoszą około 7 razy 
mniej za tonę niż wynosi cena importo­
wa. trt-ż n-i-ży się poważne­
go rozwoju koreańskiego przemysłu alu­
miniowego. x>zo dzunteM



Molio;
»1 ty zostań górnikiem" 
(z afisza propagandowego)Starzy górnicy powiadają, że kopalnie przypominają dalekobież­ny pociąg osobowy. W pociągu ciągle zmieniają się pasażerowie — W kopalniach robotnicy. Porówna­nie to (jak zresztą każde inne) za­wiera może wiele przesady. Jest jednak trafne. Świadczą o tym po­niższe fakty.W okresie planu 6-letniego przy­jęto do górnictwa oko.ło 610 tys. nowych pracowników. Z tego pozo­stało tylko 62 tys. osób. Jeżeli zwa­żymy, że przeciętny stan załogi w sześcioleciu wynosił blisko 220 tys. osób, to dojdziemy do wniosku, że teoretycznie załogi kopalni zmieniły się przeszło 2.5 raza (praktycznie zmieniają się w zasadzie pracowni­cy nowi). W ©■kresie tym. płynność kadr w stosunku rocznym wahała się w granicach ■ 40%, osiągając 53.2 % w 1954 r.Sytuacja nie uległa poprawie - w i ku 1956. W trzecim kwartale tego roku na około 26 tys. osób przyję­tych do górnictwa, odeszło blisko 19 tys. Analogicznie w listopadzie ub. r. przybyło 4.176, ubyło na­tomiast 4.081. Na podstawie tych liczb dochodzimy do wniosku, że przeciętnie na stu przychodzących do górnictwa — odchodziło 85 osób. Lektura liczb nie należy do przy­jemnych, ale przemawiają one bar­dzo mocno. -Powszechnie wiadomo, że wydaj­ność pracy w każdej dziedzinie gospodarki narodowej zależy od wielu czynników, przede wszystkim jednak od ludzi, od ich kwalifi­kacji, doświadczenia. Wśród tych dziedzin górnictwo zajmuje pozycją wyjątkową. Praca , w kopalni wy­maga długiej praktyki, doświad­czenia, szeregu przyzwyczajeń i na­wyków. Zawodu górnika, tajników’ pracy w kopalni nie można nau­czyć się w okresie kilku miesięcy.Tak mówi ' zdrowy rozsądek i doświadczenia.Tymczasem -pr-ak-tyka; -ostatnich Jat dowozi )czegoś źuptófe»innego.Liczby przytoczone uprzednio mówią, że na przestrzeni kilku ostatnich lat płynność kadr w gór­nictwie jest olbrzymia i nie ma sobie równej w żadnej innej gałęzi naszej gospodarki;Nie ma, chyba też żadnej innej dziedziny, w której wydajność pra­cy wykazywałaby taki regres jak w górnictwie. Aby nie być goło­słownym zestawmy kształtowanie się wydajności pracy na przestrzeni czterech lat i).

Kek

Wgdobgćie węgla 
na I robotniko-dniówkę w kg

Cala załoga Załoga na dole

i tg

1937 1820 160 2720 159
1946 1150 101 1640 96

1949, 1328 116 1826 107
1955 1147 100,6 1684 $8Co mówią te liczby?Wydobywamy dzisiaj na 1 robot- niko-dniówkę przeciętnie • o 673 kg mniej niż w 1937 r.Można mieć wątpliwości, czy porównanie to jest trafne. Na prze­strzeni ostatnich ' dwudziestu lat zmieniły się warunki pracy w ko­palniach, rozwinęła się równocześ­nie technika wydobycia. Porówna­nie sytuacji w okresie Planu 3-let- niego i 6-letniego będzie więc o wiele bardziej słuszne i nie nasuwa takich wątpliwości.W okresie sześciolecia od 1950— 1955 r. nigdy nie przekroczyliśmy

*> Tablicą zestawiono na podstawie 
Rocznika Stat. za lata: 1S38—1947 i 1955. 
(Rok 1955 — liczba .,1147" podana na pod­
stawie danych Ministerstwa Górnictwa).PO III KONGRESIE INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW
| DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 . )cia gospodarczego. A postulaty te to jeszcze nie program, ani nawet usto­sunkowanie się do programu..Nasuwają się z kolei trzy pytania, które warto rozważyć.'1. Czy materiały zebrane przez Kongres, które mogą . być. przydatne przy ustalaniu głównych kierunków’ gospodarki narodowej, nie zostały już raz zebrane, przez odpowiednie kanały administracji .. państwowej oraz w drodze licznych publikacji prasowych? Czy w tych warunkach dorobek Kongresu nie jest powtó­
rzeniem opinii i wniosków uzyski­wanych w wyniku działalności speł­nianej normalnie przez administra­cję i odpowiednie komórki badaw­cze?2. Czy nie należałoby podzielić - prac kongresowych na dwa etapy,: z których pierwszy obejmowałby, jak to miało miejsce, wszystkie pral­ce do szczebla sekcji problemowych włącznie, a drugi w postaci zebra­nia kongresowego powinien był na­stąpić po pewnym czasie (np. dwóch tygodni)? W ten sposób obrady tę­go drugiego «ptapu mogłyby stano­wić bardziej Szczegółowe i wnikli­we przepracowanie dorobku wszyst­kich sekcji. Na tym etapie powinni byli być zaproszeni do ściślejszej współpracy przedstawiciele Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego.3. Czy w pracach' Kongresu nie było sekcji, których dorobek można już w tej chwili traktować jako „produkt gotowy", nadający się do bezpośredniego wykorzystania w po­lityce gospodarczej?Odpowiedź na pytanie ^pierwsze nie budzi chyba wątpliwości. Spo­

łeczna, a nie biurokratyczna, forma ' zebrania materiałów stanowi co naj-
[>W¥h]i emganaMifj,

poziomu z 1949 r. Przeciwnie, w każdym następnym roku wydoby­wamy na 1 robotniko-dniówkę co­raz mniej. W roku 1955 wydobycie na 1 pracowniko-dniówkę miało się. podnieść do 1700 kg, wydobyto zaś tylko 1147 kg, czyli osiągnięto zaledwie 67% zaplanowanej wydaj­ności pracy.Przyczyny?, Na tak poważny spadek wydaj­ności pracy wpłynęły niewątpli­
wie* rosnące trudności wydobycia, 
niewykonanie planu najbardziej 
pracochłonnych robót i szereg in­
nych przyczyn ekonomicznych i 
społecznych. ' Nie ulega jednak

NIE 
TYLKO 
PŁACE
MIECZYSŁAW KABAJ

wątpliwości, że podstawowa przy­czyna tkwi w braku ustabilizowa­nej, doświadczonej załogi.-*Praktyka ubiegłego okresu' wy­kazuje, że około 70% nowozwerbo- wanych do górnictwa zwolniło się po kilku miesiącach pracy w kopalni wskutek niskich zarob­ków. We wrześniu uhi r. prawie 30 tys. zatrudnionych w górnictwie zarabiało poniżej 1000 p. Do liczby tej zaliczyć należy głównie pracow­ników nowozwc-rbowanych. Ozna­czą to, że ludzie przybywający do górnictwa z różnych stron kraju wykonywali trudną i niebezpieczną pracę, a zarobki ich były niejedno­krotnie niższe niż w innych ga­łęziach gospodarki. Zawód górnika nazywamy zaszczytnym — był W istocie nisko opłacany i mało atrak­cyjny. W tych warunkach nie było przypadkiem, że ludzie zwerbowa­ni. nieraz dużym nakładem pracy i środków’, odchodzili z górnictwa.Sytuacja ta uległa pewnej zmia­nie po ostatniej reformie płac w górnictwie. Ogólnie stawki pod­stawowe wzrosły przeciętnie o 60%. Obecnie np. robotnik niewykwali­fikowany pracujący w systemie dniówkowym przy wykonaniu pla­nu przez oddział (po przepracowa­niu 26 dniówek i 1 niedziel!) za­robi 1941 zł (dawniej tylko 985 zł).Podwyżka płac w górnictwie przyczyni się niewątpliwie do częś­ciowej stabilizacji załóg. Już na­pływają sygnały, że - w styczniu fluktuacja niektórych załóg kopal­nianych zmniejszyła się prawie o 50%.Naiwnością byłoby twierdzenie, że sama podwyżka załatwi wszy­stko. Trzeba jeszczt rrz-l”’ a ’re i załatwić szereg kapitalnvch spraw, a szczególnie drugi równie ważki problemat: mieszkania.

mniej sprawdzenie oceny sytuacji dokonywanej stale drogami urzędo­wymi. Przy zastosowanej w akcji przedkongresowej metodzie zbiera­nia ocen i opinii, pochodzących od inżynierów zatrudnionych bezpośred­nio w produkcji i biurach projek­towych, znaczna część wiadomości pochodziła od ludzi, których opinie nie -wchodzą do ocen zbieranych drogą urzędową.Po Kongresie spotkałem się z po­glądem, że zebrane w materiałach kongresowych dane nie wnoszą nic nowego. Pogląd ten jest co naj­mniej przedwczesny . (dokumentacja jest jeszcze niekompletna). Jeśli za­rzut taki oparty jest na zbyt ogól­nikowym sformułowaniu rezolucji, te — jak już podkreśliłem — sama rezolucja nie może być oceniana ja­ko pełny dorobek. Natomiast wy­powiedzi inżynierów i techników w dyskusji na sekcjach uzupełniły nie­wątpliwie dotychczasowy stan ocen i- wniosków na przyszłość w odnie­sieniu do poszczególnych gałęzi prze­mysłu. inaczej mówiąc, cele Kon­gresu do szczebla sekcji włącznie zo­stały zrealizowane. Czy we wszyst­kich sekcjach jednakowa — to już pytanie, na które można odpowie­dzieć dopiero po dokonaniu anali­zy prac każdej sekcji z osobna.Jeśli idzie o odpowiedź na pyta­nie drugie, to trzeba zwrócić uwa­gę, że prace Kongresu uzależnione były od innych ogólnokrajowych zjazdów i zebrań. Gdyby nie ta oko­liczność, podział prac na dwa etapy byłby chyba słuszniejszy, przy czym ściślejsza współpraca z. ekonomista­mi na etapie drugim przyczyniłaby się- niewątpliwie do lepszego przy­gotowania wniosków końcowych.Ponadto, jeśli idzie o gospodar­cze, nie polityczne cele Kongresu, to zebranie przedstawicieli wszyst­kich sekcji dla zbiorczego przygo­towania wniosków całości nie wyma­gałoby jednorazowej obecności trzech tysięcy osób.

Poważnj’, ponadplanowy wzrost zatrudnienia w okresie minionych sześciu lat zaostrzył problem mie­szkaniowy. W roku 1955 górnictwo posiadało niedobór 100 tys. izb w stosunku do wzrostu zatrudnienia. W planie. 5-letnim górnictwo ma otrzymać około 150 tys. izb. Tym­czasem bieżące potrzeby wynikłe z planowanego wzrostu zatrudnienia i minimalnej poprawy warunków mieszkaniowych sięgają 300 tys. izb. Jeżeli górnictwo otrzyma tylko 150 tys. izb. sytuacja mieszkaniowa pod koniec planu 5-letniego będzie gorsza niż w roku 1955.Należy/ do tego .dodać, że gór­nictwo ponosi olbrzymie, milionowe wydatkf na dowóz robotników do kopalni z miejscowości oddalonych niejednokrotnie o 80 km. Liczba dowożonych wzrosła w roku 1955 czterokrotnie w stosunku do roku 1950 i wynosi 45 tys. osób. Wpływa to na pogorszenie warunków byto­wych robotników’, na ogólne wy­czerpanie i w rezultacie obniża wy­dajność pracy.Waga tego problemu staje się jasna, gdy zdamy sobie sprawę, że wśród przyjeżdżających do górnic­twa ok. 59% —: to ludzie żonaci.Przyjeżdżają z różnych stron, gizieś na drugim końcu Polski w Przemyślu, na Mazurach <ub w Szczecinie pozostawiają żonę, dzie­ci. Otrzymują mieszkania w domu górnika albo w barakach po więź- n;aeh. Tak żyją pół roku, rok, cza­sami dłużej. Później staje przed mmi alternatywa: albo wracać do domu, albo w ogóle zerwać z ro­dziną. Warunki te w. wielu wypad­kach rozbijają rodziny, demoralizu­ją i łamią ludzi.Górnictwo nie będzie miało usta­bilizowanej załogi dopóty, dopóki’ nie rozwiąże problemu mieszkanio­wego. Problem jest wielki i ważny — powstaje potrzeba radykalnych, rozsądnych posunięć w tej dziedzi­nie.Twierdzenie to można poprzeć pewnymi liczbami. Np. w Zjedno­czeniu Katowickim w styczniu br. na 100 osób przychodzących prze­ciętnie odchodziło 47 osób. W sto­sunku do roku poprzedniego ozna­cza to znaczną poprawę, sytuacji. Jakkolwiek trudno na podstawie liczb z «jednego .miesiąca formuło­wać wnioski, pewne jest, że fluk­tuacja (wprawdzie już mniejsza) nadal będzie zagrażać górnictwu.Zarobki i mieszkania — to dwa podstawowe źródła ■ tak wielkiej płynności kadr w górnictwie. Pod­stawowe — to bynajmniej nie zna­czy, że jedyne. Obok nich są i inne.
Od kilku lat. prowadzi się spec- jelny werbunek do pracy W’ gór- rnictwie. Metody werbunku wy­pracowane na przestrzeni ostat­nich lat są jedną z przyczyn płyn­ności kadr i budzą wiele zastrze­żeń. -W latach minionych wykonanie planu werbunku nie było rzeczą, łatwą. Stworzono bodziec w po­staci specjalnej premii za wyko­nanie planu werbunku przez od­działy zatrudnienia rad narodo­wych. System ten sprzyja ilościo­wemu wykonaniu planu, i na tym kończy się jego funkcja.Powszechnie znane były metody przyrzekania, ludziom złotych gór. V/ urzędach* zatrudnienia znajdzie- cie piękne afisze, na których gór­nik stoi na tle jednorodzinnego domku z ogródkiem, obok górni­ka... oczywiście motocykl. A kie­dy w praktyce okazało się, że o motocykl me łatwo, o mieszkaniu natomiast można tylko marzyć reręctalo rozgoryczenie, powsta- ”rałv tragedie i to. co nazwal.śmy jczvkiem ekonomicznym płynność

Odpowiedź na pytanie trzecie wy­maga wskazania tych stosunkowo niezbyt licznych spraw, które sta­nowią przedmiot wspólnych zain­teresowań wszystkich inżynierów i techników i które skoncentro­wane zostały przede wszystkim tematyce dwóch sekcji: I (Inżynier i technik w gospodarce narodowej — pozycja społeczna, kwaliifkacje, warunki bytowe) i III (Planowanie, zarządzanie i organizacja produk­cji).Referaty główne obu tych sekcji jeśli idzie'o przejrzystość wnios­ków i ich argumentację, różnią się znacznie. Referat proL Tymowskie­go w Sekcji I określa wyraźnie po­stulaty inteligencji technicznej w zakresie szkolenia kadr, współpra­cy z innymi zawodami, warunków bytowych, kompetencji i obowiąz­ków w pracy zawodowej. Zbyt la­konicznie potraktowano w nim je­dynie kwestię płac. Stwierdzając brak bodźców materialnych, zachę­cających do zdobywania wyższych kwalifikacji technicznych i wska­zując na niewłaściwe proporcje w strukturze płac nie podaje żad­nych danych porównawczych na temat struktury płac w innych krajach.W Sekcji III szereg ciekawych wypowiedzi dyskusyjnych nie zna­lazło odbicia we wnioskach przy­gotowanych na plenum Kongresu. Poza ogólnikowymi stwierdzeniami na temat potrzeby weryfikacji cen, znaczenia rentowności, wydajności pracy itp. wkład sekcji do rezolu­cji kongresowej. można ocenić ja­ko bardzo skromny. Być mo­że komisja ustalająca wnioski sek­cji znalazła się pod zbyt "dużym wpływem referatu ■prof. Czesława Bobrowskiego, zalecającego ostroż­ność i umiar na obecnym etapie prac w dziedzinie organizacji i zarządzania przemysłem.Takie nasuwają się wstępne wnioski z III Kongresu Techników.
-MARIAN CHYŻEWICZ

Istniały niezdrowe praktyki wy­syłania do pracy w górnictwie wszystkich: chuliganów, pijaków, przestępców, ludzi szukających przygód, nawet ludzi chorych.Dopiero w Katowicach w Cen- tralnym Ośrodku Przyjęć okazy­wało si że około 30% zwerbowa­nych — to ludzie chorzy na serce, płuca, wątrobę, nerki, czasami z protezą nogi, oka łub bez palców u ręki.Ludzie ci otrzymują bilety po- wrotne do Komży, Szczecina czy Przemyśla. Abstrahujemy na chwi­lę ad moralnych kosztów takiej niepotrzebnej wędrówki. Spróbuj­my dać odpowiedź na pytanie: ile kosztują państwo te niepotrzebne podróże. W 1956 r. zanotowano blis­ko 5080 takich wypadków.Jeżeli przyjmiemy, że przeciętny koszt 2 przejazdów na przeciętną odległość i pobytu w Centralnym Ośrodku lub kopalni wynosi 200 zł. otrzymamy 1 milion zł (5000 X 200) niepotrzebnych strat. Załóż­my, że system ten będzie istniał nadal — otrzymamy w skali pię­ciu lat -skromną sumę 5 milionów zł.Zarówno ludzie z Ministerstwa Górnictwa jak i z rad narodowych w miastach i miasteczkach dosko­nale znają te fakty, widdzą, że w każdej miejscowości są lekarze i można przeprowadzić wstępne badania wyjeżdżających do gór­nictwa. I można uniknąć miliono­wych strat.Aby to zrozumieć, potrzebny jest tylko zdrowy rozsądek, nic więcej. A jednak praktyka wygląda ina­czej.To dziwi i oburza. Dziwi brak elementarnego poczucia gospodar­ności i odpowiedzialności za pie­niądze społeczne. Oburzają wyni­kające stąd milionowe straty.Niewielu ludzi zdaje sobie sprawę z faktu,. że warunki wer­bunku do górnictwa są obecnie zupełnie inne niż w łatach ubie­głych. W oddziałach zatrudnienia, które nadal prowadzą werbunek krzewi się wiele starych, niezdro­wych metod. Dawniej wysyłano oddziałom zatrudnienia instrukcje, jak i kogo należy werbować. Obec­nie trzeba myśleć nad tym,~ kogo nie kierować do górnictwa, jak nie należy werbować. Sprawca ta jest otwarta w dalszym ciągu, gdyż górnictwo trzeba nadal zasilać nowymi ludźmi. Podwyżka płac . w górnictwie oraz rosnące bez­robocie w kraju — wszystko to stawia w nowym świetle sprawę werbunku. Dzisiaj nie trzeba zachę­cać, agitować — ludzie sami szu­kają pracy W górnictwie. Górnic­two przestało być przytułkiem dla chuliganów, pijaków, nierobów lub przestęnców. I z tej prawdy trzeba sobie zdawać sprawę.
■ Wszystkie te fakty dowodzą, że istnieje konieczność i możliwość w ciągu krótkiego czasu zastąpie­nia oddziałów skoszarowanych’ sta­ła załogą. *"Konahsia ' '..Kleofas" posiada” dwa Demy Młodego Górnika. Jeden z nich mieści się tuż obok kopalni, tam właśnie mieszkają .mowozwer- bowani"....Brudny, zadymiony pokój... Chłopcy nie liczą więcej jak po 20 lat. '"okazują odcinki; czytam: 4.776 zł. 4.200 zł, 1.800 zł. Są dum­ni z wysokich zarobków. Jeden z nich mówi:— „Zarobki są wysokie, ale źy- cie w hotelu jest nędzne. Niczego tu nie ma; ani nawet przyzwoitej świetlicy. Nie można się zabawić lub czegokolwiek nauczyć. Można tu tylko spać, pić... i bić się. Tyl­ko bałaganiarzy, złodziei, chuli­ganów tu nie brak".Inny: „Kto chce być człowie­kiem ten stąd ucieka. Trwają tu ciągle jakieś bójki. ...Ot np. po wieczorze wigilijnym. Przyjeżdżała kilka razy karetka i... milicja. Po­zostały połamane ręce, rozbite głowy.Tak. Ci chłopcy mają nie wię­cej jak po dwadzieścia lat. Żaden z nich - nie był w swoim życiu w teatrze. Nie czytają książek, cza­sem pójdą do kina. Fedrują, śpią i piją. Do pięknych katowickich lokali i kawiarń nie chodzą, cho­ciaż mają pieniądze. Mówią: to nie dla nas. Mają jeden garnu­szek przyniesiony ze stołówki. To ich wspólny kieliszek. Uniwersal­ny: do wódki i do wina. Mają również terminologię. Mówią: „niszczy nas panna ze szklaną szyją". Tak nazywają wódkę. „Dom Młodego Górnika" — pięk­na nazwa i nędzne życie.Pomyślcie tylko: w wojewódz­twie katowickim jest 29-9 domów górnika — mieszka w nich 45 tys. osób. Wśród tych 45 tys. większość to młodzi chłopcy, tacy jak ci z „Kleofasa".Kim będą ci chłopcy za parę lat?Jaka będzie ich przyszłość, jakie człowieczeństwo?Stary górnik, którego pytałem o zajścia w domu górnika przy „Kle­ofasie" nie chciał ze mną rozma­wiać. Powiedział tylko: „Po każdej bójce przyjeżdża was tu do pie­rona: milicjantów i dziennikarzy. Piszecie protokoły i artykuły. Gdy­by tę wasze robotę zebrać do ku­py powstałaby powieść kryminalna. I cóż mają z tego ci chłopcy, że wszyscy wiedzą o ich nędznym ży­ciu? Czy cokolwiek to zmienia?"„...Szkoda w ogóle o tym gadać. Powiem wam wreszcie: zamiast mi­licji i dziennikarzy przyślijcie nam jednego mądrego, ale takiego z głową wychowawcę. Niech uczy chłopaków życia i kultury".Długo myślałem o tej rozmowie. Stary górnik ma rację. Tu trzeba zacząć mądrą, przemyślaną robotę od podstaw’. Tu przecież nie chodzi o chuliganów (choć i takich jest wielu). Tu idzie o młodych, wspa­niałych, odważnych ludzi węgla, którym trzeba pomóc zrozumieć ^życie i świat, nauczyć ich korzy­stać z teatru, kina, książki. Uczy-

polemiki

REFLEKTOREM 
PO „STATKACH WE MGLE"

W nr 6 (281) „Życia Gospodarczego" 
ukazał się artykuł Zygmunta Sawickiego 
zatytułowany „Statki we mgle" - poru­
szający bardzo powierzchownie 1 w tonie 
mocno arbitralnym szereg problemów z 
zakresu ekonomiki polskiego przemy», 
okrętowego.

Można by artykuł „Statki we mgle" po­
zostawić bez komentarzy, gdyby me fakt 
wysnuwania przez autora suoiekty wny ch 
wniosków z zestawu niesprawdzona eh 
przesłanek — wprowadzających W błąd 
opinię publiczną.

PORTFEL ZAMÓWIEŃ I TRZECI 
DZIESIĘCIOTYSIĘCZNIK

Już na wstepie artykułu autor stwier­
dził, że: „wszystkie stocznie europeis.„e 
i nie tvlko europejskie, mają portfele 
(zamówień - przyp. J. G.) wypeunone 
szczelnie na najbliższe 10 lat,, a liczbę ro­
dzajów i typów budowanych statków li­
czyć można na dziesiątki, jeśli me setki 
— ubolewając jednocześnie, ze polskie 
Stocznie nie wiedzą, jakie statki hecą bu­
dować w reku 1360, a nawet w rtiu ltei. 
Stwierdzanie jest bardzo „au-c-or^tatyw- 
ne“, ale, niestety, nieprawdziwe.

Według najbardziej miarodajnego źró- 
dła — biuletynu wydawanego przez M e- 
stinform Service w Londynie, którego 
dane opublikowane zostały między inny­
mi w nr 46/47 „Iiansy“ z 1556 roku — 
wszystkie stocznie kapitalistyczne razem 
wzięte posiadają wypełniony portfel za­
mówień wyłącznie no 1H58 roku (3 lata), 
a np. możliwości produkcyjne stoczni za- 
cbodnlo-niemieckich pokryte zostały za­
mówieniami na lata 1556-60 (a lat), 5'
SWlt,

Przyjmując rok 1953 jako szczytowo na­
sycony zamówieniami w świecie po­
krycie portfelu umowami wynosi w ro­
ku 1859 — 7C.5s/s, a w roku 1S60 — Si,a

Nie potrzeba zadawać sobie zbvl du»o 
wysiłku, aby znaleźć dalsze źródła infor­
macji przeczące twierdzeniom Zygmunta 
Sawickiego, Wystarczy, aby autor „Stat­
ków we mgle" pofatygował się rzucie 
okiem na sir. 4 wspomnianego numeru 
„Życia Gospodarczego", tego samego 
numeru, w Którym na str. 6 ukazał się 
jego artykuł — gdzie z kolei w nola.ee 
„Budownictwo okrętowe w USA“ znaj­
dzie in extenso takie stwierdzenie: 
„Obecnie odbywają się perua.-.tacje w 
sprawie zawarcia dalszych umów na ou- 
dewe statków. Przewiduje się, iz w ciągu 
1957 roku stocznie w USA otrzymają wie; 
le nowych zamówień, głównie na statki 
do przewozu nafty i rudy, z dostawą w 
latach 1S59—1960“. . .

Wvdaje sie, że jakiekolwiek komenta­
rze w świetle przytoczonych danych źró­
dłowych są zupełnie zbyteczne. W świe­
tle faktów powoli zaczyna rzednąc pry­
mitywnie utkana mgła subiektywnych 
stwierdzeń.

jakie sa dalsze fakty? Stocznie polskie 
mają pełny plan produkcyjny na lata 
195S—4jO pokrvty bądź konkretnymi zamó­
wieniami, bądź międzypaństwowymi 
umowami handlowymi, ustalającymi typy 
i konkretne ilości statków. Kilka zaled­
wie statków na ponad 300 budowan?<ch w 
planie 5-letnim pozostawiono świadomie 
w luzach produkcyjnych bez cJiO^e- 
nia zamówieniami, dla umożliwienia wyj­
ścia z nimi na nowo zdobywane rynki, co 
jest w pełni uzasadnione perspektywą 
rozwoju naszego eksportu, związaną z 
wvsoką koniunkturą statków na rynkach 
światowych. Ponadto zawarto już szereg 
porozumień - wstępnych na dos-awę do 
1362 reku i lata dalsze.^

Nieprawdziwy jest również stan poua- 
wany w artykule „Statki we mgle“ -r 
odne^n e trzeciego dziesięciotysięczmka. 
Autor stwierdza,’ jakoby „już po wodo­
waniu tej jednostki w toku prac wykon- 
czeniowycłi 'affriator 'zrezygnowal z zaku­
pu owego dziesięcictysięcznika. Co więc 
robić dalej? stocznia gorączkowo szuka 
nabywcy14 itd. itd.

Należy wyjaśnić, że armator zagranicz­
ny absolutnie nie odmawiał przyjęcia te­
go statku, wprost przeciwnie — odmo- 
wiono mu tej dostawy z naszej strony, 
na «klitek odgórnej decyzji powiększają­
cej ilość statków dla potrzeb naszej ma­
rynarki handlowej, z pierwotnie przewi­
dzianych 2 sztuk do 12 sztuk w okresie 
bieżącej pięciolatki i na skutek wynika­
jącej stąd konieczności dostarczenia 
armatorowi krajowemu pierwszych 7 
dziesięciotysięczników, posiadających 
jednakowe silniki.

EKSPORTOWA ZADRA

Od dłuższego czasu pewne koła z bez­
nadziejnym uporem lansują tezę o rze­
komej nieopłacalności i niecelewości 
eksportu statków pełnomorskich — ka­
muflując demagogiczne wywody bądź to 
rzekomo nieograniczonymi potrzebami 
naszej irłasnej floty handlowej i rybac­
kiej, bądź gołosto-wnymi stwierdzeniami 
o tym, jakoby przy eksporcie statków 
■szysk netto 1 doi. kształtował się w gra­
nicach aż 70 zł.

Akcentów nieuzasadnionego partykula­
ryzmu w omawianym zakresie nie pozba- 
wiony był również artykuł „Statki we 
mgle“ w części dotyczącej eksportu — 
pod wymownym podtytułem „Eksporto­
wa zadra“.

Jak w rzeczywistości w świetle rzetel­
nych faktów i analizy ekonomicznej przed­
stawia się sprawa zdolności zaspokojenia 
przez polski przemysł okrętowy pmrzeb 

.krajowej floty pełnomorskiej? Z czego 
wy ni ka obiekt y wn a konie c z n c ś ć e ks p o r- 
tu statków? Jak przedstawia się rentow­
ność tego eksportu?

Przemysł okrętowy wybuduje w obec­
nej pięciolatce ponad 360 pełnomorskich 
jednostek o łącznym tonażu przekracza­
jącym 300 tys. DWT, z czego dla potrzeb 
floty krajowej dostarczy ponad Ilu stat­
ków o łącznym tonażu powyżej 250 t?s. 
DWT, to jest o ponad 80 statków więcej, 
przy tonażu o przeszło 130 tys. DWT 
większym niż w okresie minionego pla­
nu sześcioletniego. Zachodzi zatem 
obiektywna konieczność eksportu w la­
tach 1956-60 ponad 500 tys. DWT.

Konieczność eksportu statków wynika 
ponadto z faktu, że stanowi on poważr.y 
sktadnlk bilansu płatniczego Polski, któ­
rego równowaga zostałaby zachwiana w 
przypadku przeznaczenia na potrzeby 
krajowe w okresie planu pięcioletniego 
większej ilości statków niż’ pozwalają 
nam na to nasze możliwości. Każde prze-

nić z nich konsumentów dóbr kulturalnych.Ale kto tego dokona? W Domach Młodego Górnika poza wyjątkami nie prowadzi się w zasadzie żadnej pracy -wychowawczej. Ludzie, któ­rzy kierują tymi domami (poza wy­jątkami) znają się może na admi­nistracji i wielu innych sprawach, mają zapewne szczere chęci, ale 
nie mają wiedzy, wykształcenia, 
nie znają się na sztuce, filmie, li­
teraturze, wychowywaniu.W Polsce jest wiele uczelni peda­gogicznych, uniwersytetów. Tam resną pedagodzy i wychowawcy. VI Warszawie, Łodzi, Krakowie. Poznaniu, a nawet w 'Katowicach spotkacie bezrobotnych absolwen­tów wyższych uczelni: pedagogów, filologów, historyków, ekonomistów' dziennikarzy. Młodych ludzi z wvż- szym wykształceniem, którzy chca się przekwalifikować ha kelnerów^ ekspedientów, górników...Chciałoby się zapŁ lać MiMster- stwo Górnictwa czy wóród tych

znaczenie iiowowybudowanego statku Ula 
«"trzeb resortu żeglugi jest przenez ni- 
ilestveia w skali krajowej, inwestycją 
wpraważie bardzo opłacalna., lecz renta- 
jącą się dopiero po 3—4 latach.

ąv obecnym układzie stosunków go­
spodarczych Polski - zarówno dla utrzy­
mania równowagi naszego bilansu płatni­
czego, jak też utrzymania równowagi po­
działu naszego dochodu narodowego _ 
konieczne jest bieżące uzyskiwanie ekwi­
walentu osiąganego przy eksporcie, za­
miast oczekiwania na zwrot poniesionych 
obecnie nakładów dop.ero po KUKU la-

podkreślić, że po roku 1360 prze­
widuje się, poza statkami , unikalnymi, 
pełne pokrycie potrzeb krajowych. Opra­
cowany wstępny 15-letni plan produkcji 
przemysłu okrętowego (do 
przeiv.nuje bunowe ponad 4 min DWT, 
z czego według wstępnie zgłoszonych 
przez Ministerstwo Żeglugi potrzeb — 
powinniśmy dostarczyć dla floty krajo­
wej ok. I.U min DWT.

Poza wiec zaspokojeniem zapotrzebo­
wania resortu żeglugi - POzo?tanie 
w^zny tonaż paaad 3 min DWT jaki 
będziemy musieli w tym okresie wyess- 
nortować. Jak wynika z powyższych da- 
nvcli _ eksport statków jest podstawą 
rozwoju przemysłu okrętowego. Ograni­
czenie eksportu spowodowałoby jaskra­
we niewykorzystanie zdolności produk­
cyjnych stoczni, a co za tym idzie, ko- 
meczność zmniejszenia zatrudnienia.

Z drugiej strony eksport statków, jak 
to potwierdzają szczegółowe badania, 
przeprov/adzan^ ostatnio przez Zakiad. 
Badań Ekonomicznych Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów — jest dia 
kraju wyjątkowo korzystny, gdyż uzysk 
netto za 1 doi. kształtuje się w wysokości 
ok. 20 zł.

WYKORZYSTANIE ZDOLNOŚCI 
PRODUKCYJNYCH

Następną z kolei „zadrą44, która niepo-' 
trzebnic spędza sen z powiek pewnym 
ugrupowaniom, jest sprawa rzekomo ka­
tastrofalnie niskiego wykorzystania zdol­
ności produkcyjnych naszych stoczni.

Niedawno, w okresie kampanii wybor­
czej do Sejmu, nawet poważne skądinąd 
autorytety w Gdańsku — szermowaty 
obietnicami kilkakrotnego wzrostu pro­
dukcji statków bez większych nakłaaów 
inwestycyjnych. Również autor „Stat­
ków we mgle4* operuje argumentem wy­
korzystania mocy naszych stoczni w za­
ledwie 40 proc.

Należy stwierdzić, że podobnie jak w 
całej naszej gospodarce, również i W 
przemyśle okrętowym istnieje dyspro­
porcja pomiędzy zdolnościami produkcyj- 
nymi a bazą zaopatrzeniową. Z lego nikt 
nie czyni u nas w kraju tajemnicy, a 
sprawa zmniejszenia istniejących dyspro­
porcji jest przedmiotem stałej troski kie­
rownictwa naszego państwa.

W przemyśle okrętowym, który cha­
rakteryzuje się bardzo rozbudowaną ko­
operacją, trudności zaopatrzeniowe wy­
stępują szczególnie jaskrawo, rzutując w 
sposób zdecydowany na wyniki produk­
cyjne. Jednakże mimo wszystkie obiek­
tywne trudności wykorzystanie zdol­
ności produkcyjnych przemysłu okręto­
wego przedstawia się w rzeczywistości 
znacznie korzystniej niż stwierdza to au­
tor artykułu „Statki we mgle“. Dokona­
ne szczegółowe wyliczenia wykorzystania 
zdolności produkcyjnych naszych stoczni 
w oparciu o ostatnio osiągnięte progresyw­
ne wskaźniki w sioczmiach zagranicz­
nych wykazały, źe moc teoretyczna na­
szych stoczni (tj. liczona dla idealnie do­
pasowanych do naszych możliwości tech- 
nieznych typów statków) jest wykorzy­
stana w ponad 60 proc., a zdolność rze­
czywista odniesiona-r do zamówfónych 
typów jednostek w ponad 80 proc, (dane 
za rok 1957). Obliczenia te odnoszą się 
do zdolności produkcyjnych pochylni, 
jako najbardziej kapitalnych urządzeń 
stoczni, o których racjonalnym wykorzy­
staniu decyduje głównie wielkość budo­
wanych jednostek i skrócenie cykli bu­
dowy kadłubów.

Założenia maksymalnego skrócenia cy­
klu budowy kadłubów dyktują koniecz­
ność przechodzenia na przemysłowe me­
tody organizacji produkcji, których 
główną podstawą jest przechodzenie od 
produkcji jednostkowej do produkcji se­
ryjnej. Seryjność uzasadniona jest nie 
tylko względami technicznymi, lecz i 
ekonomicznymi, gdyż w jej wyniku osią­
ga się, jak to jest powszechnie wiadomo, 
wyższą rentowność produkcji.
i’rzy toczone tutaj techniczno-ekono­

miczne aksjomaty podważone jednak 
zostały w artykule „Statki we mgle‘ł w 
dość swoisty sposób. Dochodzi się mia­
nowicie do wręc.z przeciwnych wniosków 
niż dyktuje logika. Zamiast długich se­
rii... budowa statków unikalnych — za­
miast dużych jednostek... małe stateczki 
do obsługi portów. Argumenty są bar­
dzo „ważkie41: konieczność wzbogacenia 
doświadczeń i... całokształt naszej sytu­
acji gospodarczej.

Można by i tak, czemu nie — tylko źe 
w całym światowym przemyśle okręto­
wym przyjęta praktyka jest zupełnie od­
mienna. Wydaje się również konieczne 
zwrócić uwagę, że kompleks niższości w 
stosunku do naszego przemysłu okręto- 
wego w porównaiiiu z budownictwem 
okrętowym w świecie — budzić może co 
najmniej zdumienie. Takie stwierdzenie, 
że „istnieje jakaś zasadnicza różnica 
między olbrzymim rozwojem budownic­
twa okrętowego na całym świecie, a drep­
taniem wokół kilku przestarzałych ty­
pów’ statków, uparcie montowanych od. 
wielu lat na naszych pochylniach”,.. — 
jest chyba niczym innym, jak przejawem 
likwidatorstwa. Bo od ilu to lat wr ogóle 
budujemy okręty? od niecałych siedmiu 
(pierwszy statek „Sołdek“ oddany zo­
stał do eksploatacji w październiku 
1949 r.}. A ile lypów statków wyproduko-? 
waliśmy w tym okresie? A no 14 — (śred­
nio dwa nowe typy w’ roku) w’ seriach od 
5 do S9 sztuk, nie licząc mutacji zacho-. 
dzucych w poszczególnych seriach i nie 
bicrąc pod uwagę statków o nośności po­
niżej 100 DWT.

Czy vrobec tego polski przemysł okrę- 
toww może już spocząć na laurach do­
tychczasowych osiągnięć? Bynajmniej 
nie. Chodzi t^iko o podkreślenie, że nie 
wolno negować dotychczasowego poważ­
nego dorobku i nie można, jak to czyni

ludzi nie ma kilkudziesięciu zapa­lonych i myślących pedagogów. Czy nie mogą z nich wyrosnąć polscy następcj- Makarenki? Czy tak wie­le trzeba, aby rozpocząć w DMG pracę wychowawczą?Wystarczy zwykłe pisemko do kilku uniwersytetów lub Rady Na­czelnej Zrzeszenia Studentów Pol­skich; ..przyjmiemy - do pracy w DMG kilkudziesięciu zdolnych pe­dagogów. Wystarczy zapewnić tym ludziom znośne warunki material­ne (choćby z tych 5 milionów, o których mówiłem w tym artykule). Pizy Ministerstwie Górnictwa moż­na stworzyć ośrodek konsultacyj­ny — miejsce spotkań kierowni­ków DMG — wychowawców, miej­sce rzetelnych dyskusji i dociekań nad sprawami wychowania.Czy wiele trzeba, aby chłopcy z liczni eh kopalń nie mówili: „stąd trze on uciekać", aby przestali być dla kopalni tylko siłą roboczą a siati się ludźmi?

nola.ee
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we mgle", fleflnkować 
wniosków z fałszywych przesłanek.

upracoWany na długo przed ukazaniem 
się „Statków we mgle" projekt 15-letnie- 
go rozwoju polskiego przemysłu okręto- 

^2nany naszym stoczniowcom) prze- 
wittuje produkcją 26 nowych typów stat- 
*®w« 1 typów o bardzo nowoczesnej 
charakterystyce technicznej, jak tankow­
ce o tonażu 18 tys„ drobnicowce 14 tys. 
DWT, trampy 12 tys. DW, lugry ocea­
niczne, specjalne statki do przewozu 
drewna, statki-bazy rybackie, statki so- 
Innue-zamrażalnfe,. a nawet tankowce o 
tonażu 35 DWT. z czego więc wyni­
ka śmiałość mówienia o „dreptaniu w 
miejscu"? Trudno na to pytanie odpo­
wiedzieć.

. Wygląda na to, że ta śmiałość wynika 
s wrażeniowego sposobu widzenia probie- 
matyki przez autora „Statków, wc mgle**, 
ale wydaje się, że o ile impresjonizm w 
malarstwie był kierunkiem niewątpliwie 
progresywnym, o tyle w ekonomice prze­
mysłu — zastosowania chyba nigdy nie 
znajdzie, ° J

Nie można wprawdzie nie konkludo­
wać, że obok stwierdzeń, które wymaga- 
3¾ zdecydowanego sprostowania _ w 
^Statkach, we mgle" wystąpiły również

Odpowiedź Fr. Rejmanowi
Zagadnienie banków branżowych, to problem złożony i wymagający wszechstronnego i poważnego prze­dyskutowania. Jego rozwiązanie u- zależnione jest od bliższego określe­nia modelu gospodarczego w na­szym kraju, a na jego tle — wa­runków, zakresu i celów polityki pieniężno-kredytowej.Tymczasem przy rozważaniu prob­lemu banków branżowych stawia się Często sprawę od końca; wysuwa się określone postulaty dotyczące zmian w organizacji bankowości bez grun­townej analizy warunków i zasad funkcjonowania aparatu bankowego, w szczególności zaś systemu kredy­towego. Postulowanie odpowiednich zmian powinno być ponadto poprze­dzone rzetelną analizą dotychczaso­wego stanu rzeczy, pozwalającą na uniknięcie błędnych rozwiązań w przyszłości. Niestety w dotychczaso­wej dyskusji na ten temat przeja­wia się wiele jednostronności, ten­dencyjnego przedstawiania faktów, nie pozbawionego niekiedy nawet demagogicznych wyskoków. Przy­kładem tego może być artykuł ob. Rejmana w nr. 4 „Życia Gospodar­czego'1.Już sam wstęp tego artykułu za­powiada charakter prowadzonej przez autora polemiki. Pojawia się bowiem twierdzenie, że wszechwła­dza PKPG stała się „jedną z głów­nych przyczyn paraliżu sił wytwór­czych w naszej gospodarce narodo­wej", a odpowiednikiem tego parali­żu w bankowości była wszechwła­dza Narodowego Banku Polskiego. Można i trzeba krytykować błędy ■ w naszej gospodarce, jak np. nie­liczenie się Z-prawidłowym- rachun­kiem ekonomicznym,. zaciemnionym niewłaściwą strukturą . cen, błędne kierunki - inwestycji, nienależyte wy­korzystanie bodźców ekonomicznych lub ukształtowanie bodźców działa­jących ujemnie (system premiowa­nia) itp., ale mówić ogólnie (w pew­nej mierze może to dotyczyć rolnic­twa i to nie dla całego okresu po- • wojennego) o paraliżu sił wytwór­czych w Polsce, to znaczy albo wy­kazać ignorancję rzeczywistości, al­bo lubować się w operowaniu slo­ganami bez pokrycia. Gdybyśmy się chcieli zdobyć na bardzo krytyczną ocenę naszej gospodarki, ale jedno- . ćześnie bliższą prawdy, to mogli­byśmy powiedzieć, że wystąpił u nas rozwój sił wytwórczych „bez opa­miętania", co oddawałoby może brak prawidłowego rachunku ekonomicz­nego, który spowodował stosunko­wo małą efektywność inwestycji i szereg dalszych ujemnych konsek­wencji w naszej gospodarce. Ale mówić o paraliżu sił wytwórczych, gdy jednocześnie te „sparaliżowane" siły wytwórcze dają obecnie kilka­krotnie więcej stali, cementu, ma­szyn, cukru i wielu innych artyku­łów niż przed wojną, to znączy oce­niać, rzeczywisty stan naszej gospo­darki według -własnego „widzi mi się".

KOMUNIKAT
Redakcja tygodnika „Zycie Gospodarcze” uprzejmie zawiadamia 

swoich prenumeratorów i czytelnków, szczególnie państwowe, spół­
dzielcze i prywatne zakłady przemysłowe, warsztaty rzemieślnicze, in­
stytucje handlowe, usługowe i wydawnicze, że od 1 marca br. za­
mieszczamy na naszych łamach płatne ogłoszenia.

Ogłaszajcie się

w „ŻYCIU GOSPODARCZYM"
Jeśli

— chcecie sprzedać niepotrzebne Wam maszyny lub surowce;
—• chcecie przyjąć zamówienia na dostawę części lub gotowych 

wyrobów, a tym samym przyczynić się do pełnego wykorzysta­
nia mocy produkcyjnej Waszego zakładu;

— szukacie kooperantów;
— chcecie zaangażować dyrektora drogą konkursu;
— chcecie przyjąć zlecenie drogą przetargu;
— polecacie swoje wyroby, usługi lub wydawnictwa

ogłoście się

w „ŻYCIU GOSPODARCZYM"
Cena 1 cm’ ogłoszenia wynosi 10,50 zł. Ogłoszenia ukazywać się 

będą w terminie do dwóch tygodni od dnia wpływu do redakcji. Tekst 
ogłoszeń należy nadsyłać na adres: Polskie Wydawnictwa Gospodarcze, 
Dział Handlowy, Warszawa, ul. Poznańska 15.

akcenty słuszne, jak konieczność skró­
cenia cyklu wyposażenia statków w sto­
sunku do okresu budowy kadłuba, trud­
ności rozwoju bazy maszynowej, stano­
wiącej zaplecze przemysłu okrętowego, 
czy też konieczność reorganizacji form 
współpracy z resortem handlu zagranicz­
nego — trzeba jednak zdać sobie sprawę 
z tego, że zestawienie tych problemów 
było powtórzeniem starych, dawno od­
krytych prawd, jak najbardziej oczywi­
stych, których rozwiązanie stanowi jeden 
z głównych przedmiotów pracy przemy­
słu okrętowego»

Autor „Statków we mgle" z sarkaz­
mem wspomina o reorganizacji przemy­
słu okrętowego, szermując bliżej nie- 
sprecyzowauymi „niektórymi skompro­
mitowanymi atrybutami dawnego 
CZPOkrętowego“. Istnieje obiektywna 
konieczność szybkiego dostosowania orga­
nizacji nadrzędnych ogniw aparatu ad­
ministracyjno-gospodarczego do zmian 
zachodzących w przedsiębiorstwach,

W przemyśle okrętowym od dłuższego 
już czasu trwają prace przygotowawcze, 
związane z wprowadzeniem nowych form 
Organizacyjnych branżowej jednostki re­
prezentującej całość interesów przemysłu

stoczniowego. Koncepcja Wspólnoty in­
teresów Przemysłu Okrętowego, o któ­
rej wspomina autor „Statków we mgle" 
— nie jest koncepcją jedyną. Równolegle 
skrystalizowała się koncepcja utworze­
nia „Zrzeszenia Zakładów Przemysłu 
Stoczniowego", skupiającego zarówno 
stocznie okrętowe jak i stocznie śródlą­
dowe oraz szereg zakładów kooperują­
cych, w których program produkcyjny 
dla potrzeb stoczni wypełnia większość 
ich zdolności produkcyjnych (niekoniecz­
nie dotychczas podległych CZPOkręto- 
wego).

Nie chodzi absolutnie o zmianę szyldu 
„Centralny Zarząd Przemysłu Okrętowe­
go** na „Wspólnota interesów" czy 
„Zrzeszenie". Partykularyzm musi ustą­
pić miejsca słuszności zasady nowych 
form gospodarowania i z tego zdają so­
bie sprawę zarówno stoczniowcy, jak 
i pracownicy CZPOkrętęwego, wśród 
których większość stanowią przecież by­
li pracownicy stoczni, chociaż w dema­
gogicznych zapędach obecnie przeciwsta­
wia się ich z uporem zatrudnionym w 
stoczni pracownikom.

Projekty utworzenia branżowej jed­
nostki gospodarczej przemysłu okrętowe-

Takie podejście do problemów e- konomicznych charakterystyczne jest dla autora również w ujmowaniu spraw bankowości w Polsce. Weź- my dla przykładu sprawę rozdzie­lenia finansowania inwestycji od fi­nansowania procesów produkcji w różnych bankach. Autor wymienia następujące fatalne skutki tego sta­nu rzeczy: „brak troski o środki trwale, dewastacja urządzeń, wadli­we prowadzenie remontów, niecelo­we inwestycje, brak troski o kon­serwację i remonty bieżące maszyn i urządzeń..." i całą litanię innych klęsk gospodarczych. A więc nie błędy w systemie planowania, nie zasada finansowania inwestycji wy­łącznie z dotacji budżetowych w ra­mach z góry ustalonych tytułów i limitów inwestycyjnych, nie wadli­wie ustawiony system bodźców eko­nomicznych w przedsiębiorstwach były temu winne, lecz przede wszy­stkim banki i system podziału kom­petencji- między nimi. Wprawdzie gwoli sprawiedliwości trzeba przy­znać, że ob. Rejman twierdzi, iż by­ła to „jedna z głównych" przyczyn •owych katastrofalnych skutków w gospodarce środkami trwałymi,' ale nacisk na nią położony jest tak moc­ny, że czytelnik nie widzi już po­trzeby doszukiwania się innych przyczyn. Rzecz jednak w tym, że naszym zdaniem rozdzielenie finan­sowania działalności inwestycyjnej i eksploatacyjnej przedsiębiorstw nie miało właściwie żadnego wpły­wu na efekty działalności przedsię­biorstw. Posłużmy się ’ faktami.Narodowy Bank Polski finansuje działalność produkcyjną;, w PGR do­piero od niespełna 4 lat, podczas gdy Bank Rolny finansował całą działalność PGR przez blisko 8 lat (tzn. do połowy 1953 r.). Czy w tym okresie Bank Rolny wypracował skuteczne metody oddziaływania przez kredyt na gospodarkę PGR, czy kwitła Wtedy w PGR troska o środki trwałe, czy unikano niecelo­wych inwestycji?Bądźmy sprawiedliwi i zgódźmy się, że przy panujących u nas meto­dach zarządzania gospodarką na­rodową, systemie finansowym w PGR i fachowości w obsadzie tego resortu . było to niemożliwe i dlate­go nie mamy o to pretensji do Ban­ku Rolnego.Ale może wyciągnięto praktyczne wnioski ze wskazówek ob. Rejmana i doprowadzono przynajmniej do próby powiązania systemu finanso­wania środków obrotowych z syste­mem finansowania inwestycji. Otóż okazuje się, że i przed 1953 r. nie udało się Bankowi Rolnemu, prak­tycznie rzecz biorąc połączyć tych zagadnień. Zarówno w centrali Ban­ku Rolnego, jak i w jego oddzia­łach działały zupełnie odrębne jed­nostki organizacyjne zajmujące się finansowaniem inwestycji i nie po­wiązane z komórkami kredytowymi. Przyczyną tego stanu rzeczy było 

zupełne wyodrębnienie systemu fi­nansowania inwestycji od systemu finansowania środków obrotowych, które stanowiło strukturalną prze­szkodę w powiązaniu tych zagad­nień, bez względu na to czy w fi­nansowaniu przedsiębiorstw brał u- dział jeden czy dwa banki.W dalszym ciągu autor omawia­nego artykułu stawia zarzut, że NBP „nie wypracował sobie dotąd żad­nej koncepcji o roli i funkcji kre­dytów w rozwoju gospodarki naro­dowej". Niewiadomo, czy chodzi o przeszłość, czy o teraźniejszość na tle koncepcji nowego modelu gospo­darczego w Polsce. A może o jedno i o drugie, bo przecież według ob. Rejmana „koncepcje takie wypra­cować mogą i rozwinąć jedynie banki branżowe". Rozbrajające to twierdzenie zostawiamy ocenie czy­telnika.Kto natomiast zna system kredy­towy Narodowego Banku. Polskiego oraz .literaturę tego przedmiotu, ten wie, że koncepcje o roli i funkcji kredytu w gospodarce socjalistycznej były opracowane aż do drobiazgo­wych szczegółów, chociaż może to jest właśnie ich wadą. Nie były one i nie są oczywiście słuszne w sensie absolutnym i nigdy nie rościły so­bie .o to pretensji, ale wydaje się, że były dostosowane do całego ist­niejącego systemu gospodarczego w naszym kraju. Że przyjęte zasady funkcjonowania systemu kredytowe­go nie były dostatecznie efektywne, a biurokratyczne administracyjne metody kontroli bankowej zastępo­wały oddziaływanie kredytu jako kategorii ekonomicznej — to też prawda.Ale czy mogło być inaczej w wa­runkach, gdy udzielenie łub nieu- dzielenie kredytu nie pociągało w większości przypadków wyraźnych skutków ekonomicznych dla przed­siębiorstwa, ponieważ dostawy ma­teriałów do produkcji oraz środki na wypłatę funduszu plac przedsię-’ biorstwo miało zawsze zapewnione bez względu na swoją sytuację fi­nansową. Podobnie odsetki banko­we nie miały większego wpływu, ponieważ poziomem kosztów w przedsiębiorstwie nikt się zbytnio nie przejmował, gdyż system pre­miowania zachęcał do wykonania i przekraczania planów produkcji za wszelką cenę i bez dbałości o ja­kość produkcji. Stąd staczanie się systemu kredytowego głównie na płaszczyznę ewidencji i kontroli. Można z tego powodu postawić NBP zarzut, że nie dość mocno — jako bank centralny — walczył o zmianę tych stosunków. Natomiast wszelka w tych warunkach próba wyjaśniania słabości systemu kredy­towego od strony panującej u nas organizacji bankowości lub też obo­wiązujących przepisów kredytowych jest co najmniej grubym, nieporozu­mieniem, wynikającym z powierz­chownej analizy procesów pienięż­no-kredytowych na tle całokształtu stosunków ekonomicznych w naszym kraju.Takich nieporozumień jest więcej w omawianym' artykule, ale niespo- sób wszystkie je tu roztrząsać. Na­leżałoby natomiast dokonać jeszcze jednego sprostowania dotyczącego Kas Spółdzielczych. Ob. Rejman pi- sze, że „Kasy Spółdzielcze po przej­ściu pod nadzór NBP zostały w gruncie rzeczy pozostawione na marginesie jego, działalności i nie czuły się pod jego opieką dobrze".Poszukajmy na to odpowiedzi w danych statystycznych, pamiętając, że Kasy Spółdzielcze przeszły pod opiekę NBP w 1953 r. Obroty Kas wzrosły z 95,6 mld zł w 1953 r. do 171 mld zł w 1956 r. Liczba udzie­lonych kredytów wzrosła w tym czasie 2,5 raza, a rentowność Kas podniosła się o blisko 80%. W roku 1953 NBP przejął na 1.356 Kas 400 Kas (30%) z nieuporządkowaną księgowością, podczas gdy w roku 1956 takich Kas było już tylko 10. Tak więc Kasy Spółdzielcze, pozo­stawione „na marginesie" działalno­ści NBP potrafiły się wcale nieźle rozwinąć, a ich działalność kredyto­wa wzrosła o 150%, podczas gdy cała działalność kredytowa osią­gnęła wskaźnik wzrostu tylko o 26%.Wielką korzyścią dla Kas było to, że ich działalność została powiąza­na organicznie w zakresie obsługi kasowej ze znaczną liczbą przed­siębiorstw kredytowanych przez NBP. Oderwać Kasy od NBP to jednocześnie pozbawić szereg insty­tucji i przedsiębiorstw obsługi ka­sowej przez Kasy lub też obsługę tę utrudnić, bądź skomplikować, Kasy zaś pozbawić istotnych dla nich dochodów, jakich nie mógłby 
im zapewnić Bank Rolny. No, ale 

go przewidują wprowadzenie zasad sa­
morządności w przyszłym „Zrzeszeniu" 
czy „Wspólnocie", Zasady te będą rea­
lizowane przez radę przemysłu — w 
skład której obok dyrekcji okładów 
przemysłu okrętowego wejdą w przytła­
czającej większości przedstawi-CLele stocz­
niowców. Daremne chyba wydają, się w 
świetle powyższego obawy autora’„Stat­
ków we mgle", czy „Wspólnota ta bę­
dzie rzeczywiście organem wyłonionym 
spośród stoczniowców".

I jeszcze jedna uwaga. Komu potrzeb­
ne jest „sięgnięcie do dawnych organi- 
zacyjnych wzorów z pierwszych powo­
jennych lat" — sugerowanych, w artyku­
le „Statki we mgle"? Przecież w tych 
pierwszych powojennych latach ani je­
den statek nie spłynął z pochylni stocz­
niowych, a ogólnie lansowane teorie 
głosiły, że... Polska budować będzie 
statki najwcześniej za lat dwadzieścia...

Mgr JAN GRELAK
Centralny Zarząd Przemysłu Okrętowego

Odpowiedź Zygmunta Sawickiego za­
mieścimy w numerze następnym.

Redakcja

ob. Rejman odpowie, że „jeśli Ka­sy Spółdzielcze mimo przeszkód (!) stawianych im przez biurokratyczne przepisy NBP rozwijały się to stało się to wyłącznie dzię.- ki ofiarnej pracy pracowników tych Kas jak i dzięki ofiarnej pracy ze­społów pracowniczych . wydziałów Kas Spółdzielczych w oddziałach wojewódzkich NBP, które to zespo­ły wyrosły i rozwinęły się (podkreślenie nasze) w byłym Ban­ku Gospodarstwa Spółdzielczego, a następnie w Banku Rolnym. Szko­da tylko, że słuszna uwaga o ofiar­nej pracy wymienionych pracowni­ków służy autorowi do podkreślenia niesłusznej tezy, że kadry pracow­ników wydziałów wojewódzkich tych Kas wyrosły i rozwinęły się w b. BGS i w, Banku Rolnym". Tym- czasem sprawa wygląda nieco ina­czej. Pracownicy, o których mowa, to głównie pracownicy b. Związku Rewizyjnego, którzy na terenie te­go Związku zdobyli doświadczenie i umiejętność. Liczba ich po przej­ściu do b. BGS, a następnie do Banku Rolnego znacznie zmalała. Był to właśnie okres „czystek personalnych", w którym pozbywa­no się dawnych pracowników spół­dzielczych, W tym okresie „dzierży- mordostwa" i nacisku z zewnątrz można nie winić o to Banku Rol­nego, ale też trudno przypisywać mu na tym polu zasługi.Część dawnych pracowników prze­trwała jednak ten okres, a nowi to przeważnie ci, którzy już w NBP przygotowali się do pracy w wy­działach wojewódzkich KS. Tak więc i w tym. przypadku ob. Rej­man stara się na swój sposób i dla swoich celów przedstawić fakty. No, ale trudno; można by tylko dodać, że mijanie Się z prawdą wskutek niemożności rozeznania prawdy mo­że być zapisane na karb nieudolno­ści, ale mijanie się z prawdą wsku­tek świadomego zamykania oczu na rzeczywistość zasługuje na surowszą ocenę.Można żałować, że omawiany ar­tykuł sprowadził dyskusję ’ o strukturze bankowości w Polsce częściowo na tory niekonstruktyw- ne, a polemice nadał charakter zbyt ostry. Takie są jednak zwykle kon­sekwencje tendencyjnego przedsta­wiania sprawy i niewłaściwego in­formowania opinii publicznej.Na zakończenie parę uwag ogól­nych. Można się oczywiście spierać o to, czy zorganizowanie branżowe­go Banku Rolnego jest celowe czy . też nie — z punktu widzenia u- sprawnienia finansowania rolnictwa i ewentualnie związanych z rolnic­twem innych gałęzi produkcji (np.- przemysłu rolnego). Natomiast z ca­łą pewnością nie jest to zagadnie­nie pierwszoplanowe z punktu wi­dzenia poprawienia sytuacji w na­szym rolnictwie i wyprowadzenia na prostą drogę tej gałęzi naszej gospodarki narodowej.W tej chwili zachodzi pilna po­trzeba dokonania na tym odcinku ważniejszych posunięć, jak np. przy­wrócenie równowagi w strukturze produkcji, stopniowa poprawa jego rentowności, zwiększenie zaopatrze­nia rolnictwa w środki produkcji i materiały budowlane, odbudowanie wiary mas chłopskich' w eko­nomicznie zdrową przyszłość rol- ż iiictwa, zorganizowanie w sposób właściwy PGR i POM itd. W tych kierunkach należy skoncentrować główne wysiłki, gdyż one dopiero mogą stworzyć odpowiednie warun­ki, w których właściwą rolę może zacząć odgrywać kredyt jako jeden z instrumentów polityki ekonomicz­nej państwa wobec rolnictwa.Powstaje wreszcie pytanie, czy jest już- właściwa ku temu pora, aby w chwili przestawiania naszej gos­podarki .i systemu jej zarządzania na nowe tory, w czasie kiedy bory­kamy się z poważnymi trudnościa­mi organizacyjnymi, finansowymi itd., zagadnienie pieniądza i kredy­tu rozczlonkowywać pomiędzy kilka banków i utrudniać tym samym re­alizację jednolitej polityki pieniężno- kredytowej w tym niewątpliwie przejściowym okresie. Zbyt wiele do tej pory .przywiązywaliśmy wa­gi — chcąc usprawniać naszą gos­podarkę — do metod administracyj­nych i do ciągłego przeorganizowy- wania. Działając tą drogą przeważ­nie niewiele zdołaliśmy’ osiągnąć po­za "ogólnym zamieszaniem. Apliko­wanie w tej chwili naszej gospo­darce narodowej jeszcze jednego posunięcia organizacyjnego i to ko­sztownego, jakim jest sugestia po­woływania banków branżowych, wymaga poważnego zastanowienia’ Dlatego do omówienia tej sprawy w szerszym zakresie warto będzie powrócić.
t MIECZYSŁAW KUCHARSKI

REZERWY
Podstawowym kierunkiem pra­

cy rad robotniczych powinno być 
wykrywanie i gospodarcze wyko­

rzystanie rezerw ; produkcyjnych. 
.Pomoc, jaką rady robotnicze po­
winny otrzymać, dotyczy zatem w' 
pierwszym rzędzie metod i sposo­
bów wykrywania rezerw produk­
cyjnych oraz sposobów ich wykorzy­
stania. Rezerwy te mogą doty­
czyć działalności podstawowej, po­
mocniczej, ubocznej itp., mogą tkwić w maszynach zakładu, mo­
gą leżeć w wykorzystaniu odpa- 

• dów produkcyjnych itd. Drugą 
dziedziną pracy rokującą wielkie 
nadzieje, są koszty każdego przed­
siębiorstwa. Ich obniżka może i 
powinna zwiększyć zysk, z które­
go część zasilić by mogła budżety 
rodzinne pracowników. Badania 
przeprowadzone w tym zakresie w 
wielu zakładach, pozwalają stwier­
dzić bardzo duże możliwości, jakie 
stoją przed radami robotniczymi, 
jako organami samorządu gospo­
darczego.

Spróbujemy dla przykładu wska­
zać rezerwy, tkwiące w naszym 
górnictwie węglowym, przemyśle 
hutniczym i organizacji produkcji 
w oparciu o badania komisji Gór­
nośląskiego Okręgu Przemysłowego

REZlffiWY L
GÓRNICTWA WĘGLOWEGO

Przy wydobyciu węgla otrzymu­
je się w każdej kopalni pewną 
ilość kamienia. Część tego urobku 
dobrze zorganizowane kopalnie po­
zostawiają na dole w celu wypeł­
nienia pustek poeksploatacyjnych 
(poszerzenia kieszeniowego, wyro­
bisk ścianowych i komarowych), 
zużycia jako domieszki do piasko­
wej podsadzki płynnej po uprzed­
nim zgranułowaniu (kruszeniu).

Większość polskich kopalni Ale 
prowadzi takiej gospodarki kamie­
niem transportując rocznie ok. 
8,5 min m sześć skał na powierz­
chnię kosztem ok. 15 zł za tonę. W miejsce wydobytych skał spro­
wadza się ’ rocznie około 20 min m 
sześć, piasku po 9,50 zł za tonę 
(z kosztami transportu).

W naszym górnictwie możliwe 
jest użycie kamienia do piaskowej 
podsadzki płynnej w wysokości 
20 — 40 proc. Przy 20 min m sześć, 
zużywanego obecnie piasku 4 — 8 min ton kamienia mogłoby pozo­
stać na dole kopalni, zaoszczędza­
jąc w. stosunku rocznym ok. 98 
min zł.

Kwotę tej oszczędności pomniej­
szyłby wprawdzie koszt granulo­
wania kamienia (1,00 zł za tonę) 
oyaz koszt rozwiezienia na dole ko­
palni: Należałoby jednak powiększyć 
ją o wartość terenu, który w przy­
padku wydobycia kamienia na po­
wierzchnię, musiałby być zajęty 
pod zwały.

Ponadto zastosowanie kamienia 
węglowego do wypełniania wyro­
bisk zwalniałoby z przewozu pia­
sku rocznie co najmniej 200.000 
wagonów zaoszczędzając znaczne 
ilości węgla potrzebnego do ich 
przewozu.

Niezależnie od tego zastosowanie 
kamienia . do podsadzki odciąża 
częściowo transport wewnętrzny kopalni i wyciągi, stwarzając mo­
żliwości zwiększenia wydobycia 
węgla na powierzchnię. Np. anali­
za pracy kopalni „Brzeszcze" wy­
kazała, że zmniejszenie wydobycia' 
kamienia na powierzchnię o 500 
m sześć, dziennie umożliwia zwięk­
szenie wydobycia węgla orientacyj­
nie o ok. 1 000 ton na dobę.

Reorganizacja gospodarki ka­
mieniem na do-le kopalni wymaga 
oczywiście nakładów inwestycyj­
nych (na uruchomienie kruszarni 
itp.) szacowanych w poszczególnych 
kopalniach na 1,5 do 5 min zł. 
Starania o te środki nie dały jed­
nak w ciągu ostatnich 3 lat żad­
nych rezultatów, pomimo że prze­
widuje się zazwyczaj umorzenie 
tych nakładów w ciągu półtora ro­
ku, przez obniżenie kosztu wydo­
bycia węgla o ok. 60 gr na tonie.

Przy maksymalnym wykorzysta­
niu łupka do podsadzki z pozo­
stałych odpadów można wyprodu­
kować 1,2 do 1,5 mld sztuk cegły 
rocznie. Uruchomienie ' cegielni o 
zdolności produkcyjnej ok. 11 min 
sztuk cegieł rocznie, wymaga in­
westycji w wysokości ok. 1,5 min' 
zł.

Przeprowadzimy znowu prosty 
rachunek gospodarczy dła pracy 
takiej cegielni. Przy zużywaniu 
łupka do produkcji nastąpić musi 
jego sortowanie w celu oddzielenia 
luźnych i przyrośniętych brył wę­
gla. Zawartość węgla w zwałko- 
wanym łupku szacuje się na 20%, a- dopuszczalna zawartość węgla w 
uformowanej do wypału cegle wy­
nosi 6%, Przerób łupka musiałby 
więc łączyć się z odzyskiem wę­
gla. Doświadczalny przerób łupka 
z kopalni „Concordia" w cegielni 
„Ruda" wykazał, że koszt sortowa­
nia 43 ton łupka wynosi 96 zł i- 
daje 1,8 tony węgla.

Odzyskany węgiel pokrywa więc 
z nadwyżką koszty sortowania i 
przygotowania łupka do przerobu. 
Obliczenia te- podobnie jak i sze­
reg innych doświadczeń wykazują, 
że przy przerobie łupka w cegielni 
o zdolności produkcyjnej 11 min 
sztuk cegły rocznie koszty inwesty­
cji zwróci w ciągu 2 lat węgieł o- 
trzyrnany podczas . crtowania.

PRZEMYSŁ HUTNICZY

Przy wytapianiu rud żelaza po- 
wftaje, jak wiadoma, żużel wiel- 
kopiecowy, który trzeba zlać do ka­
dzi i odwieźć poza obręb huty. Im 

większa ilość żużla, tym. wyższy 
koszt produkcji i odwrotnie. Wal­
ka o obniżkę kosztów wiąże się 
więc m. in. z walką a obniżenie 
ilości żużla. Badania wykazały, że 
istnieje ścisły związek pomiędzy 
jakością rudy i tzw. „bogactwem 
wsadu", a ilością żużla. Tak np. w 
hucie „Florian" obniżenie „bogac­
twa wsadu" (procentu żelaza w ru­
dzie) na przestrzeni lat 1939 — 19.14 
tylko o 8°/0 zwiększyło ilość żużla 
Z 818 do 1202 kg, tj. o 384 kg. Taki 
wzrost ilości żużla nie może być 
obojętny dla kształtowania się ko­
sztów własnych wytworzenia su­
rówki.

Niezależnie od zmniejszenia iloś­
ci żużla ważne jest jego całościo­
we wykorzystanie. W krajach u- 
przemysłowionych żużel jest wyko­
rzystywany niemal tak starannie, 
jak u nas koks pogazowy. Używa 
się go jako kruszywa do podsypy- 
wania i budowy nawierzchni dro­
gowych, do produkcji betonów oraz 
na podsadzki w kopalniach.

Ponadto rozbiórka zwałów i wy­
korzystanie materiałów na powyż­
sze oraz inne jeszcze cele (np. do 
niwelacji terenu) pozwoliłyby rów­
nież odzyskać pewne ilaści żelaza, 
szacowanego do 8% wagi niektó­
rych hałd. Doświadczalnie przepro­
wadzona rozbiórka zwału w hucie „Pokój" przyniosła jej w ciągu 9 
miesięcy ubiegłego roku 690 ton 
żelaza przy przerobie 67 600 ton 
żużla kosztem 102 500 zł.

Efekt gospodarczy tęga poczyna­
nia jest niewątpliwy, bowiem za 

690 ton złomu żelaznego trzeba by 
zapłacić wg obecnych cen skupu 
ponad 330 tys. zł. Niezależnie od 
tego efektem gospodarczym jest 
również oszczędność dewiz, które 

trzeba by zapłacić za import odpo­
wiedniej ilości rudy.

Czy załoga zakładu nie powinna 
by mieć udziału w tym dochodzie, 
na podstawie specjalnego rozlicze­
nia? Chyba tak, gdyż stanowiłoby 
to poważną zachętę do podjęcia 
odzysku terenu spod zwałów, a 
także cennego materiału użytko­
wego.

Warto też pomyśleć o zwiększe­
niu zastosowania żużla do produk­
cji cementu, którego jak wiadomo 
nie mamy .zbyt wiele. Użycie bo­
wiem żużla do produkcji cementu 
nie tylko zmniejsza koszt produk­
cji surówki, ale przynosi również 
poważną oszczędność węgla. Granu­
lat żużla zastępuje bowiem w pro­
dukcji cementu klinkier, do które­
go wypalania potrzebny jest wę­
giel. Każda tona żużla granulowa­
nego suchego wziętego do produk­
cji cementu zaoszczędza 364, a żu­
żla mokrego — 234 kg węgla.

Przy produkcji cementu, wyno­
szącej ponad 4 min ton najmniej­
sza nawet domieszka żużla w iloś­
ci 30 proc, (możliwa i na zacho­
dzie Europy stosowana — 5O°fo) 

mogłaby wynieść co najmniej 12 
min ton dając oszczędność, węglu 
280 do 440 tys. ton, co odpowiada 
wielu milionom dolarów.

Powtżne korzyści gospodarcze o- 
siągnąć ’ mogłaby również gospo­
darka narodowa i poszczególne hu­
ty, gdyby żużel spulchniano na 
tzw. żużel gąbczasty (spwniony) 
szeroko wykorzystywany jako ma­
teriał budowlany w USA,

Duże korzyści hutom, elektrow-. 
niom itp. może też przynieść pełne 
wykorzystanie żużla paleniskowego 
(pochodzącego ze spalania węgla i 
koksu na rusztach), którego przy­
bywa ok. 1 min ton rocznie, a ną 
zwałach leży ok. 15 min ten. Moż­
na go bowiem z powodzeniem sto­
sować. w budownictwie. Cennym 
materiałem budowlanym są też py­
ły lotne, stanowiące produkt ubocz­
ny wielkich elektrowni (2 tony 
dziennego przychodu na 1 MW za­
instalowanej mocy). Mogą one być 
wykorzystywane do produkcji lek­
kich betonów i elementów prefa- 
brykou anych (tzw. . elementów sy- 
likatowych).

Górnictwo węglowe oraz Trutnie® iwo żelaza mogą więc w obecnym 
stanie rzeczy, dodatkowo wygospo­
darować 1,2 do 1,5 mld sztuk ce­
gieł rocznie; ponad 1 min ton wę­
gla odzyskanego przy sortowaniu 
łupka przeznaczonego do wyrobu 
cegieł i zaoszczędzonego przy pro­
dukcji cementu, nie licząc zwięk­
szenia wydobycia węgla po wpro­
wadzeniu dołowej gospodarki ka­
mieniem oraz możliwości zatrud­
nienia poważnej ilości ludzi przy 
produkcji cegieł i cementu oraz w 
budownictwie, zasilonym tymi ma­
teriałami.W przedstawionych rachunkach 
przyjęto najniższe kwoty, wynika­
jące z wielu obliczeń; przyjęto 
wielkości, poparte doświadczeniem. 
Wielkość rezerwy jest więc raczej 
niedoceniana, aniżeli przesądzona. 
Wyzwolenie ich jest niewątpliwie 
możliwe. Wydaje się, że zarówno 
przyśpieszenie badań naukowych 
nad właściwym zastosowaniem ma­
teriałów, jak i ich praktyczne wy­
korzystanie może nastąpić tylko na 
skutek żywej - działalności rad ro­
botniczych hut, kopalń, cementow­
ni i przedsiębiorstw budowlanych 
zainteresowanych w wyzwoleniu 
rezerw.

Doc. BOLESŁAW. SIWO fi 
WSE Wrocław



Mimo wielu wyrainłe chudych lat w dziedzinie motory­
zacji, nadal liczna jest w Polsce kategoria ludzi, którym 
benzyna „uderzyła" do głowy. Nadal marzeniem każdego 
człowieka jest posiadanie własnego motocykla, skutera, lub 
samochodu. Marzac o posiadaniu mechanicznego wehikułu 
każdy zastanawia się jednak, jak będzie on wyglądał, ile 
będzie kosztował i—to w naszych polskich warunkach jest 
niemniej ważne —- kiedy go będzie mógł nabyć.

(z prasy)

i naukowców Politechniki Szczeciń­skiej przygotowania do rozpoczęcia produkcji tego motocykla.
CZWARTE SPOTKANIE — 

NA ŁAMACH GAZETZnów mijały miesiące. Z „Juna­kiem" spotykałem się w tym czasie na łamach gazet. Nie były to spot-
PIERWSZE SPOTKANIE 

WE WROCŁAWIUPoznaliśmy się w połowie sierp­nia 19a4 roku. Ja przyjechałem na Krajową Wystawę Wynalazczości i Postępu Technicznego we Wrocła ­wiu, on zaś był na tej wystawie eksponatem. Spodobał- mi się- od pierwszego wejrzenia. Był wówczas młodziutki, gdyż — jak twierdzo­no — narodził się w 1952 r. Lśn:ł jeszcze nieskazitelnie czarnym la­kierem, błyszczały w słońcu jego niklowe części. Mało wówczas zna­ne u nas nowoczesne siodełko ka­napowe i teleskopy na kołach za­praszały niemal do sprawdzenia ich praktycznej przydatności. Ż boku zbiornika z benzvna złocił się na­pis — „Junak“. Obok stała tablicz­ka informująca, że jest to prototyp nowego motocykla polskiego typu M-07 o pojemności cylindra 350 ecm, z niskoprężnym, czterosuwo- Wym silnikiem górnozaworowym, wyposażonvm aż w 17 kom mecha­nicznych. Te właśnie konie — zgo­dnie z informacją'tabliczki — umo­żliwiają osiąganie na „JUnaku“ 120 km/godz.Nie tylko ja radośnie uśmiecha­łem się, oglądając ten eksponat. Oglądało go w tym samym momen­cie kilkudziesięciu mężczyzn. Wy­mienialiśmy między sobą mniej lub więcej fachowe uwagi, i zacieraliśmy ręce patrząc na ten istotnie wcale dobrze prezentujący się motor.— Nareszcie będziemy mieć po­rządny polski motor turystyczny — mówili jedni.— Taką 350-tką. to człowiek mógłby cały świat objechać i nie wstydzić się jej — dodawali dru­dzy.— Ciekawe tylko, kiedy ukażą się one w sprzedaży? Oby tak jesz­cze w tym roku... — wzdychali op­tymiści.Cichym marzeniem każdego oglą­dającego było bowiem posiadanie takiego ..Junaka". Nie można się więc chyba dziwić, że i ja stałem się namiętnym entuzjasta tego sta­lowego rumaka. Odjeżdżając z Wro­cławia postanowiłem — jeden z pierwszych kilku tysięcy „Junaków" będzie mój.
DRUGIE SPOTKANIE 

W POZNANIUMinął prawie rok. O ..Junaku" nic jakoś w międzyczasie nie sły­szałem. Będąc jednak w połowie lipca 1955 r. w Poznaniu, znów

nastu laty produkowano je tutaj1). Ile traciliśmy na skutek. niewyko­rzystania zdolności produkcyjnych zakładu świadczy fakt, że planowa­ne wykorzystanie urządzeń, hal itp. w wypadku seryjnej’produkcji „Ju­naków" przyniesie nam w ciągu roku 5 min zł. oszczędności.— A w jaki sposób rozwiązana zostanie sprawa fachowych kadr? Wiadomo przecież, że w Szczecinie nie ma wielu 'odpowiednich spe­cjalistów, którzy mogliby pokiero­wać produkcją skomplikowanych motocykli?— O fachowców nie martwimy się. Mamy oferty od najlepszych specja­listów z kraju, a nasza młoda zało­ga aż się rwie, do tej roboty. Oczy­wiście zamierzamy przeszkolić cześć naszych pracowników w Warszaw­skiej Fabryce Motocykli, w Wy­twórni Sprzętu Mechanicznego w Łodzi, w Zjednoczonych Zakładach Rowerowych w Bydgoszczy, w Wy­twórniach Aparatury Elektrycznej w Świdnicy i w Warszawie oraz w FSO na Żeraniu. Wszyscy przeszko-

kania wesołe. Czytałem np., że wio­sną 1956 r. zbudowano wprawdzie prototypową serię 30 motocykli, ale 1 maja nie mogły one opuścić, fa­bryki, gdyż brak było im silników, których nie nadesłała w terminie Wytwórnia Sprzętu Mechanicznego w Łodzi. Z dalszych relacji praso­wych dowiedziałem śię, że w poło­wie czerwca zapakowano 5 maszyn na ciężarówkę i ekipa szczecińskich fachowców pojechała z nimf do Ło­dzi, aby tam zamontować silniki. Po kilku dniach „Junaki" wróciły już na własnych kołach.Ton do Jesień prasowych stał się od tego czasu przyjemniejszy. Zgrabną sylwetkę „Junaka" w ko­lorze jasnoszarym oglądali np. szczecinianie w czerwcu 1956 r. w czasie ulicznych eliminacji motocy­klowych mistrzostw Polski. Ta tu­rystyczna maszyna „usportowiona" w SFM,- w konkurencji z wyścigo­wymi ..smokami" typu Norton, była oczywiście znacznie wolniejsza, nie­mniej jednak 60-kilometrowy „spa­cer" w tempie około 90 km godz.

spotkałem przedmiot swych marzeń. Było to w czasie XXIV Międzyna­rodowych Targów Poznańskich. „Junak" był -— obok również po raz drugi wystawianego prototypu „Syreny" — jednym z licznych ek­sponatów polskiego pawilonu moto­ryzacyjnego.Jak doszło do wystawienia tego motocykla na Targach, który nie wyszedł jeszcze poza krąg prototy­pów, gdzie według oficjalnej wersji były eksponowane tylko towary, ja­kie mogliśmy eksportować — nie wiem. Przypuszczam, że stało się tak dlatego, aby pokazać licznym cudzoziemcom, iż Polskę także stać na skonstruowanie i produkcję wartościowego motocykla, odpowia- dającego swymi walorami wielu motocyklom tej klasy, produkowa­nym jeszcze w tvm czasie na za­chodzie Europy. W lipću 1955' r. o eksporcie „Junaków" nie można było jednak myśleć z tego prostego względu, że nie ustalono jeszcze pawet miejsca jego produkcji.
TRZECIE SPOTKANIE 

W SZCZECINIEW dwa miesiące później? pamię­tam dokładnie — był 26 września 1955 r., dowiedziałem się, że osta­tecznie minister przemysłu motory­zacyjnego tow: J. Tokarski wydał decyzję o umiejscowieniu produk­cji „Junaków" w Szczecinie i o po­wołaniu do życia Szczecińskiej Fa­bryki Motocykli, w miejsce dotych­czas istniejącej tu Szczecińskiej Wytwórni Sprzętu Metalowego.W rozmowie, jaką tego dnia prze­prowadziłem z dyrektorem fabryki zapytałem m. in.:— Co skłoniło nasze władze do zlokalizowania produkcji „Juna­ków" właśnie w Szczecinie?— Przede wszystkim przyczyniło się do tego — usłyszałem w odpo­wiedzi — niepełne wykorzystanie tak poważnego obiektu przemysło­wego jakim jest SWSM.: Zakład nasz posiada wszelkie dane ku te­mu, aby stać się wielkim ośrod­kiem przemysłu motoryzacyjnego. Mamy 6 wielkich hal produkcyj­nych i szereg zabudowań ■ pomocni­czych, o łącznej powierzchni użyt­kowej ponad 20 tys. m2, wykorzy­stanych dotąd w niespełna 50%. Pomieszczenia te przystosowane są nawet do potrzeb fabryki samocho­dów osobowych, gdyż przed kilku-

leni pracownicy po powrocie do Szczecina spełniać będą rolę in­struktorów na swoich odcinkach pracy.W odpowiedzi na najbardziej za­sadnicze pytanie: Kiedy „Junaki" ukażą się w sprzedaży? usłyszałem, że na 1 maja 1956 r. gotowa będzie seria prototypowa w ilości 30 sztuk, na 1 grudnia zaś seria informacyj- 
■ na — 250 maszyn. W roku 1957 opuści fabrykę 3000 „Junaków", w 1958 — 8000. w 1959 — 15 000, w ostatnim zaś roku pięciolatki — 20 000. Choć okres oczekiwania wy­dawał mt się okropnie długi, wów­czas w I mcu września 1955 r. wie­rzyłem. że najpóźniej w'osną 1957 r. zrealizuję swe wrocławskie posta­nowienie. Tym. bardziej, że cena „Junaka" według nićoficj, Inych obliczeń miała nie przekraczać 8 500 zł.Bardziej jednak, od tych przyjem- .nych planów na przyszłość, urado­wała mnie tego dnia możność prak­tycznego sprawdzenia walorów „Ju­naka", Po , przejechaniu na nim kilkunastu, kilometrów stwierdzi­łem, że jest to niewątpliwie moto­cykl szybki i sprawny, nawet w trudnych warunkach terenowych. Wprawdzie pierwszy „obieżdżacz"350-tek Zygmunt Laskowski, który ■ przejechał, na tym egzemplarzu/ „Junaka" ponad 10 009 km. „stono--wał" nieco później mój zachwyt stwierdzeniem, że „ojciec" motocy­kla tzn. ; główny ? konstruktor inż. Porazrński i -pomagaiacy mu zespół pracowników Biura Konstrukcyjne­go Przemysłu Motoryzacvjnego w Warszawie nie dostrzegli dwóch je­go poważnych braków — duże zu- ż--cie paliwa i ciężar władny sięga­jący i 160 kg '— nadal pozostałem jednak nod urokiem „Junaka". Po­ciechą były dla mriie prowadzone już wówczas prace badawcze, zmie­rzające w kierunku ..zdjęcia" ż mo­tocykla 30 kg ciężaru i zmniejszę-: nia zużycia paliwa przr jednoczes­nym zwiększeniu szybkości do 160 km/gpdz. oraz rozpoczeoe przez za­kładowe biuro technologiczne SFN

') Fabryka naz^nrata ' się 
„Auto-Stoewer-Wcrke".
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zniosła doskonale, wzbudzając zro­zumiałą sympatią wśród widzów.— Ta doskonała maszyna- — oś­wiadczył reporterowi „Kuriera Szczecińskiego" znany motocyklista Leszek Figurski. który otrzymał „Junaka" do fachowego objeżdżania — ma bardzo dobrą konstrukcję. Doskonale trzyma się drogi...— Zawodnicy niemieccy» żarto­wali że „Junak" nie przebrnie bar­dzo trudnej trasy I etapu — mówił Figurski przedstawicielowi „Sztan­daru Młodych" po zakończeniu Mię­dzynarodowego Raidu Tatrzańskie­go. W. naszym obozie nastrój też był pesymistyczny. A jednak bar­dzo oklaskiwano. ..nas"’ na tym eta­pie. Maszyna dokazywała cudów. Świetne motory nienreckie i czes­kie nie zawsze wjeżdżały bez po­pychania na Turbacz, a „Junak" trlko śmignął i już był na górze. Polanę Zawojową, na której było tyle niespodzianek terenowych i na której tak wielu się „wysypało", przebyłem błyskawicznie. Po pierw­szym etapie sklasyfikowano mnie na V miejscu. To był olbrzymi suk­ces nowej polskiej maszyny... Robi­łem na niej siedmiometrowe skoki ze skarpy. W sierpniowym raidzie, który bvł drugim rzutem do ,.Pu-. cham Polski" zająłem I miejsce. : Nawet „Jawy" nie zmieściły sięwtedy w czasie.Z wywiadu udzielonego przedsta­wicielowi PAP przez dyrektora CZ Przemysłu Motoryzacyjnego dowie­działem się. że Konstrukcyjne Biuro Motocyklowe przystąpiło, do opraco- wywsnia dokumentacji dla przvcze- py bocznej (kosza) dla „Junaka"... Fatalną dla zainteresowanych, była natomiast informacja dyrektora, że w 1957 r. wbrew poprzednim zamie­rzeniom wyprodukowanych zostanie nie 3000, a tylko 1000 „Junaków". A więc zwolnione tempo...Tego dnia kląłem jak dorożkarz.
PIATE SPOTKANIE 

W WARSZAWIE .Dla mnie było to zupełne zasko­czenie. Nie spodziewałem się go tu zastać. Bo i skąd? On, nowoczesny motocykl, miałby stać się już eks­ponatem muzealnym? A jednak tak — obok pierwotnego wehikułu, zwa­nego szumnie w pierwszych latach naszego stulecia automobilem — w listopadzie ub. r. — w sali Muzeum Techniki NOT w Pałacu Kultury i Nauki poświęconej motoryzacji wi­działem lśniącego nowością -wszyst­kich szczegółów, tym razem wiśnio­wego „Junaka".Z początku nie masłem nciąć dlaczego jeden z orototvnow 350-fki znalazł się już w muzeum. Czv dla­tego. że jest przestarzały? Niemo­żliwe. bo przeć’eż tak n:e jest. A wiec dlatego. "bv znów denerwować rodaków widokiem motoru, któręgo masowej produkcji bezskutecznie oczekują od paru lat. A może dla­tego. aby — podobnie jak na Tar­gach Poznańskich w 1955 r, — no-

chwalić się ..Junakiem" przed gość­mi z zagranicy?Goryczy dopełniła tabliczka in­formacyjna, na której napisano: „Motocykl „Junak" 350 ccm, produ­kowany jest w Szczecińskiej Wy­twórni Sprzętu Metalowego".Produkowany... Do diabła z taką produkcją. Zdenerwowałem się. Ale • czy takie nadużywanie słów o okre­ślonym przecież znaczeniu nie jest denerwujące? Cheiałem uwiecznić ten wieloletni eksponat na zdjęciu...— Zdjęć robić nie wolno — ostrzegł mnie muzealny cerber -— dyrekcja Pałacu zakazała. Dziwne?. Nie tylko pan się dziwi. Wszyscy .się dziwią. A ja najwięcej. Bo goście zagraniczni mogą robić i robią do- woli, a swoim nie wolno.Wówczas, zrozumiałem, dlaczego „Junak" znów stał się eksponatem.
SZÓSTE SPOTKANIE 

W SZCZECINIEJest 31 stycznia 1957 r. Hala mon­tażowa Szczecińskiej Fabryki Moto­cykli tętni pracą. Kilkanaście ram „Junaków" z każdą godziną uzu­pełnianych jest nowymi akcesoria­mi. Jedni robotnicy zakładają re­flektory, inni siodełka, jeszcze inni przykręcają zbiorniki na benzynę. Co najważniejsze jednak, monto­wane są również silniki, których 36 przyszło w ostatnich dniach z łódz­kiej WSM, Te właśnie silniki stały się przyczyną ożywienia załogi fa­bryki, zaaferowanej dotychczas inną produkcją. Głównym hamulcem w produkcji 350-tek były bowiem do­tychczas trudności WSM w Łodzi, która nie była w stanie zrealizo­wać planu produkcji tych silników.— Ile jednak mimo kłopotów — pytam głównego inżyniera — naro­dziło się dotychczas w Szczecinie „Junaków" i jak w związku z tym wygląda realizacja opracowanych w 1955 r. planów ich produkcji?— Odpowiedź zapewne rozczaru­je pana. Dotychczas wyprodukowa­liśmy w Szczecinie zaledwie 8 „Ju­naków", z serii 30 prototypów, któ­re miały być już gotowe na 1 maja 1956 r. W ciągu lutego serię tę jednak wykonamy. W I kwsrtalS 
■wyprodukujemy także 200 maszy* z serii informacyjnej 250 „Juna­ków”, która miała być gotowa na 1 grudnia 1956 r. Ostatecznie w br. opuści SFM 1 200 maszyn. Prawie 1000 z nich znajdzie się więc W tym roku w sprzedaży. Pomewa: zaś wytwórnia łódzka „grozi" zasy-- paniem nas silnikami w cotygodnio­wych dostawach, mamy nadzieję, ża wielkość naszej produkcji szybkę będzie wzrastać. W r. 1960 wypro­dukujemy 20 000 „Junaków". Z na­szej strony jest to o tyle realne, że na uruchomienie produkcji moto­cykli. której wielu ludzi w Polsce nie może wprost doczekać się — co wynika z listów przychodzących do nas z różnych stron kraju — otrzy- maliśmy 49,5 min. zł. Pozwoli to nam dostosować zakład do nowej produkcji, w końcu 1958 r. zainsta­lować taśmę produkcyjną, zmęchg- nizować lakiernię, sprowadzić nie­zbędne wyposażenie itp.Ż dalszych rozmów z pracowni­kami SFM wynika, że nawet przy osiągnięciu planowanej wielkości produkcji ,. Junaków" w 5-latce, istniałyby w tej ogromnej fabryce luzy produkcyjne. Różne były pro­jekty zapobieżenia temu stanowi rzeczy. Jedni radzili zorganizować na miejscu wytwórnię silników, in­ni proponowali dodatkową produk­cję w postaci maszyn rolniczych. Ostatecznie zwyciężyła koncepcja — i ta wydaje się najsłuszniejsza — produkcji mikrosamochodów typu „Smyk", których dokumentację opracowano niedawno w Biurze Konstrukcyjnym Przemysłu Moto­ryzacyjnego opierając produkcję tych mikrosamochodów na wyko­rzystaniu silnika „Junaka".*Od chwili naszego poznania się minęło kilkadziesiąt miesięcy. Od chwili narodzin pierwszego ..Juna­ka” w biurze konstrukcyjnym mi­nęło już prawie 5 lat. Choć w tym czasie wiele zachodnio-europejskich fabryk wypuściło na rynek miliony motocykli, choc nasza polska 350-tka „obleciała” już wszystkie wystawy o charakterze międzyna­rodowym. do dziś nie wyszła ona ze sfery doświadczeń w sferę produk­cji seryjnej. Smutne to, ale nieste- . ty prawdziwe. Co gorsze, w ciągu tego czasu istotnie nowoczesny w założeniach „Junak", zdążył się już postarzeć. Złośliwi nazywają gó nawet „Starcem". Jest to o tyle uza­sadnione, że od momentu zbudowa­nia pierwszego prototypu w r. 1952 nie poczyniono w nim niemal żad­nych nawet „zaplanowanych" ulep­szeń. Nadal spala on wiele paliwa, nadel jego waga netto wynosi 160 kg (z paliwem i narzędziami na­wet 175 kg). Nie można go rów­nież porównywać z tego samego ty­pu motorami „NSU" czy „Jawa" pod wielu innymi względami. W tych warunkach o jego eksporcie nie może być mowy. Jedyne wyj­ście to rynek wewnętrzny i może... Wietnam, lub Chiny. Oczywiście również pod warunkiem szvbkiego usunięcia podstawowych braków; przejścia od produkcji snosobem rzemieślniczym do MASOWEJ pro­dukcji taśmowej, ale nie w końcu 1958 r. lecz o rok wcześniej, co jest warunkiem potanienia produkcji. Jest to tym ważniejsze, iż według ostatnich nieoficjalnvch obliczeń cena ..Junaka" kształtować się m£ wokół 15 900 zł.Musimv pamiętać, że dwukołow­ce dochodzą swego kresu. Już obec­nie są cne na zachodzie wrnimte przez mikrosamoeho^v lub skutery. Nie możemy, więc dopuścić do sy- tuacii. abv wówczas. gdy tam mo- to-vkle st-yna sie ?n=chrcnizmem. sd” ludzie beda pc=lug;wać sie mi- krohelikopferami. czy też innvnv bardziej rewelacyjnymi środkami lokcmocii, u nas „Junak" mialbv stanowić nadal „atrakcię" wystaw przemvslowvch. zawodów s^^tn- wych, czy świątecznych manifestacji.
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W sprawie 

„Ładnego podarku11
Przeczytałem uważnie artykuł prof; 

Józefa Zawadzkiego pt. „Ładny . poda­
rek czvli o podręczniku ekonomii poli­
tycznej", zamieszczony w nr 6 „Życia 
Gospodarczego46 i pragnę podzielić się 
wrażeniami i skojarzeniami, jakie nasu­
nęła mi ta lektura.

Wrażenie pierwsze, jedyne i . najsil­
niejsze, Nie rozumiem zupełnie po­
wodów, które skłoniły tak Wielce Sza­
nownego wychowawcę współczesnego 
pokolenia polskich ekonomisto w-mar- 
ksistów do podjęcia spóźnionego trudu 
dewaluacji radzieckiego podręcznika 
ekonomii politycznej. Czyżby dopiero 
dzisiaj aktualne były słowa Lutra z 1520 
roku, że „Minął czas milczenia i nad­
chodzi czas mówienia, jak powiada pro­
roctwo Salomona16. Czyżby dopiero dziś 
chciał nam zakomunikować Autor, jak 
zwykle autorytatywnie i przekonywaj ą- 
00/ że słuszne uwagi krytyczne, jakie 
cisnęły się na usta wszystkich „zatrud­
nionych w branży ekonomicznej" i któ­
re też często i od dawna były odważnie 
wypowiadane — nie mogły znaleźć w 
minionym okresie „publicznego wyra­
zu", że „„.zaważyły tu motywy często 
od czytelników niezależne".

Czemu ma służyć to przypomnienie? 
Komu stwierdzenie tego rodzaju jest 
potrzebne dzisiaj? Komu potrzebna jest 
taka pobieżna (inną być w tej formie 
nie mog’a) analiza błędów ..Podręczni­
ka"? Czyż naprawdę trzeba nam stale 
przypominać, że „Podręcznik" jest jed­
nym wielkim i to złym brykiem, że mc 
nowego, twórczego do marksistowskiej 
myśli ekonomicznej nie wniósł, że 
wręcz przeciwnie bardzo nam zaszkodził 
w naszej pracy dydaktycznej na tere­
nie szkół wyższych, gdzie młodzież od­
czuwa naturalny wstręt do przeżutej 
papki, gdzie trzeba pozostawić dużo 
miejsca swobodnym dociekaniom.

O wadach „Podręcznika" wiedzieliś­
my przecież doskonale jeszcze przed 
XX Zjazdem, na długo przed naszą pol­
ską „odwilżą". Wiedzieliśmy o tym i 
przeszliśmy, niestety, nad tą sprawą do 
porządku dziennego. „Rozwijaliśmy 
marksistowską myśl ekonomiczną włas­
nym sumptem, zniekształcając ją nie­
kiedy znacznie. Szukaliśmy po ciemku 
pozbawieni jakiejkolwiek pomocy ze 
strony tych, którzy do jej udzie^nia 
powinni byli się poczuwać, którzy do 
niesienia takiej pomocy byli moralnie 
zobowiązani.

Nauczono nas w międzyczasie kryty­
kować wszystko .na „NIE". Nauczyliś­
my się tego bardzo szybko. Nie było 
to zresztą trudne w naszych warun­
kach. w warunkach gdy o błędy i wy­
paczenia, o nieuctwo i ignorancję, o 
brak logiki i trzeźwości potykaliśmy 
się prawie przy każdym naszym kroku. 
Zdarto nam z oczu brutalnie zatonę 
i wszystko wydało się nam w pewnej 
chwili przeraźliwie jasne, często daleko 
bardziej jaskrawsze, niż było w rze­
czywistości. Efekt? Poszliśmy dalej, niż 
zamierzano nas puścić.

Kto nas jednak uczy krytykować na 
„TAK? Kto z tych nielicznych ..powo­
łanych" do kierowania marksistowską 
myślą ekonomiczną zrobił dotąd co­
kolwiek. żeby pomóc nam wybrnąć 
z tego impasu. Lektura wszystkiego, co 
na ten temat napisano, a nie było te­
go przecież wiele — nic nowego z nie­
licznymi wyjątkami nie wniosła. W sfe­
rach „powołanych" dominowało wiele 
mówiące milczenie.

Szczególnie . zabagnioną pozostaje na­
dal cała tak przecież • bardzo ważna 
problematyka ^ekonomii szkolnej". Co 
i iak wykładać? W jakim kierunku szu­
kać? Oto pytania na które nie dano 
nam dotąd odpowiedzi.

Na kogo i na czyją pomoc w tym za­
kresie oczekują nasze „filary ekono­
miczne" ?

Wiadomo już dziś, że trzeba mówić 
prawdę, żeby nie szerzyć kontrpropa- 
gandy marksizmu, że ‘można i powin­
niśmy wykorzystać zdobycze nauki 
światowej. Nareszcie słuszne stanowi­
sko — chce się jeszcze raz powiedzieć 
to, co mówiliśmy już bardzo dawno 
temu. Prawda i rzetelna wiedza nam 
nię zaszkodzi. Przyda się bardzo, cho­
ciaż przyjęcie „kursu na prawdę" zmu­
sza do zmiany głęboko zakorzenionych 
przyzwyczajeń, zmusza do przełamania 
zmowy milczenia nawet u tych naj­
bardziej konsekwentnych.

Często odnosi się w-rażenie (chociaż 
wyraźnie tego nigdzie nie napisano), 
że czekamy na pomoc tzw. ekonomi­
stów burżuazyjnych, że to właśnie od 
tych wyklinanych przez lata całe wro­
gów socjalizmu i naukowości w ogóle 

' oczekujemy zbudowania nowego syste­
mu ekonomicznego. Czekamy aż zbudu­
ją oni, na nasz rachunek i za nas, na­
rzędzie budowy socjalistycznego syste­
mu gospodarczego? Oczekiwanie takie, 
jeśli pominąć wstydliwym milczeniem 
niemoc „powołanych* — wydaje się być 
co najmniej nierealne. Tzw. przedsta­
wiciele nauki zachodniej nie pomogą 
nam przecież uczyć i wychowywać 
młodzież po marksistowska, nie pomo­
gą nam budować konkurencyjnego dla 
nich ustroju społecznego. Czyż można 
liczyć na pomoc w tym zakresie ze 
strony naszych rodzimych przedstawi­
cieli „nauki światowej". W większości 
prz^adków tak. Większość z potępia­
nych do niedawna ekonomistów po>-

przecież nie walczy. Cóż nam' z takich 
rycerzy wiedzy? Muszą albo sięgnąć 
po broń porzuconą, jeżeli ją kiedykol­
wiek posiadali, albo też odważnie zde­
zerterować, nie łudzić siebie ni innych, 

Fisząc te gorzkie słowa nie kieruję 
ich wyłącznie pod adresem autora ai> 
tykułu, ho którego tylko nawiązuję. 
Choroba „uników" i „doczekania na 
dotarcie" ma grubo szerszy i głębszy 
zasięg. Ale też dlatego właśnie wyma­
ga ona szybkiego leczenia. Prosi się o 
zaaplikowanie możliwie silnych, szo­
kująco działających lekarstw. Nie łu­
dzę się bynajmniej, że „naprawa rze­
czpospolitej" w zakresie nauk ekono­
micznych, szczególnie od strony wła­
ściwego przebiegu procesu dydaktycz­
nego, może dokonać się niezwłocznie. 
Nie jest to niestety możliwe. Trzeba 
jednak i zgadzamy się chyba z tym 
wszyscy, podjąć niezwłocznie bolesną 
kuracjię.

Niesposób nie zgodzić się z prof. 
Zawadzkim, że nauczanie ekonomii po­
litycznej ma do spełnienia poważne za­
dania. Obok przedstawienia rzeczywis­
tego obrazu oraz mechanizmu współ­
czesnej gospodarki kapitalistycznej i 
socjalistycznej (bez nadmiaru uwag kry­
tycznych pod adresem tej ostatniej, ce­
lem uniknięcia „przesytu wypaczeń"); 
obok wdrożenia umiejętności korzysta­
nia ze wszelkich narzędzi poznania, po­
zostających w dyspozycji współczesnej 
nauki — nauczanie ekonomii politycz­
nej wiąże się organicznie z obowiąz­
kiem przekonania studiujących o poten­
cjalnej wyższości socjalizmu nad kapi­
talizmem i co ważniejsze, o możliwoś­
ci praktycznej realizacji tej wyższości;

Od czego zacząć realizację tych nad 
wyraz słusznych wytycznych? Niezależ­
nie od pilnej potrzeby rozpoczęcia 
żmudnych badań monograficznych, od 
zaszczepienia (poprzez odpowiedni przy­
kład) bakcyla pracy naukowej młode­
mu narybkowi, wydaje się konieczne 
założenie w jakimś dostępnym dla szer­
szego ogółu zainteresowanych organie, 
np. w „Życiu Gospodarczym" specjal­
nego działu, który można by było wy­
korzystać jako trybunę dyskusji nad 
programem, ściślej nad programami po­
szczególnych wykładowców, jako że 
program w tradycyjnym ujęciu jest 
nam niepotrzebny.

Tematów dyskusyjnych jest wiele« 
Czyż nic można by tak dla przykładu, 
obok kwestii uznanych jako dyskusyj­
ne przez prof. Zawadzkiego — przedy­
skutować publicznie (mówi się o tym 
po cichu), co z dorobku klasyków w 
zakresie ekonomii politycznej należy 
zakwalifikować do ekonomii, a co do 
socjologii, z czego zrezygnować, licząc 
się z faktem, że główne akordy rewo­
lucji socjalistycznej przebrzmiały już 
w naszym kraju, a co utrzymać j co 
rozbudować? Trzeba by też chyba za­
stanowić się nad sposobami użyźnienia 
wyjałowionej w poważnym stopniu gle­
by (tak dla przykładu)। teorii pienią­
dza. handlu. dochodu narodowego^ 
przedsiębiorstwa i wielu innych klu­
czowych ^tematów. .Tak wreszcie upo­
rządkować i ustalić, a przede wszyst­
kim przy pomocy jakich kryteriów roz­
graniczyć problematykę ekonomiczną 
sensu stricto od polityki gospodarczej 
i nauki o taktyce i strategii proleta­
riatu? Czy połączyć problematykę eko­
nomii politycznej kapitalizmu i soc­
jalizmu itp.

Potrzebę takiej dyskusji i rozumnej 
rady w zakresie przykładowo tylko 
wymienionej problematyki odczuwają 
dziś wydaje się wszyscy, którzy para­
ją się nadal nauczaniem ekonomii. Nie 
można tych spraw odwlekać. Nie mo­
żna dopuścić nawet na moment myśli, 
że moglibyśmy po raz wtórv (w naj­
lepszym razie) zostać wystrychnięci na 
dudka. Nie można dopuścić do^ęalkowi- 
togo upćTdku autorytetu nauczających 
ekonomię w oczach słuchaczy. Nie mo­
żemy przecież i nie mamy do tego 
prawa karmić ieh nadal namiastkami 
wiedzy. Nie możemy oświecać i kie­
rować nie posiadając żadnego dokład­
niejszego kompasu własnych dociekań, 
ponad ten, że chcemy by ekonomia 
polityczna siata się wreszcie -nauką t 
zacze’a służyć naszemu społeczeństwu 
w jego walce o generalną naprawę na­
szego życia.

TOMASZ AFELTOWICZ
Wrocław

W sprawie „Ładnego podarku" 
mata redakcja również inny list zaadre­
sowany do prof. Zawadzkiego.

Wielce szanowny panie Profesorze

Z największą przyjemnością i prawdzi­
wą satysfakcją przeczytaliśmy artykuł 
Pana Fiofesora pt. „Ładny podarek" za­
mieszczony w numerze 6 Życia Gospo­
darczego" z dn. 10 lutego br.

Trudno doprawdy opisać, jak delekto­
waliśmy się treścią wspomnianego arty­
kułu. a szczególnie niektórymi jego ka­
pitalnymi sformułowaniami/

Śmiała i rzeczowa ocena dotychczascn 
ego podręcznika ekonomii politycznej 

wzbudziła w nas optymizm, wiarę i za­
ufanie do polskich uczonych i polskiej 
nauki w ogóle.

Z niecierpliwością oczekujemy następ* 
nych (nareszcie naukowych) publikacji 
Pana Profesora.

Łączymy wyrazy głębokiego szacunku 
(dwa podpisy nieczytelne)

skich dała już dowody chęci niesienia 
nam pomocy. Szkoda tylko, że ludzie ci 

. i ich wiedza tak długo była niewyko- 
. rzystywana. że nie odświeżana (na sku­

tek izolacji) utraciła w pewnym stopniu 
swoją praktyczną przydatność, co w su­
mie zmniejsza znacznie efektywność za­
deklarowanej przez nich pomocy.

Czy możemy oczekiwać tej pomocy 
od autorów „Podręcznika"? Chyba nie. 
Różnimy się od nich nieco w zakre­
sie socjalistycznego modelu gospodar­
czego, jak też i w zakresie metod wy­
chowywania nowego pokolenia marksi­
stów. Nie wydaje mi się więc, żeby 
uwagi prof. Zawadzkiego w tym * wzglę­
dzie zdopingowały dość skutecznie eko­
nomistów radzieckich i nakłoniły i<h do 
takiego przeredagowania ..Podręczni­
ka", żeby mógł on stanowić ....nieoce­
nioną pomoc dla studiujących teorię 
oraz dla działaczy gospodarczych". RaĆ 
dzieekiego podręcznika ekonomii poli­
tycznej — moim zdaniem — nie można 
przeredagować i nic pomoże tu żadne 
3 ni 4 jego wydanie. Potrzeba nam 
podręcznika napisanego od nowa i po 
nowemu i to wydaje się wyłącznie w 
oparciu o nasze wewnętrzne możliwości. 
Jest przecież dla większości z nas oczy­
wiste, że zalecenia Stalina nie obowią­
zują wiecznie i wszystkich, że nie każ­
dy , marksistowski podręcznik ekonomii 
politycznej musi być opatrzony pieczę­
cią nieomylności, musi stanowić „po-* 
darek" dla innych, w tym również cen­
ny podarek dla „niemłodych kadro­
wych ekonomistów^. Nie pretendujmy 
nadal do miana nieomylnych proroków, 
bo może nas to tylko jeszcze bardziej 
ośmieszyć.

Wszyscy podleliśmy w pewnym sen- 
s;e trud ..rehabilitacji" socjalizmu. Nie 
wszyscy jednak mamy w tym względzie 

J jednakowe obowiązki. Na polu żbudo- 
j wania , nowego systemu ekonomii poli- 
I tycznej szczególne obowiązki powinnv i 
I musza spaść na wszystkich tych.-, kió- 
i rzy uważani byli dotąd za naszych du- 
I chowych przywódców. Gdzież oni?
I Jedni odeszli samowolnie i dobro- 
I wolnie z pola walki. przrraż-ni 
i nieeznością rzelelnyrh studiów i żmud- 

nych badań, przestraszeni d^preruacją 
5 posiadanych przez siebie wiadomości* 
। czerpanych pełnymi garściami z nie 
£ swoich 1 nie wszystkim znanvrh skrvp- 
| tow. Tnni pożerali na polu walki. Po- 
| zostali — to dobrze, lecz wielu z nich.

Jest

Brak wapna
faktem ogólnie znanym, że rolni*

c\ używają wapna nawozowego do celów 
budowlanych. Tego rodzaju praktyka 
wpływa oczywiście na zmniejszenie plo­
nów. Na budowach natomiast odczuwa 
się biak wapna, zamiast którego stosuje 
się cement. Z drugiej strony jest rów­
nież faktem, ze Polska posiada bardzo 
puv.a7.ne zasoby kamienia wapiennego.

Produkcja wapna w latach 1934—1938 
bez zakładów VIII kategorii wynosiła W 
1934 r. — 531 tys. ton, w 1935 r. — 557 tys. 
ton, w 1936 r. — 691 tys. ton, a więc rocz­
ny wzrost produkcji wynosił 13% (Rocz­
nik Statystyczny 1937 r.).

W oparciu o dane z lat 1934—193S 1 
przyjmując wzrost produkcji rocznej 
skiomnie po 58-u, w roku 1949 należałoby 
wyprodukować minimum 2 000 tys. toa 
wapna, bez uwzględnienia potrzeb wzmo­
żonego budownictwa przemysłowego-i 
mieszkahiowego.

Tymczasem produkcja wapna w 1949 n 
wynosiła 86« tys. ton, w 1953 r. _  1168
i a. ton. w 1954 r. — 1271 tys. ton. (Rocz­

nik Statystyczny 1955 r.).
Władze centralne projektują wybudew 

\uniedo 1960 r. około 10 automatycznych 
pieców szybowych. Jest to oczywiście 
piojekt. a tymczasem zapotrzebowani» 
wiunsterstwą Budownictwa na rok bieżą* 
cy w ilości 42a tys. ton nie może być. za< 
spoitojone przez resort przemysłu matę-* 
rialów budowlanych.

Znajdujemy się w sytuacji, w któref 
należy szybka decydować i działać. Wy^ 
naje mi się, że należy niezwłocznie uru^ 
chomić wypalanie wapna w piecach wa« 
plennych w cukrowniach. Piece te dla 
własnych celów czynne są zaledwie 3 da 
4 _miesięcy w roku i w tych warunkach* 
medy odczuwa się dotkliwy brak wapna» 
powinny być wykorzystane w pozosta-* 
łych miesiącach. Poza tym trzeba uru­
chomić na terenie woj. kieleckiego nie* 
czynne prywatne piece do wypalani* 
xvapna. ,

Po przeprowadzeniu drobnych inwestyw 
cji — cegielnie, posiadające bocznice ko^ 
lejowe, lub posiadające inne dogodno 
warunki do transportu kamienia wapien­
nego, również mogą produkować wapno^

Wydaja się, że wykorzystanie wspom­
nianych mocy produkcyjnych jest celo* 
we, gdyż wydatnie zwiększy produkcją

INZ. B, JASTRZĘBSKI 
lisków


